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E 
Inżynier ma rację. Nasłuclialiśmy się o'd starycli 

robotników, że młodzi „rezerwa", to tylko na pn

picro ka chcą. Pójdzie niby na siusiu i godzinę nie 
wraca. Obija się z kąta w ąt, bo mu i tak płacą 
1200 zł. I zresztą, czy ta i rodzinę utrzymuj\l? 
U ojca siedzi, swoje odrobi i forsa leci. 

Ale lnżyni<'r Inaczej. ln
ii:yni,cr -Obiektywnie„. J\Uo
dy czy stary w rezerwie 
bil) obi.ta. Ho -0rganizaeh 
prary n:iwala. Czasem mio
dy z reZl'rwy stara sic:. BIJ 
nrnszync: chce dostać, żeby 
bwojc „kila" odrabiać. W 
brygudal'it młod:lieżowych 
stn.1·a.ią sic:, nawet Jaclnic. 
Taki Zys, Pieńkowski, 
Grzelak, wyuiki mają cJo-

bre. I meclalc dosta.ffl. 
Grzelak mlrszkanlc w bło· 
kach dostał na Obr. We
sterplatte. 52 metry. Po
kój I kuchnia. Oni wiecłl'ł 
czego od życia chcą. A C7.Y 
t<> młodych wina. że nie 
zaw ze wiedzą? Starsi n.\ 
produkcję t:;łko patr·lą. 

Kiia I kiła. O wyrhowaniu 
nild nie myśli. A tuta.i 
trzeba „cierpliwie ale sta· 

A 

nowczo", Nawet „Trybun 
Ludu" o tym pisze (Jan 
Adamowski w nr. 1!1·11. 
J•rzcczytaliśmy, poszliśmy. 
Portier nas w wejściu ob
macał. „Dzlennikanc, ale 
kto tam wie". Kolega Kl.i,
żyii kl z nami chodził. Za· 
kład swój t'11oć młody zna. 
\V „Marchlewskim'• lall-
nyeh parc: lat Już robi. 
Towarz.Ysz St:tnlszewski z 
ltady Zaklaclowrj z 1>ocząt
ku w kłopocie był. no se· 
krt'larz ZMS gdzit•ś bm 
wyJ<'chał. Az sobie o Kla.
żyiiskim przyp!!mnlał. Kia. 
:iyń ·lu przyszedł. Usiedli· 
limy sohiQ. pogaclaliśmv. 
„M.uchl w ki„ turkotał,• 
szyby sie trz~sły, A no, 
protłul(cja. l'rodukrja naJ-

Von Braun o locie na Księżyc 
W poprzednim numerze zamieściliśmy początek tej interesującej 

opowieści, dziś na słr. 4 ciąg dalszy 

pierw, lrnltura potem. Pl • 
ni :ikl ~ą. powiedz!~ moż
na, 30 Patyków dali. Klub 
Mlodzidowy jest. l>yrekt<>r 
:Nowak załatwił. Dusza 
człowiek! Ale inslruldora nie
ma. A tutaj t'Zlowlck i na __ ,_, 

J)Otańcc by chrlal pr:i:yj ć I 
kawy się na11i('., i w karty 
zagrać. 

A przy.Idzie sic:. to tt.ęi;to 
wisi „remanent". Urzwl 
7.amknic:te, nikogo nic ma. 
no jak ktoś pracuje, rala
tany, to czy mozc dopilno-

wać'? A instruktor ze 11ół BUL::'3R.-c.ll•t.:.;.ijllllJ1~..:i.I!;;.:::!;;;;:;:;:::::::;::::;;;:;;~=:=:;;;;;;;;;;;!' 
by zrobił. robote poprowa· 

~~~I. je~~. ~~1i~~!1 b:a,~;Y~~~1~ -,---- =i 
bu przyszedł. To I ZMS bv Rzecz o mydle i hydroterapii 
sie rozwijał. A tak to tyłki 
210 osób należy. Albo takie .1....---
wczasy, Pare miejsc jest n.i 
zakład. A można hy z wojska 
namioty 1>o:iy1·1yć. I rozbić 
gdzie nad rzeka albo jezio
rem. Parc złotyrl1 by ku· 
hztowało. A 11o:iytek hy był. 

A młodzi sic stara.i<\. Na 
„lipca" 2678 kilo przc:dzv 
nad plan wyrobi<\. A t.o 11ie· 
Riądzc są. 67.!lGR zł. 

No ł pogadaliśmy sobie, a 
potem do hal poszll~m:v po
patrzeć. A tam maszyn~· 

stare. Cara. pamii:tają. Ale 
teraz nowe sic zakłada, Za 
kilka lat bc;dzlc nic ta t;a· 
ma ł,ódź. 

•• „.Czy wolno dopuścić, hv 
nową. cenną maszvni;. czc
stokroć zaplaroną dewizami, 
obsługiwał nieuk'?„." - Pi
sze Adamowski w „Trybu
nie''. No wiec 11opatn~·Ji
śmy, pogadał!smy z robotni
kami I do nRuczyciclki po
szli my, Nauczycielka star
sza pani, sympatyczna. l'o 
belfersku na nas 110Jrzała. 
Ąle co tam. Nauezyelelk•l 
jest. Prawo' rna~ Ale ona za
raz o dziennikarzach. Jak to 

Powoli. powoli„. Jcszc2e 
trzeba innych dozn:ić mę
ruimt. nim się blcwwnnic 
zacznie. 

Pl'zc<le wszystkim w ciq
gu minuty wilcż.v umieć 
się znaleźć w Inne], zupcł
rne tnn<'j, niż zicms.ka, a.t
mosfcrLC. 

Zdejmowanie ubrań to 
zawsze WYf':"olente, o wię1.: 
uczucie przyJcmn , )>O'L.n wy. 
pudkiem, gdy rozbierać się 
każe ci złodziej w ciemnej 
ulicy. 

Tuta.i zJodzlei nie ma. Z 
du z.nej, zapchnnc1 pQkam! 
kurzu ulicy wkracza z w 
p'ekielny „gorąc'' - gori:tszy 
niż pod zwrotnlklem, 

• • • 
Już "" starożyt.nym Rzy

mie„. Nie! Powiedz. czy tu
taj naprnwdq obchodzi cl~ 
st:irożytnv Rzym? Wiadom·1: 
l b1e były micjscam: spo
tkun filozofów, p01ityków, 
mówców. Przeb1wall tam 
c.ałe dnie. cz.as spqdzaj c 
11a dysputach, na porarh 
w i.at tyc!: 11 nn rozmowach 4\ 

sztuce. Młodzi chłopcy o 
k zt ltnlh wdzięcznych efc· 
l ów ciesz •11 du ze szncow
nych egzorcystów • 

• • • 
Tak, bo na cgzorcY"mY 

tajemne zakruwają nkktóre 

z ważniejszych poruszell, 
które sh~ w parz!! czyni. 
Tylko, h Ja - nic tak prę
dko wc1dzic z do pary, ty, 
który zde<.:ydowałcś sh~ pnc
kroczyć progi p klchicgo 
królestwa czystości. N J• . 
pierw, wyzwolony ze szmat, 
którymi swój s.om p1zcd 
bezlit snym o , dcm ulicy 
Przykrywn z. klcruj<'$z kro
ki do pierw z('j każnl, d'> 
tak zwanC'j such"l pary" 
jal< mówią łodzianie. a mó
wią źle. bo para je t z wo
dv. więc nie ml)żc być . u• 
cha, a jak Już co.ś jest su• 
che. to nic j t p ro. 

Para nic :xirn. tempera
tura w pokoiku p d 6z.itlem 
dochodzi o 1cmdzicsięc.u 
cel juszowy<'h . topnl, oczy
wiście plus. Pod śc•nnrtml 
skrzypią z gorąca Joża dre
wniane. a usiąść na n.eh 
nie można, bo gwoździe łby 
wvi<tuwinJn 1 narzą. Chwy-
1asrz wl<;c dlugq, szcrokn 
deskę, wybiega z Pomoczyć 
ją w strumieniu zimnym, f 



rof. W a dy sław Raczkowski 

W środę, dnia 1 lipca 1959 pllwie odegrała powa:iną ro· 
r. z:ikończyl życie 1nakoml- lę jako czynnik upowszech· 
ty nrt ta i ped go Wla- nlenla kultury mm:yeznej. W 
uy • w Jtaczkow kl - pro· r. 1929 nnl<'!y Raczkowski 
f<' or zwyr~.a.Jny I dziek n do głi1wnych orga1 iz torów 
"yclr lu wokalnego Pniu· Wszech lowiari l<iego Zjnulu 

, twowt'.I W)·:i zcj Szkoły Mu· Splewal'7ego w Poinaniu. 
zyc1.ncj w J,odzl ora;r. dy· Na Zkździe tym dyryguje 
rektor arty tycznv Opery chór<'m :r.loźonym z 20.000 
Lódzl i<'J. śplcwal•ów. 

Dojr-1. ł()ŚĆ artystyczną Trwałe owoce dala rów-
Wlady la.w Raczkow kl o· 1 • j znakomlhi ł ni11· 
slą„nąl bardzo wc.'2eśnie, n ".,. <'G'O „ strucl7ona dzlalalno 'ć p<'da-
rozpoczynając juź w 15-tym gogiczna. Prtez czterdzieści 
rol u źycfa samodzielną pra- lat pi ,ostawał na stanowis· 
<' muzyczną. Charakt<'ry- ku wykładowcy pn:eclmiotów 

tyi·zna dla jego lndywidn· troretyl'7.nyt•h I kierownika 
nlno ej WS't.cch tronno. fJ u-

chórów I zespołów wokal· 
zdolnleń muz;ycznyrh inala· nyc•h w kons<'rwatoriach 
:zł wyrnz w wyjątkowo ho- wal'!lznwsklch, po7.nańskim i 
gatc.1 t wielokierunkowej liid7ldin 1 w zkolc bydg1>11· 
dzi lalnośrl. 

I tak - pr:r.ez dluglr. lata kiej, 
- hlys:u·zy Raczkow kl na W d7.lrdzi.1lo oryglnalnc.l 
tle nn~-i:ego :h'rla muzycr.ne- twór<'zoścl pozostawił Rn<-z· 
go jal o pianista. i akontpa- l<owsld w 11woje,f trr<' kom
niator, " półpracuJqo 2: naj- pozytorsklr..f pl ni t•hiiralne 

O dziwo, B 1!er ma 
słów ldlka do paw.ie
dzcnLa o prawd7.il\.\.·ej 
szkole. 1'uk1ej 'l'.wykłej, 

podstawov.. j, I tórą . icdm.o. 
Id.n 'ścl wlośnde pokończy![. 

Do redakcji wi:;zystldii;h 
chyba p _m n:idchotł;-4 li ty: 

,.Jeśli się nic, mogę clo tać 
do szkolu filmowej bez tej 
::inturu, to proszę o aclres 
Jru ,t'r:.1 "i"· 

„Podajcie mi, gdzie jest 
szkolu jototech niczr1a, bo 
chcę zostać fotoreporterem". 
Albo: „Napi~zci mi adres 
jakiejś szkvly, do której mo
żrrn t1y chod ić". 

Aby wyprodukować facho. 
wców z prnwdclw go zdur-LC
n.n, nic wystarczy, okazuje 
Eic;, W' l.mdownć 1000 szl<M. 
Pozo Uijc bowiem ot 1rty 
p clił< m. kl:! do ly1~h i;lkół 
przyJdZI'" .• .r;od7! lurlzie 'l o
kreślonym zemiłowan;cm i 
powołan'oem, czy przyp::idko. 
wi przychoonlc z uliey. 

Sprawa ta waż ogromnie 
w momc:-nde ro-1.poczynanla 
na·uld w szkole śre<ln:oej. 
Daje też o sobie z.nać przy 
okaz.il corOCT.nego przy Jmo
wn.nia matur.lYstów 11.n stu
d a. 

W zasadzie większość sta
tystyczna młodzieży obi.era 
przy zły zawód z chwil u
kończenia ~7.koly podE.tawo. 
wcj, Dzieje sic; to w sytuueji 
kiedy nic, lub prawie nlc, n:e 
wi uni o tym, jakie istni j:1 
nwody, wni czym je sic; je. 
l•roblcm ten n·1r.:ista wr1w. /. 
pogłębianiem slą społ~1,ncgo 
podzi.alu pracy i mnożenia 
ie iiośoi zawodów i specjal

ności. 

Młody czlowic-k, który nie 
odrótnla rcżyoor1i od !ry
zh:r ·lwa. o i!>tr.!enlu t„1kkh 
zawodow przynajmniej IY
&zał. S11 setki oo najmniej za. 
\',odów, o których nie sły zał 
i sly•zcć n'c mógł. 

Owemu problemowi wiedzy 
o zawodach townrzyszy kwe
stia auto.:1111.a!izy własnych 
zrlolnośd i upodobnń. Rz r:7., • 
która tylu kłopolćiw nu trę. 
cza molur/.ystom, tym b a·-

. na~z.a. ~11.laółlaa. 

FRY ~.JER? 
9E!. REZ.YSER • 
di;~c; j~·t tn.:dna dla czterna. 
stołat'ków. Albowiem je t to 
wJc.k, w kuli ym bądż ni!~ ma 
i;.Ję zadnych UpodObHń, bądź 
ma slę upodnoo-nl•a dl!leclnne, 
n!catltenlycw ', pn: mljajqce: 
aktor. lotnik, muryn.u17.. Sci
sle sprccyzowune zdolno ci 
nie mtały okazj[ Ilię uJawnić. 
Kalkulacja :Zyc!ov:a je t sztu. 
ką zbyt trudm1. Jednym sło
wem wali sl<: n.a chybił tra
fił do p!crws:z,ej lepszej v 1ko
ly I bądź. do kotka :lycia 
wykonuje i<: bez entuzja?:mu 
i pe?Cjalnego talentu .zawód, 
który wybrał pr2ypad k, 
b dź też po c·zasle zmtenoia 
szkoly, idzie sic: na lud!a w 
k.eruaku n!c mnjqcym nic 
w. p6!n go z; dotychcza~ow<1 
nauk - CLyll marnuje c:tas 
i pań&twowe śtodki na kształ. 
cenie itd. 

Tak pot!"Z~bna tu Ing rC'l1-
cja z zewnątrz je! t nadzwy
czaj utrudniona, Nauczydele, 
a tym bardziej t'Od:Z.ice, maj<\ 
w!edzc; o 7.dolnoścloch anu
na a dosyć ogó!n:kową: 
„zdolności hum\mistyczn<"', 
,;l<lolności t.echnicz.n0" - to 
w d~isiejszym świecie nile juź 
nie 7.naczy. 

Istni~ją oczywiście porad
n!e psychotcchnicz.n . Nie 
znnm cyfr. Przepływa prt.e-.G 
nie wsz.akźc tylko ułamek 
procenta młodzieży, Zazwy. 
C7.aj trafiają tam tak zwane 
elementy trudne. 

Postulat przepuszczania 
wszystkich ab90lwtmt6w 
szkół podstaWQwych p1-L.ez 
fachowy aparat poradnlctW11 
psychotcchniC'Zilego - jest 
oczywiście postulatem na 
wyrost. Ani, nie ma po temu 
kadr ani środków !ina1'1SO· 
wych. 

Smicm jednak twierdzić, 

że środki ~kic znaleźć !'lię 
powinny - elbow!cm to nie 
wydatek - to oszczQdno:ić. 
Ods:ew, pr{)dukcia pseudofa
ehowców, fluktuacja od za
wodu do zawodu, to rz<..>czy 
stokroć kosz.townlcj ,ze. 

O ile w p1~qszłości rzeczą 
sensown11 byłoby gwałtowne 
zwiqkszcnńe ilości fachowców 
i samych poradni, o tyle do
I<lźn!e mo:i:na by za:.ingużować 
do takiej sez.cmowcj pracy 
ad hoc przyuczonych nau
czycieli szkól średn'ch, kt.ó
rzyby p1acowali pod k!ie.run
kiem fachowców. 

W pierwE1Zym ok~ioe mo
żna by objąć badaniami gdzieś 
połowę U<."miów klas siód
mych, tych wyknzttj<1c.veh 
najmniej zdecydowanh, 
bądź też takich, którzy pod
jęli n!ezbyt realne decyzje. 

Nie mi1tologi·zui<: tu zna
cz noia badań psychotechni
cznych ani nie absolutyzuję 
ich możliwości w kwestii wy
krywania uzdolnie11 i opodo. 
bań. Rydz. wsrz;ak7-e zawsze 
jest lep zy ni-i; nic. 

Spraw,1, jako sic; .Już t"l..()· 

klo, dotyczy nie tylko absol. 
Wentów klns i;.iódmych, lecz 
równ~cż maturzystów. 't·1m 
w. zakże po<l<lnć można bad·1-
n'< m mniejszy oclsctck ab!. 
tul"ieniów. Wynik badań 
p ychol chnicznych dol:1czo
ny do nkt kandycluta na stu. 
dia wyi;sze mógll>y być l1t'a
ny pod uwe c: p1"ŁC7. kom!sję 
cgzumlnnt:yjną szkól ekadc
miorkich. 

Owe do yć konkretne a 
nrnlo felietonowe uwagi! pocl
!'llwa mi ogólnu ~yt11ncja na 
rynku pr<1cy w Polsce. 

O ile w odniC'sl ulu do lu. 
dzi starszych przyn.-1dkowość 
obranego zawodu lub rodz.a-

I 
Ju v.rykonyw'anef pmcy :fell 
wytłumacz.sina hietoryaD!lli• 
(niemożność ksztii·łcCll'llia się, 
nwaonse wynilkłe z układu. 
stosunków politycznych, ~ 
wojenne anomnlie ksz;t;ad;to.. 
wania sit: cynku pracy itd.) 
- o tyle jest mniej wytłu
maczulna w od111ks!e111iu da 
przynajmniej dziesięciu os.ta~ 
tniich roczl'llików, które wk.ra.-t 
cz.ały na rynek pni.cy. 

Praca, zawód, są na tyle 
ważnym dla każdego czł0:9 
wicka clcmcmtcm życia, w 
ogóle, wybór zawodu ma na 
tyle charnkte1· wyboru nie
odwracalnego, a zależy od 
niego C".t.c; to i po1Jiom i styl 
żych, i upodobania, i tak 
wicie - jednym &łowem -
że ndc jest rzec-lq zdrową anii 
dla społ'CCzncgo proc(•su pr~ 
dukcji, an.i dln indy\vldunl
ncgo planownnfo, sytuacja. 
w któ1·ej wyborowi ld runku 
ksztukc:nLa s c;, a w! c w 
kon ekwencji wyborowi za_, 
wodu poświ<:eumy mn1iej 
cz:usu i wysiłku, niż wybo
rowi miejscowo. ci, w której 
marny zttm!iur f•pc;dz'ć urlop. 

Nic mum do dys~ycj~ 
żadnych mnl rlia!ów &taty~ 
tycznyc9, nic irst.nlały w tej 
kwest.Li :i:adne badania socjo
log:cznc, ale wiem z roz.. 
mów z ludźmi, z j11k!mi kle 
dykolwiek przym.Io mi rCYL
mawiiać - z rozmów ze zna~ 
jomymi stałymi i przypad
kowymi, że ogromna wic;k„ 
l'zość tych ludzi nie jest :za
dowolonn ze swojej pracy, 
Oczywiście owo C'LQ&l.e n!e.

zadowolenie ma rozmnnte 
przyczyny. Na pewrlQ jednak 
jedną z kluczowych jest pro
i;pen1jąca u n.as mechanoiltal 
obioru zawodu. 
PołowQ n!ep1"ZC9Ypiancgo 

żyeJa spędzamy w pracy. Nie 
wiele jest tedy w życiu rze
czy ważniejszych ponad to, 
j<1ka to bc;dz!e pmcn. że nie 
w.pomnę już o skutkach spo
łct-znych faktu, !:i: filmy t 
i:amochody C7G tokroć robią 
ludzi,c o znmiłowan•iiach fry.., 
zjerskkh i vkoe vr>rs...~. 

BELFER. 

uyl~lnlej zyml artystami I solow~ kantatę "Apotro· ··~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~··~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ poi klmi I zagra lcznyml 7.a", muzykę do „nun.y'' 
(Foihl y, Moodlc, Martr.au Sz<>ksplra l ,,Igraszek 7. <llah· 
I Inni> I reprezentuj c na :r.ą Iem" Urdy. Oprnrowal tet. 
111,tul ę na terenie mię<lzyn • w pólnle z Kazimierzem Si· 
rodowym. korskim - muzykę do wł· 

J ko Je<len z najwybitniej- dnwl ka „Gody Weselne" 
zych w d7.lejach muzyki wystawionego pnrz Leona 

poi lej dyrygentów chóral- St·hillrra .. 
11yc·h I 5pecjallstów w dzle
dz nic literatury wokalne.I 

wy t wia w Filharmonii 
Kom1erwatorlach \'ar

z; w '. Poznar la, ł,odzi I 
H~d o zezy wlrle nn.Jznako· 
mit zych pozyr.jl polskiej I 
\ I towrj lit ratury orato

ryJn<',i 1 kantatowe.i: Hac·ha, 
J\loz1 rta, l'ergol rgo, Ber.t
hovena, Mendelsohna, 
llrnhm a, Szymanow ldrgo. 

\V r1;k rh prof, Jtarzkow
. -ie o ·1io zywa długie lata 
klerownidwo art:vstyl'7„te 
\\'lellw11ol llicgo Zwhp:kn 
){ół , plcwuciych i wielu 
chórrl• zawodowyt•h I ama
torsl ich. 
Ta pra.:a nad chórami była 
prawie pionier&ka, l nicwą,t-

W roku 1952 z .lriro wiary 
w 11zt11lui I wy llkn twórcze· 
go zrodziła się Opera ł,ódz
l<a. Włnhł w nią Profesor 
caty entm:Je.zm arty!ltYl'Zny, 
hlorą11 nu woj harkl nle
zwyldc kłopotliwy w warun
kach prowizorium tn11l 
kształtowania ohlkza mu· 
:ryc:rnego nowej placówki. 

Ws:rystkie zaldy osoblsfe 
prof. \V. r.ankowski<'go wy
s{ąpiły raz Jcszczr w dnind1 
'Zmagań z d1oroh1,, ldedy to 
- dosłownie na 11nrc; go
dzin pr1cd śmlerdą - wy
kazy\ ni niezmierną troskli
wość nie tylko o 11wokh hlis
l<ich air i o swoją Operę I 
o :;woj<\ Uczelnie;. 

• 

BIC ZOWNICY 
W P LONĄCEJ 
M G L E ANDRZEJ NORBERT 

Dalszy ciąg ze strony 1 

wtedy mol.csz sic; kłaść i 
clrżcć 7. chlodu. bo kiedy 
upal dobiera sic: twego cia
ła, to chłód czuj z, cho
c~nż ociek<1 z w zystkim, c J6 
w żYciu 111cpotrzcbncgo wy
pił . 

- Gimnastyki nlcch pan 
nie robi - mówi gruby.' 

łysy jegomość, a szczególo
w1e1 go nie opisze;, bo !ar;ct 
nagi, jc.s-.tcze by slebJe r'JZ• 
p,,znał i mlalby do mnie 
pretensje;. Mogę tylko w ta
jcmn;cy dodać, że miał zb
ty ząb, 

- Gimnastyki nic - p'>
wiod.t do drugiego, który 
przyp<:rzony mało ńie wrz•!· 
i:;zczy. i kuca. I macha rę· 
kami, w przekonaniu, że ~·J 

c~ś pomoże. 

- Zdrowia Pan sobie nic 
dodasz, tylko serce ocola· 
blsz. 

Ciał.:> mus! leżeć nleru
chom:>. wtenczas każda pO· 

ra się otworzy Jak się na 
leży. Długo tu nie można 
siedzieć. dziesięć. plętnaśc.c 
minut... A ieszcze, jak kto 
na &erce słaby ... 

- Uuu! zawył te!l 
drugi i wyskoczył z piekła. 
Soarzvł sob:e rękc: o klam
ke. &topy o kafelkowa po
dł~ę bo zapomnlal trepv 
znło:i::vć. ale wyskoczył. Z 
tamtei stronv drzwi ste?
czy ze ściany „btcz wodny", 
z którego wali Iglasty Clv• 

k!y lód. 
- Panie. co pan rob!! -

krzycz:v do facet.a dr•ig. 
grubv. Tvch grubych W 
pełno. lak raz na miesiąc 
trafi sie chudy, to święto. 
Wiec ten ~ruby: 

- z suchej pary pan 
wyS'l'edł i P d bicz? Kre.v 
panu zamarznie. Nie bt.'<izie 

l 

pan mógł rus-zyć ani rc;i<<1, 
ani nog11. Paraliż. Całn 
krew, to jeden skrzep s1c: 
zrobi krtyczy grub,i.~. 
przej!)ty, jakby to o JcJo 
kr<"W chodziło. 

Facet przestraszony ucie
ka soud bicza. choć już ;;,~ 
zdążył opłukać i mu krew 
nie s\sneła. Tak. tak. tcor:a 
medyczna to tu ludzie m11-
Ją, nie ma co mówić. Bo 
tu l•ldzie przyt·hodzą nte 
myć ;;1c;. tvlko leczyć. 

- Ho. ho. panie - po
wlad:i trzeci grubas - kt·)
bv za mvcie pl11cil dwana
ście złntyr:h. Umvć t.n sie 
można w wannie za trzy, Tu 
!est. P<ln:e. hydroterapia I 

A oodchodzi ies1-ezc jeden 
grubas. łvsy, ale nFt glow'e 
ma ~tary filc0wv kapelu-.z. 
model pasterski. Pnc:i 
chwilą lał na te-n kapciu~> 
zimną I ~oracn wodę, bez 
obawy, że mu się łysinu 
sparzv. czy orzez1c;bl. a te· 
raz mówi: 

- Za każdym razem. jak 
tu przvidę. trace dwn alo~ 
trzy kilo. I czuję się jak 
dopiero co urodwny, 

Opłaci się? - Pytn mnlP., 
czy sie opluci, ale m.ną 1 
gc~t~m wska uje. że po
winienem. że mul'ZG mu 
przY'akn4ć. bo z OClU w·
dać„ że każde deko wagi 
ma dla niego olbrzymie 
zn:iczenie, 

•rak m! się wydaje, że 
jcśłl ci ludz!e na coś zacho-
rują. to zachorują na 
„tłuszcz". ~e Jeśli na coś 
umra to na „tłus1cz" Oto 
skutki codzfenne,go len .st wa. 
w. leli oewnie cl facc.~1. w 
clą,qu calych !Ftt. codziennie 
p:uc: m.nut dluże.i spać. nit 
zrobić kilkadzleslat przy
siadów. pogfać się. poma
chać rekami... Woleli grać 
w knrtv oo urlop.1wvm o
biedzie. niż i?rać w !li:-itko• 
wke. Jl;„ I tnk Ich wra,nc 
JcdzC'nle wzielo w niewoli). 
A teraz przychodzą slę tu 
leczyć. 

Zanim na mle.l~ce kaźni 
póidz:C'mv. trzeba zrobić 
coś_ „żeby sle kAżda oo:-a 
otworzvla" A wlqc luż w 
sali. gdzie zwykła prawle 

(Dokończe11te na ' " " 7) 
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KOMINY 
Sumujemy sobie minione piętnastolecie, Uczymy nowe za

kłady produkcyjne, elektrownie, obiekty użyteczności sp.o
łccznej, teatry, gazociągi I nawet nic zauważamy, że w .. cią
gu tego 15-Jecla, a ściślej mówiąc ostatnich 5 lat, stahsiny 
się świadkami pierwszego etapu prawdziwej rewolucji. w 
przemyśle łódzkim. Czekały na nią całe pokolenia wlok
nlarzy. Może blkt nie śmiał marzyć o tym.„ a jednak P.o
woll kominy łódzkie przestają dymić. Być może za lat kil
kanaście znikną już z ł,odzl. Energia potrze.bna do p~ru
szania maszyn płynie do zakładów z elektroc1eplowni ludz
kiej. O niej też słów 

prototyp kolln rodzi się w 
czasie znpl,mowanym dla ko
go innego ... 

WODA, WODA„. 
Woda stanowiła i wciqż 

stanowi olbrzymi problem dla 
całego minsln. EC II niP ciP
szy się w tym wzgl<;dzic ja
kimiś ulgami. W kwietniu 
br. nnst11Pila pewna pop1·a
wa na lepsze. Niewntpliwie 

wcltiż spostrzega się jakieś 
\Vndy. Za wysoki jest w o
góle koszt eksploatacji. Wre
szcie, czy planowana wy
dajność zmit;kczalni podoła 
7.;1potrzebowaniu? Wszyscy 
twierdzq, że nic. Teraz tylko 
kwestia - o ile, i co dalej? 
TRZY Sł,OWA OPTYMIZMU 

nic zakładu prucują spy
chacze i kop:irki, znikaj11 
góry gliny, zieleni;-i się ju;i. 
trawniki, a ludzie choclzq po 
chodniknch, w •.. normalnych 
połbutnch. Gumowe butv do 
kohn powoli wychodzq z 
mody. Fakt pozostaje fak
km: W tej chwóJi iuż 6 za· 
l<ł Hl<'>w produkcyjnych, n 
więc ZPB im. J)zicrży1'lskic-

dymić 

P
ol~ka motory7.ucla mula 

&ie o.statnio tcrnalA:"m 
modnym. c;(.\S?.Y mm<J to 
niezmiernie ,i.idyż zaga

dnlerue to do ni>Cdmvna bylo 
w. tvdliwie 1>rz,emik."7.a.ne. a na 
ludz.l 1>rncujących w tej bran
ży P.'lot17.ono Jak na... . luib<) 
wielmożów ( .. lolrn.iów bur/.1ta-
7.ji" - jak .sic wyraz'! jccl-en 
z mol<·h z.Mjomv<"h). Dziś n11j
bardziej ck..<oe>entrycznv amcry
kań.<,k! .. krużownik 63.<Y>" cor11z 
rl.łłdz.JcJ przyciąi;:a tłum sri
piów. Samochód ,;pow, ze<lnlal. 
[ choć marwnie o jc~o posia
dan!u będzie jeszc7,ę przez <llu
~c lata dla wi lu tylko ma-
17Cniem. zalntcl"('60Wan:e pr<1-
blemami motoryzacji nie oola
bn ic. 
I~cm Jankow,c;kl porus:zvl 

znów w swym actykulo luąid-

Pl"'lyczynił się do lego Inkt 
uruchomienia dodatkow go 
ruroch\gu łączqccgo elek
trownię łódzką z elektro
ciepłownią. Pozn tym już 
w tej chwili funkc.ionuj11 
dwie studnic głębinowe nn 
terenie zakładu. Dwie czyn
ne nad Nerem nic ma.i:1 jPsz
C7.l'. niestety, polqczenia z EC 
II. Buduje się rurociąg. kt<1-
ry zgodnie z plnnc·m powi
nien być uruchomiony clo 
końca tego roku. Na tcn'nic 
elektrociepłowni brygu dy 
nafciarzy wiercą ternz trze
ci<\ studnię głębinową Hzecz 
ciekawa, budowa tej stud
ni prowadzona przy pe.mo
cy nowoczesnych urz<1eL>:eń 
a więc bardzo koszlow1.•1, 
ale i gwarantujqcn szybki" 
t!'mpo prncy, j!'st w dckci ' 
tmisza niż metoda trndycyj
na zastosowana nad Nc·rem. 
Alt' to już złóżmy na knrb 
naszych ,.cudciw" cenniko
wych. Powiedzmy też, że o
statecznie trudności wodne 
zostnty przezwyciężone przr
najmnie.i do C7.asu, kicd.v 
trzeba będzie zaopatrywoć 
następne turbozespoly. 

Sq zn to znaczne !;.łopoty z 
polskimi urzwlzenlami pro
totypowymi do deminerali
zacji wody. To nnslGpny pro
blem tego „trudnego roku". 
Urzqdzenic to pracuje, 1dc 

winy prohlcm kra jowcj m<>-
ton'J.;itjl •): cz..v J>oi.!:.kc mamy 
motoryzować w. najbliU.Z1·c 
lnla<·h 11.!l dwóch czy na cz 
n:x h kolach. Ws.zvst!w w 
zt1i<' na to. ż-e p:>J!tvka 
idzie w kic.runku zmot 
w a n la k r: i.i u DOPl"'.lJCZ 
nk! rynku moto::.vklam 
bkm Ramocl10:J6w C<l 
na r:1z:i:i na ci.al= J,, 
b<:dzfo W f'Ze<?'.YWl~O~ 
dno przc\\-idzic<': • tyk 
i <lnak <"O<lz cn11 e z 
T>OCiada j, cvml t>Oiaz.ci 
ni<'zny. ha<lź m N"Ulc:vmi 
mochorlz.I<> <"ZV motocyklt 
i:rc stw1cr<lzlć. iż mo 
traktow nv ie t przez \\ 
i;:?.<x4ć iako •. <>krx's przej 
wy" di> r1mo::>h<ldu. T.> n 
i st cel na.~vch marz<>ń. 10 
kst „1>krwszy cla1.> mot»rp.a-

• 

go, ZPW Im. Swierczewskie
go, ZWAT, ZPB im. Dubc.is, 
ZPW Im. Waryńskiego, Z 1-

J·h1ch· im. Kunickiego (A i BJ 
otrzymuj11 prąd i parę tech
nologiczną z EC li. W 
tej chwili 100 ton pary na 
)?ocb:inę. Po uko1iczPniu bu
dowy EC II efa miastu 350 
ton pnry n:1 godzin" i dcl'liit
kowo gon\C1\ wodq dla o
siedli mieszkaniowych: żu-

Przy montażu kotla 

c.ii". Wszyscy, oprócz garstki 
tuzjastów portu motorowc

.irzn. s:loŚ!lo lub skryd 
1ochodzlc. 

main ra<•ii cl. którzy 
Iw~_.,, ż 57.czyt ma!7.eń 

robotnika. to mo!o
śn)cJ nas:z.yd1 nµbyw

horh'>w m<1my r<iw
oostawki!J li lódz.ki••.i 
bolnlcz.cj: ni kll>1'2.Y 

otJ~~INIM'lsplatc ze \Wti, inni 
~rach liC"Lbo\\•vc-h, 

.• -.,.....~„innt. dobrze zarabia
owc.v. ku,p1.li mo
tv, ~to P02.bywa
wl11 'nic motocykla. 

rze zrobili. trudno o
•. choroba moloryMcyj

. est dziś fo<lm1k już t.1k 
SZRChn11. U. trudno <lz:l-

ć, iż ogarm~la n.ajszc:t'&W 
warstwy swloczc11stwa.. 

tiardzla I 'Rokicin. W przy
szlości, gdy ruszy elcktro
cicptownni,1 w Turowic, 
nasz łódzki obiekt będzie 
wytwnrznl c11crgię clcktrycz
nq jnko nroclukt ubocznv. 
Celem ghiwnvm stnnlc się 
pnra tcchnologieznn I gorri~.1 
woda . 

Wczcsnn wł mri pr7.\'Szle
go roku znikną barnki od
d.delającc ul. Zer m kiego 
od zabudowm'i < lcktrocicp
łowni. Przcbil'~nle tamtędy 
dwu~tronna nsfaltowa arte
ria komunlkacyjnn, n oczom 
ludzi ocl<łoni się uporządko
wany plnc, otynkowane bu-
bucłvnki, pomalownne nn 
hialo wieże chlodn'cze. 
Pięknn, nowPC'Z r.1111 f11bryka. 
p1·ądu, pnry i c!epłl'J wody 
dln Mclzkiego przrmysłu i 
osiedli mic zknniowych. 

Nieważne j t w chwili 
obc<-nnj, czv eolskim . •mocho
dcm oooulamvm ma być „sy. 
i " czv „Mikrus". Ważne 
J<\St. nbv is.amocJ1ócl taki byt 
d t®nY w na 1bllż&vch la
t.1cJ1. Aby iei:o c a. warunki 
naby<ia i kc<SZly d<sploat.·wil 
bvly <>dP<>wicdn·o dOJX1001Waine 
do k!IClsz.cni 1<"01 t zarabia in
c-wh. zwykłych liml<rt.cln.tków. 
A matorĆ>w b;;dzie dosyć I na 
„svrenc" l na mi.hi alllQChód 
.. Mikrus" 1 na .,Mikrusa'' w 
nowel \\ rsJI n.n w:z.ór „FiA:l
ta" 600. Za to ~-

ZBIGNIEW PIEKUT 

_.......... 
*) „Koń a Aprawa polaka'•, 
•• Odi:t~v" nr 21. 

lnformacie 
Wiadomości 
Nowinki 

Ciekawostki 

Ott.o!er.am11 nową, sfolq ru
kę w pr ckona1uu, t• 

stnłejq w 'll(l~„ym m elcie 
ree ... e milo ·a ków 

t>tóryzn JL. Wier~yml). te 
si „Kącik czterech kólek" 

ędq czytah , wsiLa.ti ci. t64 

zv już 11ę ,,zmotor11;owa!i"• 
i, k!6rt11 ,,zmotory u;ą" się 

najbli.żazeJ priy .!ości, n.o 
oczywlk e et, któr u prol>
m „rmoto;yzow{lnia" 1ę 
midcih w swoim planie 

Pierw~:." partie now,·ch •a. 
mochot!ó v „ Io kwicz ł07" m.1. 
J:\ naclcjCf rlo r.odzl J SZC'Z w 
Itp""· Samochód ten, \\yposa. 
tony w 43 konny, i:órnoz vu
rowy ~llnlk, prLysto~o" ny 
Je t •PN'.l:llnlP do 11 szych nle
na.llep z •rJ1 warunkow llronf). 
wyt·h. C'ena t ·rh "ozów \HllZ 
z ratł;oodlJlnrn.'<lem tt"i I\ • 
zł. ('z""~'" wozu v n1" m1~ć 
dwnkol•1t·owt? na1lwozl • ł.ódzl I 
„l'tfotozh~·t" przyjmujr J SZ<'ZC 
przedplaly na 11·11 samo hód. 

* * 
Ha.tą nnrtl'J ć tln kraJ•t rzn~. 

kle kahrlolety „Sko'.la J·'elkj "• 
NI~ wl:Hlnm'' j""zc·z~. Il rlo. 
tanie r .ńtl> I Jclrn tu:<llle łeb 

cena. l\Iów~ sic; o 130 Lys. zl. 

„.t.e pn mlrjrło krątą upor. 
t'zywe pogłoski o mając ·r.h na· 
tł•J!l<' rlo l:rntn nonych samu. 
<·hod'l.t·h „?•~lat 600·-. przyczyn1 
miałyby b c one »przcdnwane 
po Jaklc'h rew!'laryjntc ni l<lrh 
crnach, na laki j sprcJalne 
rC>l.'IZIClnlkl. ;\IÓ\\ I Ir, ż ma 
to jak• zwl<1zel< z rl· pozycją 
„l'lata" na Ml tlzn1arodo\\yt•b 
Tarsa<'h w rozn nlu. J k do 
tl'J por~-. ani tlw. „c•ynnlkl 
orlcJalne" ani też „Mot 1by t" 
nlr zdementownty tych poi;lo. 
aek.~ 

Dlaczego? 
••• kładąc trwa!ą n wlr.rzchal11 

na ul. ZglP.nkleJ nie pom) ~11. 
no o po~zrr~cnlu J~j w nit któ. 
rych mlrJs<'nch; tal< samo nie 
po. urzot o narotnilm ulley 
Wólc1.an l<ir.J przy A111lr1 j.i, 
chor trawnik w tym mleJ;cu 
na to po'w la~.„ 

* * • 
„.kll<'ntów pyt Jqryrb o 

C'1.rśd z.~m .•nne do 111otocykl11 
l\l.7Z (popularn 11 nas „l·ml<ll") 
w klepie „~lotozhytu" przy 
ul. Piotrkow kll'j 125 od yl 
się do 5l!lepu tl'got „l'llotozby. 
tu" przy ul. Pillnorn J 11, cboć 
tnm cz•: cl tych ule ma na la.. 
karctwo7„. 

... od S"er„i:u t ·i:nclnl w „'\Io. 
to1.bycle• • llrak ogumienia wy. 
mlaru i.00-10? ••• 

no d pojazdów mrrh~nlcz
nych sprzedane mlrszkancom 
n11 zego m '.ista w roku hlr1 • 
cym nie " w11rn\ ·<!zlo zawrot
ni', w porńwnnnlu jl'<lll I! z 
roltlrm ublPi;lym wykazu).\ 
zmaczny postcp. I tal< w l'ląi:u 
plerws1.ych pl~rlu mit• frry 
U.i9 r. mll'szka1\l·y l.oclll kupi. 
li nasti:r>uJąt·e '.lo cl sumn«ho. 
dów: l\1.20 Worsza\\a - li? 
szt., Mikru• - 17 szt„ yrena 
- n szt., r.70 - IO zt„ ko
da UO.Spartlłk 38 zt„ Sko. 
da '40.0cta•ia ..,. 28 1zt. 



WERNHER 
von BR A U N, 
twórca ~iemieckiego 
pocisku rakietowego 
Vz oraz amerykańskiego 
satelity Słońca, opisuje 
dzieje pierwszej 
p o d r 6 :ż y n a K s i ę ż y c. 
To nie jest fikcja. naukowa. 
O Ile P:>:twala na to dzi· 

Von 
Braun 

lej. 1y st.an wlrtl1.y , · moina 
t\\ iudzlć, że Je t to pre· 

·rzrr1ywistość. Tak będzie o 
ju tr-0. 

locie na 
• 

Autor przrwlduje, ie w 
latarh 1961-1963 zdolnle 
kierowona rakiet.\ ze zwie. 
n taml oblegnie orbitę 
Ksi yra, ie w 1963 roku 
orlb ilzle tl\o 11ama podróż 
r I Ir.ta z ludźmi, " w 1966 
~ tapl plerwsie lądowan10 
na K11lę1yru. 

KSIĘZ c 
Op0wladanle o naJbard:r.łej 

nic:r.wykłeJ przy1odzle uto-

(lp1acowan1 111 po1btawle utyk1-
łu von Brnana z Paris Ma \eh) 

wicka plerw12:ych kro--
kach po trrenł'm Ziemi 
- 1111 trował wedlu1 w11ka· 
:r.liwek on Brauna, Fred 
Fr eman. 

Dwaj a1tronaucl - John Mason I Larry Car· 
trr - po odpowiednim przeszkoleniu startują do 
lotu w plęcłostonnloweJ rakiecie międzyplanetarnej 
Po 60 godzinach podróży - w czasie której naJclc~ 
kawsz<\ przygodą Jrst całkowita utrata siły clęzkolicl 
-:- lądują wewnątrz Jednego z kslętycowych krate
row. 

Dalszy ciqg z poprzedntego numeru 
aloi:y \'tfZY eiś
n lf'n iowc fllkafan-
dry komnil'zne 
Jot:iioy 1)1'7l'SZll 
f>l7..<"7, hcnnctyr-z· 
ną komorę o-
ch ron m\ I Jl-O 
drabinc.- puścili 
11 !~ na powirnJ.·h -
n lę Ks !<:fn;L. 
<:runi. na ktD-

. r,·m tanell, J>r7y· 
por111na.ł l)O.l'o\\alą. krurhą kn
O"lllli!. \\.l'd Io fm sic. ze 6'tl\IJR· 
J 1H1 .ub!lym śni<'J:'U , . ir do
t1lrre1rh natomiJI t ani i!adu 
kur111. l'<ld ch:żarcm lrh 
okutyrh butów skorup3 7ałn· 
uyw IL le, pod spodem wy· 

<"ZUii t\\a.rdc podloż<•. 

• ly~J('ll zrazu. ze owa struk· 
iura !rr1•nu j<'ISt po pro&tu 
rr~orzelą \\'HM fon.,. p~4!"t pło· 
mil'lnie rnkiNy, kl<.'(!y jf'dnak 
,..,,u o.Ilf nhiwil•lkle '1.~.Q"l<:blf'llf(l 
IJ>f•\1 ·t li' JH"lY 11\'{lowanlu, oka
:r.alo I<:, :!<- .grunt k t w1;·10-
d7.lc taki am. Zi:()( nie 2 u
d nic ·n . .fakn pier"s'ly prLc· 
prow:1d:zili 1ioml.ar ra.dioaktyw-
111 cl arlchy. Zapu. rlll 1mdc, 
d koyjn" li<"Znlka ~l&cra 
IP zckon a.11 sic:, :te nlc m.a nic
bc-tpioou ń twa <iła 2drowia. 

Rm;mawia<' 7t< 901':\ nie 
anoJli, n lu mil'1i zr< zti\ 1>0· 
t17. h.)', kutdy j•:dnak nku~lnn
~•ic m6\\·ll: opowiadał póJglo-
1>rm 6\\o,fe wra1.Gni;1. Um,<'S'Z• 
01.ony w hrhnle skarandra 
n111lcńkl rcg' trntur. nol1mal 
na ta..smic <hH~ pnemówien!a. 
I'<> \Q "·ol 111iu jui. w domu 
dad·zą on<' 11c7-0n. ·m 11U1tcrllll 
do riY. ~· frowunf;L. 

John 1>rhy:.1 1 ,,;<: I podniósł 
Jomit"t \\H'lk<>lici p.ore.T d:i;ni. 
Zdllil\il r,: jak maiło 10 wa-
2y. 1>o1>iero tt-raz doo-do do ji'· 
eo 'I im<~ i-i, :i ·iła przy• 
cI1ur nla k~t tutaj s'ldriokrot· 
01!e mnlcJS?.1, ni.i llll Zfumi. 
Doll\d Wl'f nie odC'lll wał, 11pe
<" Jalnlc kon~truowany kitfan· 
der n n1w 11 wraicnlt. nomlJll· 
J.C~i" z.iem kirgn cic;7.aru. 
Kamll'ń oka•Ml i;JQ krremlo

mil'm, h~·I Jridnak nklwyklc 
po~maty i kruchy i to nfo 
tyli o na p.;1\1 ie1-ldmi. Millar· 
d) dni i no<'Y, iwaltowne 
fl.l!llany tr.mpr.ralury, nic amo
Wito i;plf'koly i m l'<l'lY kru· 
~ly 2wartą km1sy llmcjc;. 
.Joh.1 odrzuril 11r11dę I uwwu 
t.1 ·1d'd" il - upadla nlMW\'• 
.kic d l<'ko. 

Sa ctdlt•glo (- nutu kantic.'-
1111 m, oczy\\1~rie ksl~i rowym. 
<1oba,.(l'l •li niewielki pagór k. 
W1i1.1!-lll.s-zy na \\fcrzrholt'k 
mogli lf't>ic.I obe.h-L<'ć kr ll'r. 
wewnąll"1. którf'~o i;„; ·malr.ill. 
Wbrew loto1•raflom t •lf'. koi10-
Wl'lll dno nic było wr.alc .łed· 
no tajne, 11 fan<'! hylo odła1n· 
~tarni kal i i:tazów nariutO• 
w~ rh , N lomilst ohr7.eżnJący 
łańrurh i:o1·. którr wyall\dal:v 
in 7dJęct11ch na ham7o wy· 

kic, urw~ te i po,-,arpanr. 7 
bi ska <>kazał <: 711Pl'lnle nie-

.tr 

Kn>iny. Jtodynle Ol'itre kon tri!• 
11ty łwlalel t cleni pl'M1511.dnle 
potę(mYaly wratcnie. 

Widok był j~nak P!"ZYlf11ę
btaJl\CY .Sm11ln11r pu1<tkę &><'J:ta· 
ł.u )l-Odkr<"~!ał J<""OL1'7C brak 
Jakichkolwlrk t,yw1>tych kolo· 
rów. Prze-z lekko mbarwlonr. 
M.ybkf wl'lJera trudno było n:i
wt>t okrc..;uó właściwe ban\ v 
1rrunt11: owe rói.ne o-tkfcni".i 
maro6.A pl""terwane mlt>,lscumi 
b11rST.tyn<>WI\ łub brunatni\ 111· -
mą. P<Młl"• ,piona linia 1ór <Hi• 
dnnl:\ lę od ak3a.mltnrgo nlf!· 
ha u05tr7.on.-i:o punkrilrnml 
l[\da'Zd. ~l•l~ i~h ~wi no nlf'I 
g11slo mimo o kpi jąrci:ri 
bla ku Słońca uno...,ąccgo 11lc 
nisko nad horyzontem. Równie 
nl.sko, dokladnif' p<> pl"ll'CIW· 
nrJ tr1>nie wł lal pr.ioomlo~ 
naprawdę kolorowy - ton:Y 
rói.owe, 7:14."lonkawe I nif'hle.,... 
kawe odbijały od Ja.skra'Wł'J 
bieli. Dyla t.o Ziemia. 

Jronaki,e na kontrmpla.r.lę 
])("jzat.u S"Lkooa było Ma,..u. 
Na astronautów nałożono nie
mało obowląz.kow. A trofizyc.v 
i rrolorowfe doma'!all siQ 
\1 h•lu I ról.nych ka walko w 
gruntu, by zhadae budow4) I 
J)flr·hodzenle K.slęl:ycn. Radlo-
1-0dzy praimęll p.rwstud !(l\\'ać 
\\,\'nikł milionów lal promi"· 
niownnf ł<>n<"<:7n<"C'O I ko. -
mim:ne110. lnt)•nierowle 11rł~
fi7.all zalnler("'SOWnnla prak• 
t.H7ne - maJą.c 7.amlar bud&
wać n.a Ksl~:tycu d1>my I dro• 
gl tądall p.róbek kal 1 „z)r
ml". by pnckonać si<:. co i;lo 
•1. l<"fO d .,,robić I .laki<' 1r11ro· 
w11d-z;tć 7.<1 sobą. na.lekonom!1•;o.
nit-Js·1r „p-olna. Airrobiologo· 
'Wiil rhl'iell otrzymać próbki 
gruntu, 

John I Larry pru:z Mil\ 
równowarto'ć 2lem.•kle10 dnla. 
7b~rall różne okruchy. owija• 
li je st.v.rannle w bawf'lne 1 
pakowali dl) pia. Uko·wych 11u• 
delek. Zawcn.111 I<> w 'ZY tlv. 
w~ U\C'lCC, a na 11rzJ1.ski111 
ł(runrlc ud nie wrale nic b}· 
·łAl lalwf!. NMtl)Pnle przy po
m<>rY ręrznt'go dzwii:-u wril\A"R· 
li IUT>Y d<1 kahin~ . Oi•!>icro 
„wlrc'.l.m~m" ·1a~ i•Hlls1y tło 
o<lP"l"'H' nku na.wi.vali kontakl 
z Ziemia,.. 

Gdy mineta vmboli<·tna 
()fimlill:Oclllnn" no<'. I>'') !•\Jlill 
- \\ hr<"w \\ la n<'nlll pru k-0 n '4· 
nlu - d-0 J>OS'luklw;1nla ira·1Ó\~. 
jakle miały się ;1.n11Jdo\\ ac w 
87.CZClfn;H'h atrllty Gaz:v IC 
-p.owinny - 1-danlem ur-zon~·ch 

W)'dob~·\\ ać ~ie: na r •>· 
\\ lrr-1dinte w ~lą.!l'u upałów 
d7lr.nny<·h I .lako bard1() rki· 
ki-c opndać na dno S"Z<"'7elin w 
c1:1. ie nocnyrh o7lebleń. I.ot· 
nfl·:v 1apuśrili wl<:r d.n po
bll kich irzelln prawll' d\\a. 
metry dluale. l·I 1ko\\ a ie wor· 
kl z nylonu. zako1\("'1.onc nn• 
stawionym! tuldkaml .•. I C'lt'\• 

.kall. 

1 tolni<". klooy nMtf.'1>n<•sco 
dni.a prwpompowat. pod d~· 
nfenlcrn 1nwartoM worków do 
dzwona prin.mowPgo, 01:111<1· 
m<>tr wvk·11:1l niewit'lk'\ ilo ć 
razów. Tak wier I to 1.adanie 
~talo wykonane. 

7. kolrl nA'ha b:vło 7hada6 
•trefy promlenlowa.nla .Wfll'• 

tualnlf' wy~t®ują.ce w 1>0bli~u 
Kslęiyca. Jak wlad'bmo. Jut 
p0 \\'ypu=cnlu plerws·iych 
1>z.uc1.11ych 5:1telltów pruko
nan0 si<:. ł.e Zlt-mlc: okalnja 
w pe-wn<'J odlf'gloścl dwa 
pl<'rśch•nic lntrn.,ywn-es:-o pro
m!enfowanla, t.ak 7wanc pa'!Y 
van Allena <><I nazwl~ka 

(Hlkr)'\\'l'Y• Są to pl iici~nl~ 
nuladllwanych l'lektrycznle 
t21\ te-k rfrnrytanych 2 p.romlc
nlo\\ an I.a kosm ir7.ncgo prtC'J 
1>0!c m11gnctyrzne Ziemi. Gdy
by oka·mto 11:.;, :le K~lc!~ c 
równl<':t Jl'Q•ind11 pole magnc• 
ty("'T:nl', nalcli1loby mni<"mac!. 
tr l tam wyi;tepuje radiar.!a 
111rbe'.l'plcr7na dla t.at.ków 
międ·1.:i;planr!arnych, 

Na 06łnlnl d•1.ic11 p-0hy!u na 
K i«:t.~·rn - kirdy podr

0

0l.nl już 
7.a.aklh1•atyzuj11 slQ .lako tako -
wyznuc:i:onc był<> ·1.adanle nnJ-

lmrdzieJ sensacyjne: epow«>
d·Dwanie male110 „lf'lęslenia. 
k~ieżyca.''. Chodziło o zbada· 
nie Jądra satelity ezy 
pncdsl.llwia p-0dobną mi~· 
bZankę materjj Jak 'llemskle, 
ezy mote Jes1 luin)'nt 1kupi-
1;kicm Hkal z obszernymi 
przrstrzeniaml pr1iżm, (~Ly tci; 
bl.uuml c.iłko\\Jclo iwa1li:\ 
mrus1; '/ 

Rankiem lCi<l dnia lou1i(•y 
·wystrtcllU z i.rod!'-1 kratc,·u 
dwana:icic rak.lei uJug1c11 11<1 
l m bv cm, \\"ypasaz , nych w 
et Jsmografy. nauajnik1 ru1Uo
we t m.aLer1a1 wyh11c1w
wy. .Apara1y naMawl<>nt- b~
ły na ró.t.ną C'J:<:.>1.0·!llwosc 1111, 
lak ie ka.ldf lal"'<> bylo od· 
rui;uic. W)i.Lr.tf'l-On<> Je w 
ró1.nych kicrunk;ich na odle
Jlcśc od ::.u d-0 i.>O kllo,w!
trów. l'odczaa gdy Joirn wy• 
1ylli.I rakiCLY, .i...a.rry uloko· 
wał alę :J rar„ilHMlolormkJem 
na kra\ 'C:dll krau:ru, b" 110-
lowac wyniki, '<> )lóllO Izm. 
nycn ~...,;i.u 1w.uu.1ch ,;1,.i·.u 1:i 
••<:, " 11H1naly na I lo I.I' Lko 
si, dcm a.11araLOW1 \\ ld()cL111u 
1>1Y1AJ1> t.iłe albo ro.:taa.,1,aly 
się o zbyl twarde bkały, bą;li. 
'W p;Lu!J, dD /,byt g.ę lHJk r11 
b:tczelln. 1~1e d.>nc, które o-
trz) mall, zupełnie wysLarCLU· 
I)". .t~i.dy \\~· buch \\)\\o: . ł 
na rllzlt• Id 11rzeslrzl'ni lah• 

Start do lot11 pnwrutnego 

""tr·lt~.~ow, kiórc dotarły do 
SCJsnwgralów za p~brNlm<-
twcm wni:tr-:i KslQi.yea, Za. 
rdcstrowane na ta ·uue pr7C"J: 
rnlhJ.Drnlk Larry'eg-0, pr1.eka
zane bed•\ 11cologom na Zie. 
mi l 1iozwolą im na wyei'.ł· 
1111ięl'ie odp1>wir<lnlch wnio. 
i.kow. 

John zasygnalizował po-
wrót. Larry 2rbral aparaty I 
rus:t)'I ku rakleclt1. :Na!lle 
sta11ąt jalt wryty. Zobac·Lyl 
na „'lleml" mnie ml'lalowc 
nac'.lynko podobne do puszki 
ocl kon.\crw. Był t.o nadajnik. 
WC\\ n11 trz znajdowała ir. 
plakietka z nazWI\ clektrotc: 
chniczncj flrmy nowoJocskh•j 
I data: 1059. 

rockkscyt.O\ an:v 7.nalM'lo. 
n~·m i-.karbl'm pohirQI, it•hy 
zawiadomić kolt'gę, ktliry 
przrhywal ju:l; we wnc;tr:i:u 
kabiny. 

Wcno-dz;ic po drabince 

Zbieran'e okn1c11ów grun.lu 

próbuJl\c otwon.,yć dt-Z\\ i z1•. 
wnęlnnc k;111ery •11'11ron11tj 
Larry 1 c;ś l l1:r.n11ł 11:. Kur-
MlU>\ -O c•h\\ rll 11; 'l.1 clt·t\\ i, 
ale pai(•c o l.snm;ły sii: i ru
mu z tr'lyd·t1l' s tllllll'lro\\ ej 
wy,<,okc el. d;nlund<'r 111 
dzil ::>:ok ~powodo\\ an:v upa I· 
k1t•m, a.le Larry zcmdJ.1ł. 

Gdy sl<: oeknąl ~p-0stn.l'11l. 
źe łl':ly nll SW<lifn fOll'lll, hC'! 
hełmu, /. silnym bólrm sło
wy i ro·1.bitym ncscm. Pr1.1·~ 
okienko z<>bac·1.yl, że Ji1hn 
darem n!(' mocuje ljię z 
drz\\·laml kaml'ry ochronne.i . 
Wid;iC7nifl w C'lll-'il' W)frndlrn 
coś w nieb Larry usikcd·iil . 

Minęły dwlc, tl""1y, e7h•ry 
godziny a Jchn nic umiał .~o. 
ble J>()radzlt~. Nft.stety Larry, 
rhoó Jut sie dobrz!'I 1·zul, 011• 

mógł rnu przyj ó ·r pomoc<1. 
Otwiera.nic drzwi 1H\\ netrz· 
n:i;ch ml<;cl·f.y kabimi a kanw. 
rt\ ochronn11 hylo ni1•bt•z11IN·1.· 
nym ry1.ykirm. Ju;, w l"lai<ir 

Pr-ll'1H1i.·z1mia zrn11lloncA'O Lrir
ry'cg-0 utracili ·1hY1 wil'll' tir· 
nu. A tymrza.i;rm zh!i:i:nla ·lt: 
chwila Mar lu l)<l\HOtori:o. 

Badanie Istnienia (}a?ÓW na ks!i;t11cu 

nuj lalcj ·1a trzy gO' 1iny t>O
\\ i11111 b) Il w l'U~'Z) c. 

S11ra\\,1 Jll"lrl h\Wlałl\ <1IQ 
rrnźnle. Tylko d\rn 1·u7y w 
1111(\Slą<'u lbtnftoJI' do11odny 
moment na start do lotu :i: 

Ksi~t.)·ea na Ziemię wó
wc2a;; ady tor lolu \·nurt~ 
na llnil 2lem!lldr10 rownlk.a. 
W innyrh ylu11r.la1'11 frh ia
pasy paliwa nic wystarl'l.yly
by na bcL11it-1·ine lądowanili. 

Udało sil) wrf'szclt'. Nie. 
"'zcze.,nt1 drzwi z(). tały za• 
tr-z·iśnh;te, " ponlrwal' Larry 
poczynił Juf; wewnĄtrz odpo. 
wlrdnlo f)t"lY&otowania, 010-
JIJ 11lart<>W!IĆ bC'Z ZWIDkł. 

R<rt.ru1'11 1nrnt dwie mtnu. 
ty. Okrt\ŻYll ra·~ K.i!1r,i) o I s 
szybko. clą. około OliOO km na 
go-d1:inq, całkowirifl wystar
cwjal'I\ by 1117.C'lWyc·li:ty~ 111. 
li) prtyeią1tnnla salelltv, ru
uyll . w drou 1>nwrotn". l'o 
dr.lcsu:clu ({Odr.lnnrh ponow
ni<' pr.it•l1r11r1.:vll linh: df'mar
knryj1111. J•onrnnl 61111 pity. 
rl11wanla Ziemi lc•rlrll tt'raz s 
wylą.t•1onyml mo1<1f'11ml 'I 

117ybko4rlą W7rll ·ta,ti11·" Ołl 
1600 rlo ~lraA1llwy1•h ł00'.)0 
kilometrów na 1rr.d1.lnę. Ale, 
zanim wr.Jdl\ w almosfl!rQ 
2.1„makl\, mtell JenC7P. przl!d 

Obi\ cztertl:dc~d Joddn apo
koJu. 

Nlr, nie mieli, t\le t.o był 
zwy~znjny prrh. Na1lr rm:· 
IPKI 11lę ?.łnwrogl irz~11k. 8u
rhn11ł 1>lnmll'1\, l'l~nleulE' we· 
wnc:tr7ne raptownie padło 
do ·zera I kabinę wypl"lnlla 
mirta. ZnaU to zjawi ko, •a· 
kle t•łekty dujt' wil1rotno1ó 
powlt•tna po spadku 1•1Nnle
nla, Zorientowali lę nybko. 
Maleńki mr1eory1 iilP-rz. ·I 111 
z rakiel!\ I .lak kula prnbll 
l:ahlne na wylct, Or7. ·wlk1e 
h ·11 na 1.akl\. do!I' 1.re11t.\ 
nlr.zwykłl\, twentnałndć pr?y· 
1r<1111want, air ulatanlr diiur 
zaJelo Im sporo ("Zll.111. 

Prztz res7.tQ dro11l dr-ii•nt&· 
1' na zmianę. 

Wreszcie nadstedl momtn$ 
krytyczny weJ4cJa w umo-
sfrrę. Aparaty odrr.u1owe 
t"twar1eao e?.anu raklł'lt', 

który cląrn<:ll do 1ej chwili 
'M.' ~obą, prz) cl11ly alę dla ha
mowania ~·zybkośrl. LerlPll 
teru:.: Jl<>WI\ na dól, air po· 
nie\\ Ili tan niewdkośri 
trwał, nit" ~prawialo Ilu io 
najmnlej~uj różnicy. 

D7 lób i skn:ydla umolotu, 
bo pL1ty cz:on raltir1y był 

pccjalnil' ~konsiruow11.nym 

samolotem odrzutowym, ro:z. 
paliły ~ie do bialoł1.11. ale 
\\ l' \\ Ol\.tr"l 

normalna. 
ratura. 

l;;1hinv pauowllła 

pokoJUwa tl'mpe-

Priy niaklm pula1>1e rhmur 
1 wyJą1kowo 7.leJ wldorznoś.:J 
pn.t>IPdrlJ nad A.tryk[\. Ure
an<·m lndyJ,klm, J.nd<>nezJą. 
P0<1c'hoo:z1l1 do lądowania, 

Lad<n1ac na pnyrlądy ta
molotl.'m o nybkoścl ponad
dźwickoweJ na małl'J wv.11•P· 
c' 1 totnJ:iklem pól1ora kilo
metra dl1111im to takir nic 
była baA':tll'la. Air nit' na 
darmo byli naJlep.szymJ pilo
tami łwlata. 

U il'dli IPkko. I naglt' SO· 

b:1rf.Yll pędząt·y ku nim tłum 

lur\·ta wiwaauJl\r.Hh, wyma.
ebuja,cych rQkami. 

- Mll'szkańc•y trJ planl'ty 
pos-:talt li, wracajmy na Ksi„ 
iYc powlc<Wal La.1:r1. ·-' 



W takim oto gronie moż11a sobie pos111c/1ać bafoi o 11kryt11c1' ntabadi 
.zlvta. Gorzej gdy c:zerJJiC{:: 11ich natch11ie111e 1iieklórz11 111i/icja11c1 ... 

Obracam jeszcze raz w ręku klórP \\' bu.i kach lu bin strzec do-
malcńką lmrtcluszkę. l\loi r1nstw czarno)\ ii:znikt'iw - dom 
inlorm11lorzy obicktywnw jPsl pusty, nic znmkni •ly na klucz. 

1'1wierclzillt: - W Zabostowie Ilu- Tak to .S7.c;wpantkow.e slrrz.egą 
:7.ym, obok 1.owl< za, ludzie 1drz.r- swoich ,,sknrbów". 
mujq, że oby\\".tlc1e: Jan Szczt•- - Gospodyni pierze nn porlwti-
p:rnik, Stanisław Fl'liga i .Sobie- rzu i01formujc przcc.:hodt.iJC 
i.zek posiudąją uk1 yte szla by zło- 1tlrogą kobiet;,; <'hyłkil'm zd 1ża za 
tnr Co pewien <·z;-i.s i>pnwd:1.i:1 po mn:\, radu by .~zybciej <•d inn.veh 
kawałku cenny kruszrc. b11dujq donieść eiekuwskil'j z;-iwsze \Hii o 
sobie dotn\', stodoły, obory i lrn- cc•lu mojej wizyty. 
pujq ziemię. Szczepanikowu i.toi l"I.~czywiś-

Zabostowim·.1• dodaja jr.szczp, Ż<' cie przy b;tlii. Szerokie r,•m1on11, 
to zlrito do:;talo ;ię ich krcwnialwm cala jeJ poslflĆ i ruchy, wszystko 
w wyniku wyp1·,rny na tnb„1y co- to napawa optyrniZłnl'm, ż' poko-
1ających się \\'OJSl' polskich \\' lenie ,JagiC'l1C'k nic zaginęło Jc:>z-
19;rn r. cze nn łowickiej wsi. 

Cl1ł1t hislol'ia bylnb,V j(>s7.rzc - Pan oczywi~cie do mi;żr.? -
bardzil'.i fascynu.ifll'a, gcl ·by wll - Nie ma go w domu, - svnu~\ 
nwli w .iCJ 11ult'ntyeznosc wsz.r- biegnij po ojca. Brzclqe, biC'gnąc 
M'Y chło)'.li z okolicy. Nit•stC'l •, już odstni. za sqsiacłl\ę, c·n już i:toi u 
w publiskiej Kc.mpinit• n;1 \I in<in- płota rada rośknlwi<'k uszczknqć 
most', że jeclziC'm.V dn Za bo• towa z J'OZllJOW}'. c;ospodyni obdarza . Jll 
„;;zuknć zlota" jukiś story clziacJl- p •łn\·•11 :Ilości spojrzcnll'm a dlil 
ka rz kl: • mnie chwilowo n 7t•n\ u.ie oblicze 

- Na poczqtku podejr;eirali pt tne nicz;-idowolcnia ehłodu. Tak 
tylko Sz-e.zepa11ika, ternz już mó mija 5 minut. Szc7.cpanik wciąż nie 
111iq, że trzech ma ~lolo, za rnl:, nadchodzi, cickl\\\·ość go. podyni 
da Bóg, będzie mia/o pięciu. Via- wrze, bulgoce', poc niec;i s ·!wetki 
bli. 11•11•dzq •. ~kq<l 1111i )<' h!orq - gromadzących su, pod clomcm sq-
1.-opiq chuba w :icmi - albo 11•11- :;indów, \\'l"t'szcie z jej u l 11y-
rabi11jq w kuźni? chodzi pytonie: 

Takim to sposobem cło zliśmy - A może i pun w spnrn 1c• tc-
do dru1dl•j \l'Crsji o pothoclzrniu go zlola? 
zabo. towskicgo z.lota. Szanujqc Pl'Zy!akuji; nic•zdecyclowanie, 
n1ukę historii i chemii ni<· za- ale babcia, pomag:1J<\l'il przy ba-
micrzam spnt\\'clza{· aul<'nl} cznq- Iii raptem wyciem dlo1i o for-
ści żadnej z nich. Kim .i<•dnak S:.\ tuch i żegna sit; ukradldC'm ma-
ci, których poma\\:ia i,it; o posrn- mroc:ic: 
danil' sztab złota Io rzeczywi cie - Je.W „za zlotrm" to 11if' do-
cickawe,. brego, b11la już raz milicja„. Cze

go łurl211• od llCI~ d1cq~ • „ • 
Ganek domostwa ob .. Jana Szrze

p 1u1ikn ki zypi nJby zardzt w.i·le 
zawi:•~Y. Dom juk ulał pasuje do 
sl,mdartu życia przccidnegn pol
likiego chłopa. Chwil~ hłqd1.ę po 
opustosz<tlych izbach. Ani ~Indu 
wypchanej sowy, „cz:1 rnoh;ic;skil•.i 
k uli", a tym b:irdzlt'.J 1:1j1·mni
t ZV<'h 11 lort. co świ;1dczvl'>r y, że 
gospoda1·l p,1ra ~ię 11kht mi·t. 

.Nie ma nawet Cllll'llt'Gu kola, 

- „Tajny'•'! - CzuJc: na ~nbit' 
b::idawcz<' spojrz nie „Jugicnki". 
Na\\'el moja dziennikarska lC'gity
mac·ja ni1• jest I\' sianie u pokoić 
wzburzonvPl1 I obiel 

N:i szc.zęśC'ie nadchodzi S7.czr
p:111ik. J'oc7qll <•\\'O nit' sn1.c;dzi 
mi pncłrjrzliw "lh spo.1rzPn. nlc 
trwa Io t.vllw chwili: go~podarz 
lt>piej zna 8il; w1doc·1.ni • r•.i lu
dzrnch - 11~1iJicru zaulnnia. Jesz-

łowickie 

Reportaż prawie detektywistyczny 

• 

Fe 11ou ob1ecujr, że kai:r!C(IC>, J...lo 
11r.?y;clzic doli s.11kać ·ioLo ~wir('e 

la1ic 11d1c111 1 wr.11ci do iej oto-~ 
st 11cl11l. 

cz<' p; r' sio iw. ~pn.irzenie na le
gi tymacjq i ju:i; ~pokoJnic rozmn
wian1 · snllle w chlodku za stodo-
1:1 o S7.czt•panikowych !:iprnwaC'l1. 
J\-1;1 I O morgo\1' zkrni, w ub. ro
ku p"wiodło • ii: w gospodarnwa
niu, «IJrodzll snd, udnly sic 'w1-
nir, du~upll :.! 1 p1 t morgi 'ziemi. 
"c Zf'śniej l st:cZ<' wvbudowa! tu~ 
dolę SyluncJ<1 o podur tw:1 b1•
łau\' bm·uzo dob: n •dyby ni pl11-
tu rodztnnu. z,uniet za odclnć brn
tu owe zcikupione 2 i poi morgi 
oraz troch<; .1rsz~ic zkmi dolrnpic 
~11 pit•niqdtt' uzy k;mc ze s1>1·zt·d<1-
z1· :l morg zonv \1' PłaskoC'inH'. 
.Jc:sliby l'lQ tr.m ·1kcja udalu 
\l'kr<itcc stam1lby „nu nogi". 

Naj7.wył·lejszy gospotl.irsl·i roz
rnchu1H'k. Trudno doprawdy do
szukać się tu jal·ichś niecz •stych 
szdchrnjst w cz}· wplywu dodat
kowyl'h 'rodhiw pieniqżn.rch. pn
chodzącycl1 ze sprzedaży kosztow
no ·ci. 

Sk4d wzii;ly ię więc b~jki o 
:>:locip I Szc·7.l'punikowym bo~·1c
t wie'? Ahy to zrozumieć tl'zcha 
cofnqć się pamięd11 \\'siecz do 
czasow st;irych jak żolniNski<' 
mogił\• bohn1t•d1w zn:id Bzury 
rownlulko uszNe ow::im·ch nu kom~ 
plll~kim t·mcn turzu. · 

Ciemnota i.„ 
żółte puszki 

od konserw(!) 
7.aboslowska, wiejsko clroga 

biPgnie równolegle do \\'Rrszaw
skiej autostrad.i', odskakując od 
niej moz1• 400 metrów Ale grun
ty chłopów cuu;nq się po obu jC'j 
stron, eh. Gdy jcsimiq l!l3fJ roku 
l11l!er1m•skil' „Mesi,pr chmidtv" zni
:i:al • !ot nori autn ·tradq, uniPmn
żllwia.1ąc .ialdkolwick p1·zemnrsz. 
równolegle bi~·gm1cq \\'il'j ·k11 clrn
g;\. pod oslon:.i nocy i Zlekni przc
.suwaly ię pobkie wojska i wlo
kły tabor~·. Hm~ \\' zys! ko Io przt'
wlt•kło się w kierunku Bzury, 
kiedy indziej w odwrotną stronę. 
Nirn·pt naj~tar i luclzic nic pamlq
lajf\. ile razy prze uwaly ~lę ta
bory tnm i z powrotem. \\'szy
se • zaJ 'Ci b1·Ji swoimi prawami. 
Pól w. i spłonęło ort niecelnit' rzu
C(myeh bomb nn nutos::·mlę i wy
buchu nrtyl<'ryjskich pot'i ków. 
l ikt jednał ni zapomni ostatnie
go odwrotu 1wcznie.1qcych tru
pt'iw lrnnskich. ludzkich z cuch
lll!l')'llli rt111ami. zatylrnnymt w po
spiechu słom<\ i ianem. Atako
\\"lll<' przc1. lotnic:! wo In bory ll'nj
~kowe tu i ówcJiic io~tawlaly u-

szkodzone wozy, wyrzucały zbęd
ny ładunek. 

We wsi Zabostów, jr,k w zędzic 
po drodze, chownno brol'i, plądro
wano poi ;wcone przez wojsko wo
Z,1'. Tc ostatnie z.n\\'ierał.Y 1111jczęś
tie.i razowiec, koce. owies, sinno 
i konserw~·. Owe tajemnicze clla 
;t<Jrszych kobiet puszki były pt 2 z 
długi czas przedmiotem \\'ielu po
dejl"zel'i . Jedne twierdziły, że \' 
puddPczkr.ch bvlo złoto. inne ze 
cl ·nm111l. Cdy wraże \\'Oj lrn za
lalv lowickt<' wivsJ·i i miu teczka. 
przewalił się hufngan wojo\', nikl 
nicz<'go nikomu nic wypomin11ł. 
Po \\ojnie pou.nicndy najst;ir~zc · 
l>„Lld, \\' opowiadani;ich ludzkich 
:f.óllc puclelka ocJ konserw „zamie
ni ty·• sic; powoli w bryll<i a potm1 
szt: bki ztot·1 i tak .iuz zostało. 
!\'ikt tylko po tej zuwicru, ze nie 
\\'it>dziat , kto ztnbki posindu I 
gdzie JC p1-zrchO\\"UJe. 

Aż tu nngle w Zabo towle 
grul'hnc;l•1 wirść, że Szczcp.rn1k 
ku,'tl 2 I pi'>! morgi ziemi, dop ·
ty\\'ał się o ct>nę gospocl, r lwa 
Si<'wicr " Ludzie z;ic..:ęli si zasta· 
na'' 1<1c :-.kącl bierz<' t111 pie n i::icllC 
1. \\ lt'd)' przypomniały sir, lrn~
nw u zlocie 

Gdy Slunislaw Feli"n po ·tawll 
noW\' clom, równic}; posqdzonu go 
n posindirnie lł ta Poprawiły st<; 
\\'dl'Lrnkl Sopieszk<iw - tez z, cz<;
to du adyw<lć im o zrnbuwanym 
zlocie. 

- Kto b~dzl na tęimy? Pylul 
z nicpokojrm Jnn Szc.lep11r11k. 

C'oż. chrba \\' z,vstkim trzęba 
Z)'t'/,}'l', b)' rozw1,1tili :.W<>JC l,OSpu
darsl Wll, s.zczegoln1e LicdnieJszym 
rolnikom, .1al· ci ltzej. A je'li lu
dzie chcą opowiad„ć sobie l..wjec:.:
ki - 01ed1 opowi<tdają.„ 

- Bajeczki? - Wtr:1ea Szczc
F•ntk. - W tym mu i ('0° byc. U 
mnie w sprawie te 'o złota był 
wio ·n:i tego 1oku mtllcjant .. 

A wii:c jcc1nnk babcin mÓ\\ iłn 
prnwdę. O JUkież więc złoto cho· 
dzi'! 

Na własną rękę 
i kiepski 
rozum .. . 

W Lowickicj Komenclzle MO 
nikt nic :o:łysz,1ł o szczcpanikowym 
zł 1clc. 'l'oll'. Z:tjqc - oclpowlc
dzinlny zn lrn teren autorytnlyw
nic oświacle1.yl: 

- W Zabnstow1e wio nn br. 
nrzrpro\\':1dzili ·nw 2 dochodzenie 
i clokonuliśmy dwóch rewizji -
u sklrpowej, któ1a minia manco 
i Lt pewnego go pochrza podej
rzane'<' o kradzież molocvkln. 

- Nie prl)w d~jliśmy ż. dn\·ch 
poszukiwań zlotu na nu z m lt•rc
niP - W.\•ja 'ni.i powiatowy pro
ku1·,1t01· tnw. Milet'. 

W LowiC'kim Archiwum niC' m 
zndnyeh ~l:tdów. z ktoryeh można
hy przn>ubzcz:ić, że w roku l o:rn 
węd roll'n lu drogumi powlu tu 
ehot'.·by jukaś część sztub polskie
go złotn. 

A w!i:c klo 'miał nil' JOi oić 
w1es i kompromitować milicję 
bczsen ownvmi dochodzenir1mi? 

Aby IG prawę w ·jaśnić mu-zi; 
z po•.1·rotem wrócić do Zabo towa 
Na szezi:"eie i;p1·11wa i t o wicie 
hardzi<' I prosta niż i;ię \\') d,1w,1l • 
Pogwarki n11 t mat zl„la 1·oz·•o
rz,1'y na nowo. Kolekt.vwnlc usta
lono, że niepokoił Szcz<"panlkiiw na 
ten tcmnt miP.1scowy milieJnllt 
nu. 1';1nnk. Kim lH'l towa-
rzy z:1e • mt1 cy w i I - ni est tv, te
go w Z IJoslowil' nikt nie wlt.l -
11.a pewno ule z N.B.P 

Czy mieli prawo na własną ręJ 
ki; prowndzić czynno cl w .pr -
wie „~ztab złota" I nnd<mać ba -
kom ciemnych dawno znrnrłych 
slaru zek jakikolwiek sens'! 

Ui;talenle tych spraw nal ży do 
J"omendy Pow1afoweJ l\iO w I.o· 
'' 1czu Jn w każdym rmdc zb ·t 
cen!o:; naszych mllicjnntów, by 
nam, wi,1~ ich do zukan!u w Zn
boslowie sztab zlotu . Knżd dziec
ko w szkole podstuwowPJ \ i<.', ż 
r.il kie złoto zostało wyw1ez one· 
z krnju przed zakończeniem op~ 
ruc,i „U7.ura". 

Słowem: nlektt'ir1•m m1l1cj,in!om 
p1·1.yd11lbv się kur. hi toru I ol
s! i. '' przynajmniej p.tri: w •kl -
dów. Sądzttn}'. że łowiclrn Komen
da Powiatowa MO w •ja ni za
boslO\\'"kim rolnikom tanowt~ko 
\\' i.prawic niefortunn •eh krok<°>W 
ob. Panalm. :l\1v zaś też przenie
śmy się już d Zaho towa by 
p1·zyJrZeĆ ię tym którzy I 01..,ie
\\'Cl}q bnjk1 o ··locl1' I zrozumieć 
na co 1m ~ą une potrzebne. 

W obronie 
słodkiego 
, . . 

proznowan1a 
Klo w z, bo tow le roipow1~d 

bujdy o zlocie, l:>y dokuczyc trz m 
rnlnikom. któ1~q we poi z c ly• 
nu rnrłzinam1 (o t ·m w1 ś burdzo 
dobrze wJC!l di:żko haruj~ nud 
rozwoJcm woich go podurslw? 

Aby -to zrozumieć nie w~stilr• 
czy wymienić p11rę nnzwt.k. To 
J• st problem szer zy. W Zubosto
\\ <' po przemianach wylonily się 
dwie grupy rolników 

I'il'rwsza to cl, do J·tórych nn
lcż • Szczepanik, Fe!iga, S<>bic zek 
I wiciu inn •eh. , 1 ic majq oni du
żych go~podnrstw, nic do.1 •Ie w 
nic inwcstuJą. oszc7ędwjąc na ra
zie na zbytku a czę:to nawet wy
godzie. Oni S!\ znw ·ze w porzqd
k11 wob1 c pa1'ti.twa i znc:tY"' 
najq stuwać na czele postępu rol
nictego. 

Drugn grupa to r!, co s!arafq 
!ę dokuczyc: podobnym do Szcze

p an i ków. Miast inwe towac w go
f'podarstwa kupują przede v: 7""' 
• lkim motocykle, luksusowe me
ble, urządzajq sute libacje. 

Gdy <Io t Th ostntnlt·h przycho
dzi w koricu roku sekwc trator i 
robi zajęcie za n1eoplncone podat
ki - lubi stawiać za wzór Fell„ 
gcjw czy Szczt>panikciw. 

Na wszystkil• nrgumenly orlpo
\ ·1adają oni: tnmci ma.iii zlot o a 
pomocne są stare bajki wys nnc 
z pr.lcu przez dawno zmnrle ta
ruszk1. 

Jest jednak I w Zabostowl 
prawdziwe złoto . Są to złote i;o
podm·skw ręce do prncy W >tych 

r kat'h n-1sza icdmlolutk· może 
być bezpieczna. 

' 
Tekst 1 zdięcia: 

Jerzy Pilichowski 



Dokończenie 

ze str. 1 
Jeden przyszedł, wypowledi 
:feJ kazał napisać I pDd wła
snym n :r.wi klem wydruko
w ł. Ale nam duto mówiła, 
choć nauczke minia. A my 
zaraz „Trybunę" jej cytuje
my: 

„Nie wiem, jak jest w In
nych mia ·tacb z ośwlat3' 
dla dorosłych. Wił'm nato
miast, że w ł..odd nikt nln 
potrafi powiedzieć. ilu ro
botników nic posiada pod-
ta vowego wykształcenia". 

A pani Masłowska nauczy. 
clclka jr. t. Szkoli; w „Mar· 
chlcwskim" pro\\ adzi. Więc 
on wie. Polowa robotników 
wyk zt łcenla pod tawowc
KO nic ma. To I Adamowt'll<l 

·111 al, te we wlókicnnirtwi 
do prary", „na Iowo honoru" 
Blę przyJmuJe. Powie kto, ie 
maturę ma, w pnplerkacll 
maturę zapiszą. Siedem klas 
J!'>Wle, icdcm za1>l Z!\. W 
„Marchlewskim'' 4120 robo
tnll1ów do szkMy powinno 
chodzi(·. A chodzi tylko 51. 
Z początku to pnyszlo 9 O• 

sóh. zkoła trz:v razy po
w tawala, wlę<! nikt nie wie
n I. A I ci dla wlętego 
l!lpoko.iu 5ic zadekl:irowali. 
Ale nauczycielka kobieta u· 

>-
UJ 

UJ 
I I 

UJ 
parta. Nowoprzyjętych do 

ieblc hrala. Alho do szkoły, się dzisiaj plenlądr.e, M ~lę 
nlbo pr. cować nie będzles.i;. czlowirk becl:r.le o jutro m r
Wir.o przyszło ledemnastu twil! .Jak c~rmery. Okresowe 
,,ochotnlki1w z ostanl<'J o- rośliny. Dzisiaj s:\ . .Jutro Już 
bławy", Inni łl"'ł prz~· zll. Ich nie ma. 

}'otem było 7Ako1iczenie 
roku. Z pompą. Z Ra-
diem. Prasa nic pn.y-
zla. Jlobotnicy k iążkl do· 

etall. llerl>atkn była. Dla tych 
t':o do zkoły chodzilł. I do 
Warszawy wszy cy na wy
cico.kę pojcrhali. Rada Ro
hnt nicza I Parlin plenląd7e 
dali, Ale dla<'?:ego Ich tak 
mało do szkoły , chodziło? 

.Po zli "my na pole Bału
ckie. Z1lzi iek z nami po
zcdl I Włodek z Limanow
klci;o. Wzięliśmy kwaLerkę. 

Więc dlaczego ich tak ma· 
ło do zkoly d1odzi? Na
UC"lyciclka nam długo u „Mar-
chlewaklego" tłumaczyła. Z).· 
kładv nie realizują. ustawy 
o wykształceniu. Jak się ra
crta brz s7koły z pracy wy
rzud, gdzio Indziej ją do
stanil'. Wi<:c ro si<: o szkołę 
hedzlo martwił? Zlrlcń lu
dzi potrzebuje. W budownl· 
ctwlc łudzi potrzeba. Plac<\ 
trź nie naJgorze.l. Tyllrn n.i 
Sląsku Jest inaczej. Wyle.łą. 
gościa w Bytomiu. to ~o 
Katowic za robota będz1-:: 
Jeździł I nie do tanie. Na 
Sląsku mogą ustnw:v s1.ano
wać. W ł,oclzi nic. Wli:<i lu· 
dzl!'I bez książek żyją, be& 
nauki sle obywaj:\. Intere
su m•zyć sle nie ma. Dui.o 

KONRAD FREJDUCH, 
MAREK REGEL 

Zdjęcia: W. BILINSKI 

jauty nic bard1.0 potnebne . 
no się tutaj w zystko uspo· 
koiło. Nowe bloki pnyszłY, 

nowi Judzlr, „pa<':r:kl" ą po
rouhirlanc. Ciemne ullrc 
znfk, J:\. Jak efemery. Robi 
si<; lnnt1 miasto. Le1>sze. 

• • • 

Komórki personal n.o 
powinny Jut dziś 

, • przygot.ować ewlden• 
cje analfabełc\w I 

pciłanalfabetów zatrudnio
nych w fabryce, by ula
twló nauczycielom przrpro
wadzenle rekrutacji. „.Bili· 
sza analiza wskazuje, te w 
łódzkich fabrykach nadal 

„Chodzi 

młodzieży, 

wiele . po ulicach 
która nie praCUJC 

i nie uczy siQ. Młodzież ta 

żyje dniem dzisiejszym". „Jakoś 
to b~dzie, a do nauki nie ma1n 

ł " g owy ... 

pozoshje wleks:r.a częłć ro· 
botntkćw be:r. podstawowego 
wyk ztakenla. zwlaszr:r.a 
o!'ltro WYStępuje to w prze· 
mylile wlóklcnnlc7ym'• 
pisze •• Trybuna Ludu". 

Przez kilka dni obserwo
waliśmy tycll' Bałut. Przy· 
zna.Jemy - nie •• to pełne 
obserwacje. Ale Już w tej 
chwili możl'm:V powledileć. 
te organ partyjny nie Prze
sadził. Zjawisko Jest nawP-t 
11zer1tze. Chodzi po ulicach 
wiele młodzieży. kt6ra nie 
pracuje I nie ·uczy sle. Mło
dzi eł ta żyje dniem dzisiej
szym. ..Jakoś to bedzle. a 
do nauki nie mnm glow:v„. 

Problem jest skompliko
wany I nie oredko iostanle 
rozwiązany. Ale w tym C'fe
merycznym stosunku wobec 
życia .fest coś nlrpokojącego. 
I powledz:my otwarcie: c-iy 
na tle ogólnych zmian w Ło
dzi (nowe bloki, nowe dziel· 
nice robotnlczr. polityka kul
turalna władz) zjawisko to 
nie jes• jakim§ anarhronlz
mcm? Trudno sobie rzeczy
wiście wyobra:lló nieuka 
przy nowoczesnej, 1kompli· 
kowanej maszynie. Władr.e 

to dobrze rozumleJI\. Więc 
i Jednt'j strony zakłada się 
specjalne szkoły, w których 
lu:r.&ałel ale ladsl w el•lu
nlanyc h warunkach. Nauka 
Jedne.ro ucznia w takiej 
szkole podstawowej kosztuje 
tyle, co k1złalcenłe at"'1enta. 
A przeeleł studl'nł korzysta 
ze 1kompłlkowanycb pomlł-

cy naukowych, s pracowni 
ltd. Z drugiej 11trony zakła

dy p~acy lekoeważa obowlą-
zek kształcenia rohotnlkó\V 
z prosteKo wygodnictwa. A 
sprawe nalciy postawić .Ja
sno. W fabrykach nie oo
winna sle znaleźć ani jcdn;\ 
osoba dll 35 lał bez p<•łnego 
wykształcenia podstawowe-
10. Z nieuctwem trzeba wal· 
czyć wszelkimi środkami: 

od akcji oropairandoweJ do 
sankcji admlnldrac:vjnej. J\o 
półśrodki. które sto uje si<: 
w przemyśle włókienniczym 

z g6ry zakładają. kapitulac.lę. 
Niemożność znalezienia pra
cy przez nleukllw wpłynie 

na mlodzlei. ktilra cz<:8t,1 
walesa ile po ulicach. han
<lluje na bazara<•h. rdukujo 
się u oszust6w. I powiedzmy 
dal<'J: wszelkie środki nle 
wy1tareza. j(>:irll z wykin:tal
cenlem nic be<lzle sic whp:al 
ekwiwalent pieniężny. Ro
botnik wykształron:v mu!il 
zarabiali wlecrJ od nieuka. 

Polityka wlac17.. dobra wo
la ludzi Już daja o sobie 
znać. Robotnicy, którzy 
kształca sic w 5 przyiakla
doWYC'h szkołach I na 8l 
kursach fabrycznych robi~ 
dobra robote. 'J1neba zjawi· 
•ko &o upowuecbnl6. Tylko 
wtedy efemeryczny sto unek 
ludzł do problem6w łycta 
zniknie. I tylko wtedy iJa· 
wlsko nieuctwa I wt6rne11„ 
analfabetyzmu bedzle motna 
traktowali jako efemerę. 

I ozpilo i<; tam. Szczeniaki 
wkolo siedzieli. 11atr1:yli, 
'\lodka mały brat patrzył, 
czy „władzy" nic ma. A po
tem przyszedł Mietek. Po
w.iedzlal, że Jadźka u nleg1> 
Je ·t w k1>m1ircr. Chwalll 1u;, 
że ją tam.h I tak dalej. Ona 
d6 niego przyszła. Znała 11'0 
dawniej. Macocha Ja posl
nila • znurem od żelazka. 
OJca zabrakło, bo stary w:a 
wódką tylko lata. Macocha 
o kradzil'Ż ddcwczyne po1ą
dzilah Dwa pler'cionkl. Stlł• 
ry pewnie r:dzld przepił. 
Wy lali my Mietka do kio
sku. l'o wino. No I wtedy 
'Vlo<lek nam 11owledzlał, ż:, 
Mietek u kominiarza robi. 
.Po dachach rhodzl. 1500 na 
mle ląc ma. Czwartd kia Y 
nie kończ l. Wloilkowi wie
rz •my. Do dzicwiąłrj klasy 
z nami chodził. Potem l!"lko
łe rzucił. Na budowie zacZl\I 
pracować. 

rhlopakllw po ullrarh Jata. !111---------•liilil•---------------------•••••••••••••••••• Star:r.y kh nie przvpllnutą. 

Włod k .Tadźkę 2nał, Kle
d ·ś z nią chodził. Dzlewczv
:na miała clotke w J\ednlf'. 
Włodek powiedział. ie za. 
wlezie tam .Jadźkę. Poży
c:r: I ocJ Zdziś! a 200 złotych. 
Jak prr.y :r.eclł Mietek. to mu 
zarroził. żeby Jadfkę zo
l!ltawll w pokoju. Mld<'k 
sle ta.wiał. Potem pos:r.1!
śmy do komlirki. .Tadźk~ 
brunelqł, pfętnaśrie lat. nl
czeiro sobie. Mille.fa już fef 
11zuknla. bo rodzina dal" 
znać. Dzlewrz;yna do maco
ch:v wracać nie d1cfoła. 
Włodek <lla :r.bu lania Mlet!c,, 
kazał sle .Jej z komórki w.v-

noslć. Miała w srhronach 
po zulmć noclegu. Ale nlł· 

vrawde noszllśmy z nia do 
not>y Zclzlliłla. Trzeba byh 
""'ażnć. bo tam pfekarnilł 
je t cz:i•nna przez cala dobę. 
Rano Włodek pojechał z nla 
do rodziny. Wrócił am wie
czorem, p!J zliśmy ni• Rah1-
b. I on nam powiedział. Ma 

Na Bałuckim Rynku cz sb 
się schodzą. Tam ię handlu 
uczą, ale nie pi ać. Kranta
rzl'i kantują. Gnybki, ka
narki. rybki, kupl'Z<'nie mło· 
do ·cią. Młodzi tri handlo
wać pri1bują. 'J'rochę forRy 
POdlrci. Potl'm piją l na 
dziewczyny wydaja. 

Wlodrk nam o Strńr.e 
H~ncc opowiadał. Na chlo· 
paków z foriią polowały. Do 
Zdziśka do domu chodziły. 
Na pota1irr I zabaw<:. Niko
mu flotknl\ć si<) nie daty. 
Twardl" były. MiP-tek też to 
Zdzi ·kowi mi1wil. Sikacz3 
wziął. kumpla, no I Jo do 
domu z:tbrał. W •pili sobie, 
al!'I nic nic wyszło. Bo twar· 
de były. Tera7. jedna do na
rzeczonrgo Pojr<·hała do Sie
radza. Druga jeszcz!'I po Li
manowskiego chodzi, frajera 
szuka. Prwno go znoJdzl<', 
bo aie wicie na J\alutach 
zmirnlło. Klrdyś .JÓZl'k był. 
Z wlezienia wy zcdł I 7.araz 
rozróby robił. Trzy mlP-sląoc 
poch•1dzll sobi!', at do ły
baja tram. Teraz chłopaków 
nie ma. Wynoszą ale z Ba
łut. do wojslca duto pon
bierall. Dawnir.I słe par.zka 
rhłopaków J>Od kin!'m ze
brała. Były bandv 110<1 „Swl· 
tem". poci „Zachętą••. Terlłll 
MO spoko.lu nll'I dak. ,,Su
ki" podjeżdżają, zabierają 
na komisariat. 

PoszllAm:v na Komisariat 
ł.óclź-Baluty poraclać ohle 
o w zy tklm. Jak to się 'la 
Balnta<·h zmieniło. Komen
dant kPt. l\Iaoląg nas przy. 
Jął. Doświadczenie ma. I 
„wlad:ia" nam powlecbłał. 
- Dużo młodzłe.iy poza szkolą 
Jest. Z nią są kłopoty. ~ 

tera:r: millcja nowv sprzęt 

clo lala. Cale Bałuty w noc 

szał iroźny szept - nie ru
szaj &le 1 nie próbuj krzy
~ć. n.an.o clę ktoś rozwią
że. nic umrzesz. 

Kilka stuknięć, oddalnją
ce się kroki I w pokoju 7,11-
lcgla cisza, tylko 1.a oknami 
turkotał wóz i dzwonił 
tramwaj. 

An1 chwJll do stracenia! 
7.aczął pocierać twarz o 
brzeg kozetki. Udało się. 
Wypluł z ust knebel. Teraz 
jeszcze trzeba si~ podnieść i 
podejść do okna. 

- No więc - odezwał się 
naczelnik - jak dotąd nie
wiele wskóraliśmy. Nie wy
gląda to zbyt wesoło. Spra
wa„. A propos jaki daliście 
kryptonim? 

- „Gruba". kryptonim 
„gn1ba" - brzmiała odpo
wiedź. - Wiecie taka gruba 
forsa ..• 

- Dobrze. Spróbujmy pod
sumować dotychczasowe wy
niki. 

- Meldunek o dokonaniu 
rabunku przyjął XIV komi-
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niesione przez sprawców 
napadu. 

Pies złapał ślnd I zapro
wadził n.as do jcdneio z do. 
mów na Gat.ce. a na11C;pnle 
do drug!ego. U mieszkań
ców obydwu domów pt•ze
prowadziliśmy rew!zję. Bez 
rezultatu. Jeden z podej
rzanych przyznał. li był w 
Wydziale Zdrowla w dn:u 
napadu ale znacznie wcze
śniej. co późmej potwier
dzili jnnl. Widocznie PiCI 

B
yło cicho. Za oknem 
dzwonu tramwaj zdą
żujący do Tuszyna. 
Woźny Jan K. prz.e· 

chnd1,al się po pokoju, wy· 
glądając od czasu do czasu 
przez okno. Na drodze jesz
cze ju no - ostatni dz.foń 
sforpni<.1. Dopiero ósma -
pomyślał - przede mną cała 
noc. Pod zcdł do drzwL W 
po1~Ląc!ku. Wszystko poza
mykanP, klucze w kieS1Zeni. 
.Jedynie od drzv.ri zapaso
wych, które zresztł1 nie były 
nigdy otwierane. nie miał 
klucza. Ale za to są one za· 
k7ryto czękiowo szafą. U-
siadł przy jednym z biurek ;------------------------------------! z<imyśUł się. 

Nagle usłys1.a? szelest. 
Szmer dobiegał jakby od 
strony s-t..afy. Woźny K. pod.
ni('> ł się. W tym momencie 
ktoś energ!eznic pchnął drzwi 
i st.my woźny zobaczył lufę 
pistol tu„. 

- Ani slowa - wy57.cplaf 
nieznany przybysz - kładź 
lt; - wskazał głową kozet-
kę - na brzuchu. Jan K. 
podszedł powoli do kozet.ki i 
o unął się na nią ciężko. 

Do pokoju wszedł ktoś jc· 
i;.zczc. Porozumiewali slę 
szeptem. Woźny K. le7..ał ze 
zwląz.unymi na plecach rę· 
kami. W ustach miał szmatę 
wepehniętą p1-Lez napastni
k6w. U łyswł zgrzyt piły. -
Przc'Piłowują pan~mą ka
sę - pomyślni K. - USllło
wał pr1.ypomnieć ~-Obie twarz 
C'Zlowieka z rewolwerem -
to ię może pófolej pl'7.ydać. 
jeśl! tylko pozostawią go 
żywego. Słyszał ciche szepty 
I nagle wpadło mu w ucho 
imię: - Murian, więcej olf
""'Y· - Było mu coraz trud
ni .1 oddychać. 

Nagle poczuł ucisk lu!y 
prr.yłożoncj do głowy. 

- Słuchaj, stary - usły-

Kryptonim 
Górna pol<'Wa okna wy

chodzącego na podwórze by
ła otwarta. K. podsunął kr'.te
sło nogą, wi;zedł na nie I 
wieczorną dsze przeszyło 
głośne wołanle: Na pomoc, 
na pomoc! Zobaczył wyble· 
gającą z &leni kobietę. Byłn 
to dozorczyni domu przy ul. 
Rudzlcie.I B. domu mieszC"la
cego Wydział Zdrowi.a DRN 
Łódź-nuda. domu. w którym 
dokonano reib\m!:u 300 tys. 
złotych. prz znaczonych na 
wyplatc pensji pracowników. 
Po kilku minutach zjawili 
sic pl<'rwsl mll!c1and. 

OD CZEGO ZACZĄC? 

W miejskiej Komendzie MO 
trwa narada. Miny pracow
ników służby śledcz.ej nie są 
wesołe. 

- . 
sarlat. Milicjanci udali s!Q 
natychmiast na Rudzką. 
My przyjechaliśmy kilka 
minut po nich. Ro-iwląza!i
śmy woźnego I zebczplc· 
czyliśmy wszystko do przv
bycla ekspertów. 

- Czy ten wo:tny nie był 
związany tak na niby 
oow;edzlał ktoś z boku, 
Składa.incv meldunek m11-
chnął ręl<a - Sprawdzali
śmy. Lekarz twierdzi. te 
był związany bardzo mocno. 

- Jedźcie dnlel - roz
strzvgnał naczelnik. 

- Sprowadziliśmy pga, 
gdyż według zeznań Jana 
K zarówno sznury. Jak I 
nmata z któt•el zrob!ono 
knebel nic znaldowały się 
w biurze. lecz zostały Przy-

złapał stary §lad 1 stąd nJe
porozumlenle. 

- A moźe jednak to bYł 
dobrv ślad. a rewizja spó
źniona? - spytał naczelnik 
- O której ooszliścle z 
J)6em? 

- Było chyba około I 
rano. Jeśli chodzi o podej
rzanych to 1eden z nich ma 
rzeczvwlścle nleszczególn~ 
reputację, Był karany 7.9 
kradzież. Tylko. że on ma 
mocne alibi. a oonadto od· 
cisk! prnostawlone przez 
napa tników nie sa odci~
kaml owego P. Na \1 -zelkl 
wypadek Pozostaje on na• 
dal pod obserwacją. 

- Ciągle kołacze ml .t~ 
Po ~łowie mvśł o tym wo
źnym - wtrącił się 1cep-

nim zJełdźl\, Choć teraz ob- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-
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tr.mpcratura, gdzie pryszn i
ce i drewniane !oż.a, p d.:ia
jl'my sic zabiegom masaży
sty, nic jnki to mosnży tal 
Żado.1 masnży tR. Po pro
. tu 1:hwyta wlclk11 drnPici.
ną zczntc:. mydli delikwen
ta i szoruj e. Szoruje m11c•10 

1 dokładnie, i „każda po:a 
11!c otwkra", ale m· n:i., 
który p67.niej przychochI. to 
jnkby ciz!a<lek babkę klc1>.1~. 
A i to z niewa(· m ci , Ż" 
jak kto~ z biletem u1 o l~m 
złotych przyjdzie, to pan 
. Józ.1 f (mowa o Z<1kladt1 
przy ul!<.:y Kili11skiegn) to 
pun. Jńzer ledwo go poid -
pic. A juk kt01~ calk1en1 
hP7. bilet11. to się do !'Obity 
jako tako 1H' zyłoiy, i nulc
zność zn bilet am zaink. • 
llUJC'. Dz.i -s1ęciu k!ient.ov1 
„1C'wych" pan Józel' .zul ,1-
'twia "" dnia, a w soboty, 
to wi~ej. 

Ja mu si~ dziwię, nie dln-
1cgo, że aroganck! .i ·t. i i.1• 
Jllk nil' c·hcc. to nic prar .i
.ie . choi; ludzie .z bi1L•t;11ni 
cz kn.iH; ja mu sic dziwiq. 
i>kąd on siły na U> swro
Włl111e bierze wbrew n!·
u tannC>mu 1,11tr11ciu alk,1ho
l<'tn. Bo niilC ma dn~a, 7.eby 
pnn Józef pljainy przy ro· 
hoc!c nie był, kto nic wie
rzy niech flprawdz\. 

Wiqc po „m!l "1Żt1", ki . 
dy kóra od s7..czotki bol i, 
że mah> krew nic idzie, o
p!uknć się trtcba w letn.ej 
wod:dc. n ubrać cebcrei< 
zimne.i I weiść z tym c~· 
btrkiem do komory pelne.1 
pl• nącej mgły. 

Wybłyskują z brunabncj 
dcmności jakieś twm·zc n.a
brzmwłc, fragmaiity gestów 
pierzchających przed .sobą 
w tym s pn r z a n i u z u
'P cl ny m. Schody " listew 
na ialrlych, przeparzonych 
flo cna. prowadZH w górq, 
.11dzie ies1.cze bole'n1ej, 
podobno - zdrowiej. 

Tam leżą grubi, bezbron
ni, v„ ·c!c1gnięcl, a drudzy 
nad nimi ro7.krdczenl walq 
leżiicych pękami bt"VJ1.owyd1 
rózg. Tłlk męczą te v; ilki 
brzozowe o bezlito nc cl,1-
ła, uż się lekki, sł neczny 
zapn<.h brzozowego lask..i 
wkrada w to rude piekło. 

Bo już i skóra c:r.erwon i, 
i w oczach czerwoiv>. C1J<1s 
umykać. je! zczc \\li)r7..Ód 
tylk•) ceber zimny n.i ple ·y 
wylaw zy, 

• * 
N11&!fwuje rozbicie ~kanek 

z wyrobu „bożego bic-1.a '. 
Potem można już vyjś.;, 

w kc.rytarzu krzyk1,ąi· n 
pnna Andrzeja, c-o szaf:c 
()dmvkn i przC'śclcn c'ln wy
da il'. Krzyknać, bo jak I•; 
n m·mrdnie powie, to p n 
Andrzej n!r sly zy, A:kohol 
tępia słuch. E, to 11am .Ji'1· 

zef lepiej slę kon rwujl'. 
Owlnic;ly w J)L•z1$cie1·arlłn 

?mierz.a z <lo sali. g-<!zie l -
7.11 łvża, ale nie drewnlnnr., 
.z materacami lożę. K!Etdz·i ~z 

SiG. owija ·z plcde•n, j<'
clnym, dwoma lub t1-zemn, 
Jak chcesz. 

Zanim zaśnie z sP ·J<0jn:c 
! lodlw. rozejrzyj się d1J
kład11ie. Oto leż 'u.nęl.'ZOne 
gruba.y. zbite. zmnltrrto
wone, rozmoczone. opako
wane w tiu 7.C?., zadowo:o
ne, że l:i:ej ze s11 o dwa kilo. 

On! przychodz<1 tu stali~ . 
Tn jest ich drugi dom. Przv· 
no z4 .z obą jedzenie, pół 
llir;i, kart.v. Zgub,ą w pi· 
rzc dwa kilo. przcśp, .;!..;, 

popiją, i :mów do P<•ry. Po
tem w ka1 ty pograją, .z pa
nem Józekm. :z Pan~m An
drzejem. Na for c:, a jaktc. 
Pan Józef w tym c:r.a ie 
klit>nli'iw nic przvjmu,lc, 
„odp .czywa". Slod'kie życie. 

• • • 

Cl ludzie, co pnychod~'l 
do łaźni, to ut..zędm~y, r zc
mieś!nlcy, drobniej zt>go 
sortu kierownicy, ks1ęgow„ 
R" bo!nlcy tu n•e p1'Zychn
dz.q. Przede v. l.Yslklm dl -
tego, że me mu zą . Nw w !
dz!.ałcm je zcze Uu:;.tegJ ro
botn!k11, Poza tym t11kn 
przyjemność- ko ztuJP. w su
mie dwadz'c chi złotych. p_, 
co t •le płacić, ki d.Y m znn 
umyć s c pod pr,v zn.c:c111 
za złoty p~ćdzic .ąt, czy 
w wann1P za trzy'! •ruk inv
ślą l'I, ktÓl"'lY tli n 'gdy n i 
by!!. A to dohr<1 rz~cz, n 1· 

pmw<lę. 

No cóż . Nic v.Ięcei n il! po
w iem. Nil! ptacą n11 lu w I .! 

w Ptopag· ndę, zre::;.:ll1 n ie 
wtem juk to sic "ił>L A 
prz.Yc'Uł<tb.v s!c łaźni m ło
d7.kim prq)'lg.ind.ii. L.udi" 
- b11 ja wic>m C 7 \' tll IJ·I 
iuklr~ prywatne. z;,koru;p'
rowane łaźn ie, czy lu1>1c1 1, 
ti.k' .11rk krttcchiw1 rnow1 : 
„raz około WielkleJnrcy" -
dość, że nie pn;ychodq 
iai<::h,• nalrwh. A no. 1 b:i
c-zyn1y, ial< • ie, :r. bil k;. lc.1 
p1·obleni przC><l taw;a ho •,-, 
nic śmiech, lylko prfJblt>m 

o<lwtec-zn •. mirodo·,,y 
problem mydlił. 

• • • 
- Ni«-~ fety, i tnirJc na 

ł!'rrnie na!izrgo mh111ta za
lrdwil' lrdem zakladow ką
pidnwych - zwlena ·ie; 
nam r•ani Karwnck„, ktiira 
w D;vrekl'.il ł,aini MleJskkh 
1<Pełnla Jedną z poważni j· 
szych funkcji. 

- • 'ic• można ()kttślić 
wsz.vstklch 7.akłaclów jako 
„łażnit•''. bo rzcczywistyrh, 
ru ko-rzymski1·h laf.ni ma· 
my tylko dwie: n1i ulicy 
Kiliń kiego, oraz na Zacho· 
dnit•j 56. Tu zakład <1~1>iero 
buduje sii:. ale Jt'!lt .łuż pr.i
wlr gotowy. W J;O ':l:eno
nvm lolrnlu mieści ~•ę lm
wlarnia, hardzo miła I kolo
rowa. zakład ko metyczny 
oraz gabinet flzykotrrnpl i. 

(lot ·C'lu'?.ll 

1 • jw11·l z~ m l>O' 1chcnle111 
e1„szy i 1.akład nr , przy 
ulic•, Killń kiego, M \ on 
i;tttłą 1·11m tel«;, Jdót'ó.l 1.a
wdzi1;<'1. 1lobrt'11111 połoz .
niu \\ c·entrum miasta. 

Natomiast jeśli !cizie o 
natry l<l, t:1 r.ajwl k zvm 
na terenie Łodzi z I ładem 
tego tv)lu jest 1,akl:ld prt.V 
ulicy Mlclczar kiego, Ost11-
tnio oddano do ui •tlrn no· 
woczosnic urządzony z.akia.tł 

przy Rzgow klrj. Ma tam 
l>)'Ó :r.hudowany kr ·ty ba-
rn kqplrlow:r. 

Rozm!e zc-l<'nic zaklacló \' 
ką11lcłowyd1 je t. 1>a og\11 
dobre - każda części ml:i.· 
·ta ma swó.l zakłact. Prze· 
Pustowość jl"st bnrdw duł.a, 
df'fil·yt gro;r,i tylko w dni. 
pn.cznac-lonc dla kobl, • 
('.qż robić - u§ml cha Ir, 
pani Karwacka - kobiet 
nie bardzo lubią ie m /,, 

1•crsoncJ Mi<'j kich Ząkł.i
clciw Kąpirl<>wych, łącznic 
z administracją liyzY to 
tr:iydzie:ll"I ił'dt'm osób. 
Dyrekcja stara sic; o zape-

wnl •niC' klient-Om .f l< n· J
wi k Z<'j wygoct , n1< Ją by(: 
z an~ał.owani nowi ma. a
ży cl. RiJwnic:i I w łaźni 
11rzy ulky Kllii1skie""o prz ·• 
dalby sic; zakład frvr.j<'r ki. 

- Kłndzlt'my naci~k pnc
dc w zy tkłm na reklamr 
- 11'>wlacla Jl. Karw:•t'ka. 

- f,od:iianiC' z.a nudo ko· 
r1ystają z nasz;n·h u~dze1i, 

.Je te my w sta.nł~ obsłu
zyo trzykrotnie wlęk :q 
llczhc osób od tl"J, która 
d•)łl\d z fainl korzy ta. -

- Czy made w płanic• 
budowę' ll()WV<'h ośrodkow 
kąpic>lowyeh w f,od:r.I? 

- Oc1 ·wiśl'le. Tylko za 
jakiś czas dopiero. ( .. hcl"mv 
mit'i: pewność, że obiekt 
nic przyniesie deficytu. U-

11cwnl n s o t •m \•I k57' 

nit lłotąd frekWl"nr.J \'/ 
cz m1ych jut zakł d eh. 

• * 
Opu57.czam lafolę. przyby

tek pieklc!nej wooy. z u
cz.uclcm wietośc1. I - 2.<) 

1ak powiem - odl"t<!zen n. 
Miał rncję grubas w f 'co
w •m p t rsklm ka;:; lu -zu! 
I rz!?C'Zywi cie - l"::hudlem 
dwa kllogrnmY. Zo t 'ło \1?
szcze ddewicćdzle • + o I m. 
, le tyPh już n e che zgu
bić - bo cótby zo t Io? 

W}"nosz z płonqc~1 mglr 
dobre samopoczuc!C', któr o 
życzę każdemu z lodz <1'1 

przynąjmniej dz. ięć razy 
w rtJJrn. 

Tekst: ANDRZEJ NORBERT 
1, 

Zdjęcia : WŁ. KRASKA 

tyk, spod o'km1. - Przecież 
sposób przep~owadzenl.J 
nnpaclu wyraźnie w kazu.ie 

do ·ł11dnie - w innej cz<:
śc-i mia1Yta. 

- Znamy p nn Ho 
1edmgo z napa t"l·lków 
Murrnn. Trzeba jeszcze 
zanros:ć woźnego pana 
do K mendy„. 

im!ę urzet k!lk<l dni. Tymczn em 
przestęPcy m gll już byc 

- Wd.ny zezna!, :>.e jc
rlrn z napa tników w -zedt 
<l11 J>C>koju, gdy on leżał 

iuż M kozetce I nie mó~ł 
widzieć j('go twarzy. C1. • 
nie śwludczy to, że mógł 
to być ktoś, kogo .Jar• K. 
muł lltb wldc:ial kiedyś? 

rgz d11leko.„ 
na uo konała znajomość 
tcrl'nu. Sprawcy wiedzie'1 
o przywiezieniu d Wydz;11-
lu grubej for y, ;,n-al! miej
sce rozwidlenia f;ię drutów 
t •lefon!cznych w koryt11· 
rzu, które przecinali, ~ p • 
nadto wiodzieli, że sz.af.1 
tylko częściowo ;-,a lani.i 
drz.wl nie przylega dJ 
nich. 

- Tak, ale to może każ· 

- Drugi nripnstnik mó:tl 
mieć pr1 pro ·tu charaktery
styczna twarz lub cech~ 

latwą do ud1wycenfo„. 
-- Tak, to też możliwe„. 

wo1:NY K. 
ROZl'OZ:SAJt:„. 

K. 

Ubran.v w i:;wi).i najlep· 
sz.v garnitur ,Jan K. usado
wił si~ wygodnie, w stui
bowej „war zawi ". Clbol< 
n!er.:o ii:ctziell dwaj mili
l'jam:l w cywilu. Z<lczęli 

<<GR UB A>> 
dy interes.nt zauważyć, 
który przychodzi do Wy
dz.lalu Zdrowia. - Wtrącił 
ktoś. 

- Tak, ale oni miell zby~ 
dok!acb1<' wiadomości. 

- Ewentualnośc! współ-
udziału woźnego - skhi.
da,Jąc.v meldunek był wy
raźnie nlezadowolny z tych 
przerw wzlęllśmy pod 
uwagę. Jest to człow!e~ 
stary. Zalnteresowahśmr 
się kręgiem jego znajomych 
1 kre.wnych. Najwięcej u
wagi pośw!ęclliśmv zięcio
wi, budującemu się właśnle 
- I niewątpliwie p0trzebu
jącemu gotówki. Krytycz• 
ncgo wieczoru nie mógł on 
byl~ na Rudzkiej gdyż wi
dziano go spl'awdzono 

- w kresu osób podej
ru.nych zn leźli sic: także 
mie~zkal1cy demu przy ul. 
Rudzki j. Spmwdz.iltśmy 
takk. rzy odgłosy pilown· 
n\a szafy mogły przedo!'ltn
wać sic dD innych mic. ;:
kań. Okazało .ę. że dom 
nie JC'st akustyczny. Wiado
mo - story. To o tutn t• 

stwierdzenie zakończone 
byk) westchnieniem - wi
docznie miody mllkirmt 
m1eszk11ł w n wych blo
kach o cienkich ścianach. 

- Jako jedyny konkrc;
ny t.I11d mamy więc tylkl' 
odciski palców PoZoshl\vlo
ne przez sPrawców napad:.i 

pod umowa! naczelnik. 
Poza tym śledztwo n.e 

posunęło się ani na kroi<. 

) 

od najbliż.srlego „S voy'u". 
potem „Tivoli", „n ·ma", 
„natuszowu", „G6L"n1ak'', 
Wszędzie powt11rzala się ta 
sama hi t<>l"'<l. MilicJnnc! 
zamawiali jultąś prz kąs.kq, 
w knzyw11Ji dyskretnie wo
źnC>mu ludzi, o których 
w!cdz.iPl!. żt> ma." n1ec7.yt;te 
sumienie. i Po kilku minu· 
tach opuszczali Jeka!, 'l'ylko 
raz, ~dv W}'Ch1 dzlli z pry
vatnei kna.i.pkl na Zaeht>-

dniei K. znwahnl siq prze?: 
chwilę. Z znmknlętyml o· 
czami wstnnowluł się, 
orzy vodził nn pumii;ć warz 
człowieka z p; toletem w 
reku. nie Polem zdC>cydo
w.onie poLt'Zą nqł głową -
to ni~ on. 
Operację tę p1>w'to1'zal! 

Którl'r;:oś popoludnin Jnn 
h.. przeglqdał uważnie s:o 
fotografii. Jl't;u opic•kunQ
wic, ludzil' którym p ~wic-
ttono zadanie chwytani 
prze tępców l'ii~rpl!wie 

J)rLyinosili l'Ornz to nowe 
z.<l jęcia złoctzlel, rnb11 1ów 
i rhul!gnnów. 

Nagle Jan K. drgn111 I 
przybliżył do oczu jcdn-i 
Zt' 1.djGĆ'. Ohecnl w pokQju 
z ~mci kawwniem pochyl;a 
się nad tołem„. 

- To chyba będzie ten - ' 
sze.i>.nął woźny. A po kllk;.i 
c•kundad1: To na pewn') 

je t on„. 
I 

- No, 1wr~cle - wyr
w.do Eilę icdn mu z mlll· 
t'i• n~rhv. n tary czi w! k 
podniósł na niego więczo
nc oczy, 

- Dzlękujcmy W.om, bar
dzo dziękujemy, Jedźc.e 

kraz do domu. a być może 
jutł"O sJę u was z.jawimy, 
je li zaldz1o patrzeba kon
fr ntncH. Podczas r:dy wo
źny iechał do domu oru· 
CO\ nky łużby śle<lcz j 
wyru zali ni1 puszul<i\vun c 
Antoniego H., człowick'1, 
który zo tnl rozpo1.ne1ny 
jako prnwca nap<idu ra
bunkowego. 

MANOWCE SLEDZTWA 

- Obywatelu E:. 

śclt> absolutnie pewni. te 
rozpoznali' C'e na zdjęciu 
włnśc1'Wci:o cz.łowit>ka? 

- Wcznrnj bylem p wny 
- odparł zapyumy - ale 
d.i.lś JUŻ nie Zrozumcie, 
widziałem te tw111t tylko 
przez chwilę. Bvlem pt•ze
rażony i za koczony, Kazał 

nil ę zaraz położyć. Sam 
już. nie wiem - tacy czło· 
wi k bezradnie rozłożył 
ręce. 

- No, trudno. Możec e 
jui Iść. Dziękujemy. 

Gdy za ta rym wofoym 
zamknęły &le drzwi mtli
cic.nci nopatrzvl; na sie
bl w milczeniu. 

- I zn6w nJcl. Ten R. to 

dcm nie m!nl nic " pólne
go. Odciski oalców należą 
do kogo Innego. A po?.S 
tvm nic bylo gv tego dni 
w Łodzi. An! kroku na
przód. 

o~tat.nla nndzieja w dru
giej grupie operacyjnej. Ta 
grupa ob erwuJe Z nona 
M„ • który mJeszka obok 
miej ca napadu. Może !m 
się v.rreszcie u.da. 

Ale zjawienie się kole
gów rozwiało 1 tę nadzieję. 
Zenon M„ kilkakrotnie ka
rany za różnego rodzaja 
przcsteo twil, tym razem 
miał czystl' sumienie. Skl."'1-
pulatne badania nie dQpro
wad:dly do niczego, 

zwrócił się Jl'clen z mil!· 
cjnntów do woźnego, któr,r 
znow sil'dz.nl w pokoju 
Komendy MO - Czy Jeste· lad'ny gagatek. ale z nap.1· (Dalszy cfqg w nast. numerzl') 
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Scena z „Króla Ubu" Alfreda Jarryego 

! przybywa z nfm do po. 
siadlości Cygnc. Cygne ko
cha Gcot·ge'a. Miłość zn:
sztą jest wzajemna i wznio
sła. Ta miłość ma być do-
7ganm1, przypicczc:towan,1 
nwłżcilstwem. Sytuacja je
dnakże komplikuje • !ę. O
to w drugim akcie pojawia 
.sie Tou~saint Fure!urc, któ
ry jc„t svnem mamki Cy
gne. Ambitny rc•wolucion.
:->ta, obecnie· baron z ·laski 
cesarza i prefekt M::irny -
słowem znakomite wcic
kn'.e parwcni<usza. Wie on, 
ii. wygnany ą, kraju George<> 
pnybył potajemnie do Fran
('Ji, wic tak;i;c że uwięziony 
przez ce.:;.arza pap eż znu.1-
duje si~ obecnie ukryty u 
Cy"ne. Turelurc ;i;qda. aby 
Cygnc zostala jego żoną, :-;ta
wwjąc ią wo?cc alternatywy: 
poślub ć go lub w przeciw. 
nvm razie zarówno Geor
ges jak i .papież zo.>taaą 
odpowiednio potraktowar.!. 
Sygnc. która brzydli sic:. 
odrażającym. kulawym Tu
rclurc, buntuje się w pier
w.:ze.i chwili. Pojawia ę 
miejscowy p1'0boszcz, k!6-

Tak charaktery.styczny 
<lin Paryża „emba1·-

• ra de i.che .e" -
nadmull· ubfitośct, 

<IRJC ZIHIĆ' () t"Obil' takze ! w 
1·epcrtunruch tcotrnlnych. 
1'„z by. z-turysta, Po L·>u
\'rZ<- V 1-snlu i w eiu in-
n 'C'n obiekt.ich znb"Cl.0-
llY<'h nicicdnokrotn!o „na 
Jripu <'apu", dPcydu.i:ie się 
na ob<•jrzenie kilku pr?ed
sta\dc1'i - mu$f wybierać. 
·w tym wyborze dopomaga 
mn b;idź pn,ypadek, bąd7. 
też, nil' m<iwi<1c o up do
baniEeh o obl~tych, z -czli
wa ru<l.i znąjomych, na kt<>
ryt'h g11ś< 'c można po!cgnć. 
Ogrnniczony czasem, zdecy
dowałem ie na Jone>~co 
Claude>lo i ,J, rryego. ' 

oglasza swobodnie i od n1e
chcl'nia. że pr;rn ie c.alc 
mia to już spłonęlo. Wi;.zy
St'.Y 5ą t;ik :::ztywn·i, jł!k 
szt ywnv ie t sens 1.dal1 
111-;ez 'nich. wypowi:1d<1nych. 
Nikt t>Obic ni<> f)<>7.W<tia n.1 
SZCZPrl ść. w znaC'Z<'n i u S·W<l
bodnego ::r..ł1chowant<1. Mężo
wie nakazuia mlkzcmic ż,.._ 
nom jednym mrugnięciem 
ot<a, czy 17.wrotem głowy, 

ionv wś p sh.1,;znc i ukła
dne' cza em prze7. nieuwng,~ 

wvpad<i j;,i 7. kcmwrnansu. 
Pubtkzno~i! baw! się znako
m cil'. Na .s{'enie nikt si•~ 
nir śmieje, nróbn śmiechu 
i-.o"ta ie ukrii<:onn natych
min. l. jako próba zamach11 
nn obowiqzu.iqca sztywność. 
Widownia za to P~ka 10 
śmiechu. Przedstawienia :?nczvnnją 

le w Pnryiu p<iźno. najcz()- „Lc·kc1.i". h'stona uczen-
ści l Ol\: godz. 21. PocŻqtck nicy 7. obolal\'m zebcm, 
bvwa 01.n.ijrniany popnc1, ktc'nn cheiiilahy 7.<lnć „do
.głuche udl;'1'zcn 1l' w pod! - kt.orat lotalnv". z.\', kuje n.:i 
co. S1A1·tniia :nic i t olmwfo- t'<'llll' lłucht•ttc inl<iś wv
v.k'>\\U, f'ła,zne z po\io- klr1dn1k freudn11. kn-Protyt:7._ 
(lzcn1cm tn:.rrna i;ii; na kfl- ny, .Jest okrutna w swrjej 
ln1wd1. 1· ażdn ri<1jmiucj~1: 1 gluf)irj i pozornie> bc1~5cntin
nawct u luga, ku ztu.il'. z11 wnej grotesce . .Słui:qc4 gr:i 
wsk<iznniE• k1·ze la, za u- mc7.ezyzna, uczenn ;en je.st 
śm'cch, za tamto i owo nieśmiała. filigranown i sla-
trzeba Płaci<·. Mugiczny ha. PrOfesor j ·t wielki, 
111 hanlzm pour-boire cz;1rny I silny - ,,goryto-

naplwck sp ntunicwy, wa1y". Ki dy ją zabi.ia, ro-

bi !o szybko. bard7.0 szybko, 
w nie7.wykłym p)śpicchu. 
Potem je.:;t spocony i dys1.:!
cy. 

Tt•atr „Vicux-Colomb'cr" 
p > maluik1m Huchl'tla t'.'I 
inny świat. Tut<ij grają 
Claudeln. A wic;-c inny wy
minr teatralny, inny sche
mut. a J treści wznio le, o
stn\<'cznych problemów du
szy ludzkiej dotykaj ac•!. 
Claudel o~tatnio bnrdzo mo
dny jest w Paryżu. Nieda
wno ~tosunkrwo zmarły po
c•tn-dyploma!a • tal .si~ przed
miol<'m nic tylko za zc7.y
tów i hold<iw. ale tnkże i 
subtl'lnych k1>inl'k. Prz;
czyna tego zapewne leży w 
specyficzności jego ję7.yka, 
.~tylu, orohlemntyki Wl't'S?.

dt'. T•'rn1.l'1 cl:1udclow~ka je ~ 
cil:i.ka. dłt1g<1 i patetyczn·1. 
Nn;.:r m.idz<'nic spólgłoaek, 
~wianom<' dni,<'nic do •. I!n
~ 1" - nadaje jego ji;zykn
Wi s\1 nislc Piekno. Ma to 
oc7.ywiś<'il' swoje uroki, a1e 
m 7..e sic także nic podob;1ć. 
,,Zakładnika" (L'Otage) wy
:;łn\\dono z cckbn1. Kiedy 
gasną świa!la. majes!atyci
n:1. podniosła muzyka orgd
nowlt \\ ypelnia teatr. Nle 
\\;.ih;lłbym ~le nazwać tego 
d1·amatu znakom;tym. 

Pierwszy akt je. t może 
nieco przydlugi. RozsddZd 
gi> retoryka. Drugi nato
miast jest teatralnym ma,i
&terso:tykicm. Jest n.apiirnny 
bC'zblednic. Napięc!e dr::ima
tycznc. kapitalnie rozłożone 
nn poszczególne sceny. Kon
flikt psychologiczny o„iąga 
tutaj swój punkt kulmina· 
C,Y.J•1Y. 

A ot,1 .POkrótcc treść „Za
kładnika": Rewolucja. któt\1 
wynJOsła do zczytów ka-
riery życiowej Napoleona. 
w.,t1·~ąsnęłu Frnnc.i<l two
nac nowy układ stosunków. 
W tej sytuacji odbywa się 
degradacja nt>bliwych 01 ~l 
nobilizacju pro~tnków. Roi( 
1812. Ukol'Onowuny i liilny 
ce:<a17. od kilku lat wi:;:z: 
w Fontai':leblc: u p:1p:cza 
Piu~a VII („Znkladnik''). 
Cvgne d<' CoContainc - he
roina claudPlow kiC'go ,.Z.1-
kładnika" .~trnciła rodziców, 
?.gilotynowanych p1dcz·ł.• 
rewolucji. Obecnie wykupi
ła dobra swej rod1Jny na 
rzecz ie.i kuzyna. zrchowu
j:1ccgo tytuł szlachecki, sp!
skująccgo przeciw cesa·n:o
wi - Gcorge'n de Cofon
taine. Tenże dokonuje czy
nu niezwyklej odwagi. Wy
k1·ada uwięzionego papież::i 

ry przejmuje na f·1ie-
bic mi3ję obrnny O.ka 
Swiętego. Otóż ów prn
boszt'lz Bad il on 1·1..uca.1ąc 
na szale cala swoją kal.t.1-
istyke. klękajac co pcwie11 
czas, wz.nosząc ręce do nie
ba i żegnaj<JC i<iQ, pokorny 
lecz uParty, stara i;ię prLe
kon:.ć Cygnc o niezwykło
ści jej mis.il. 
Odwołuje .się też: d jej 

uczuć rclii<iinych. Chodzi 
mu o to, aby dccvzja Cy
gne była aktem dob•·owol
nvm nie zaś wyrnu zonym, 
Cygnc pod pr~gierzem wiel
kich słów z~:::dza slc w koi1-
cu poślubić Turel,1rc. .Je•t 
rnk 1814. Pnryż oknr~onv 
przl'z sprzym:c:"?.One armil' 
Pru~. Austrii I Roi;jL Cc
rnrz powiP1·za obrone mn
i;ta gencralowi, baronowi 
Turclurc. Ten decyd uje się 
zdtadzić na rzecz króla poci 
jednym wszakże warun
l<iem. iż Gconics. stronnik 
królewski zrzeknie się w. :w
stkich sv.rych praw i tytułów 

Tiłtplw k grz< czn ltlcJO\\y, -
niip1wlk obowiqz.kowy. •••••••••-llllli•• -••!„••••••••••••••••••••••••••••••••••lll 

Jane.co qd 1rz.cch l.t 
1ęt·! już tut.aj wojo 1>1c-

1..achwlanc tri11mfy. 'J'c-
ntrzyl· „de la Hud1ett e" 
leży na mal«.i ulicttl! Hu· 
•.:het!c, bocwej od Boull'
va d Sntnt-Mich I. 'l'o tu. 
taj, nicprzerwan.c p1·zt•i: 
cl\\ a Juta z wi lk'm p•Jwo
dwn1em wv. W\\ ·a sic: .L}
• ą śpicw.1czk~·· i „1.ckcję", 
„Wielki sukces w nwly111 
teatrze w ... rt więccJ, n•ż 
m ly ukccs w w1elklm 
teatrze - I je 'lczc w.<,•<:rj, 
an!zel! mały s11k<:c w ma
Jvm 1e ~rze" nnp;sał 
d :Vcipny pisnHz w progra
m1c r>rzcxl·ta .... ienia. Tea.r 

<le 1<1 łluchetlc jC'st rzcczy
wiśc!e m;!ly, tuk mały, Z.f: 

f;i ldz, c w p:crwszym i-l1;

<1z o nie 11 Udno dotkn;"(· 
J ek<1 aktora bc:d<iceg0 na 
,;cerne. W takim to Jedn·ik 
te, trzyku można być ut:z1•-

tnlk1 cm p1uWdLiwe.1 UL"Z1\' 

t atmln ,i. Widzowie - n.d
z śc1ej młodzi - do l!tj;i 

Prztyczk11 w no . Szi( tu
faj z baczyt'.· „Lr~a picwa
czkG". a nawet nikt o ni •j 
nic w pomnwł nH ·c<'n •. •. 
0<'lYwiikl1'. to za.Juga i 
p1·z korno,l- niezw:-.·kłci w,-
obraźni gcnialiwgo numu~·1. 
.J.1k '' !adomo lonc·c' nap -
ooł 1 sztukq po,;luguJ<Jc iQ 
rozmówkami francu J<0-an
g'el kim!. Fubuln je t skro
jona nn miaro tych nomcn-

ownvch d,aJ g<~w A \\',~.: 
dlalogów o tym co jccizono, 
jak iedwno, gdZJc jcdzon?, 
, k 11czcnic głupich dial()
i;:ów, w kt<irvl'h żona z inc:
żcm, no długiej wymlnn.c 
7.cl;11i uśwladam ain ::;obie, 
że .sa iuz od prwnego czn u 
malżc1i lwem. Bona web>
dz<Jt'H na s<:Pne m<iwi: Uwa
gn, je. t m Bona! Straże'< 
•. ni przvplnł - ni Przyła
tnl" robi głupie kaw<iłv z 
dzwonklt>m. a kledy decy
duje się w kvńcu wejść, 

·;mm1m 

TADEUSZ 333 fraszki Jana Czarnego GICGIER 

3:J:~ -- 1o jakby eyfrn mag1czm1. A skoro cyfr~ te: 
polraktujP.my w ten spo_.ib, również predyspozycję 
autora do fr:i~z<'k wypadnie tak okn~śtic. P17ypom1-
nu mi siQ wyznanit• .Inna Czarnl'go, kt<'1n: poczynił 
przC'd kilku laty, z okaz.il wydaniu piC'1wszc~o tomi~ll 
Jra zek, w .iuclycji rndiowcj. Powi<'<lział wowczas, ze 
ilckrol~ za 1ądzie do pisania pow1Psc1, komedii czy 
dn11nntu - rzecz zawsz1• ko1iczy i;ię na fra:-;1.cc. 

Tak, w tym jest coś z mugii. 

Pozwol<: sobie zlekccw,1żyć uświc:con<1 metod<: de
<lukcyjnq i odwołam si• z rniPJSC'U do syntezy. Powiem 
od r,1zu, że .it'śli po1.naniu sprzy.ia porównanie, Jan 
Czarny bliższy icst Lecowi niż S1.taudcngcrowi, o ile 
uznamy Leca w fraszkopisn-my.ślicielu, u Sztaudyn
gcrn za fraszkopisa-pol'lę lirycznego i żartowni ·ia. 
P1·zy czym, gwoli śeisłośd, wypada zaznaczy(', że jeśli 
LN: ma pPwnc cechy ('zy ch0<'.·b;t kn~gi tematyczni'.' 
\\spólni' ze Sztaudyngc-rl'm, to Czarny odgracl1.a Sit; 
ud nich dość zdPcyclowunie. 

Czytając j~go tom, chc:1:tlPm nawet rclz i drugi 
wcstchn;1C:·: l'zemu tPn au tot, o. adzony 7.re ·zt.:1 wyraz
nir. w tradycji fra~zki polskic•j, nic pofolguje sobie tu 
i ciwdzic, ni<' po wuwoli, lecz trzyma si<: mocno narzu
conyl'h sobie rygorów. Proszę mni<' źle nic rozumie(·: 
c!ochownnic wierności rygorom nic musi oznaczni· 
postawy prudcryjm•j, Po pro tu mam w świ<1domośd 
.ic:drnq, c·zęsto rubasznr1 fra zkę staro po!· kq, .a obol 
niej - cpigram<At refleksyjny, uforyzm, zart liryczny. 

T do('hodt.Q cło wnio ku, źr• jeśli s.Jowo „!roszka" wyWt). 
dzi si<: z włoskiego „fra ca", gałt11.k11 - fraszki .J :ma 
Czarnego wiod11 swój ród rnczej z tego drugiego od
gałęzienia. 

A le dość uogólnie1i. 'I .vm bardziej, iż bez trudu moż
nn udowodnk, ŻC' pewna powści:1gliwość decyduje n 
indywi<lu;ilnym obliczu fra zC'k Czarnego, Ponadto 
zaś już Aleksundc r Un.ickm·r nupomylrnł, ;i;c 1,mnogos1·· 
wszctC'czt•lls!w naszyC'h fraswk dawnych tłumacz: 
pr1.yczynv jrdnr ogólnolu<lzkiP c1.v autorski<'. dru~ic 
Sf)C'cjalnie polski<'. Ale nziś„. niC' zno~zą już wydclika
tonc uszy, co kh w XVI c'l.y XVII wicku wcale nic 
raziło". 

Otóż to. Więks7.0śt'.: rrnszPk .Jnnn Czarnego w d1.ialc 
„Do sztambucha" obraea si<:. juk przystało na męi.
c·z ·znc:. wokół kobiety. Ale fraszki le napisane . <ł już 
jednnk z my. 111 o „wydelikaconym uchu", a poza tym 
fr ·wolność ni<' jest tu nigdy celem samym w sobie. 
Weźmy np. fraszkc: „Bibłiofilka": 

Do zach11111t6111 literackie/i 
tnka buła sJ·ora. 
2r 11ic brain do w1duszki 
k~iąiki bez autora. 

Lub fraszkę „i\.lalżeń. Iwo cio. kona IP": 
Nic dziwnego, :fr jeclzn cl1lel1 z jC'dnego pieca: 
on. zarabia na boku, a 011a 1111 plecach. 

~ro przel!ież równocześnie jakie~ ::;ignum lcmpvris. 

W kwestii pici 
fraszce „Do ... ": 

postawn autora 

Sarno rtalo 
to za mało. 

streszcza si~ we 

Tom Czarnego zawiera szcsc działów, z których 
d7.iał „Do sztambuchu" jest bodaj najskromnil'jszy -
oc·zywiśrie w sensie liczebności. Bo .Tan Czarny kpi 
sobie z tylekroć podkreślanych niebezpieczeństw, ju
kic twórcom niesie tzw. salyra aktualna - i ma am
bicje być właśnie satyrykiem aktualnym, współc1.cs· 
nym, politycznym. 
Stąd w d7.ialc „Portrety i dedykacje" fraszki takie 

jak „Putriota": 
Zakocllal sic- w 0Jc.z71foic, 
tu skubnie ją, tam liźnie. 

O wartości tej fraszki świadczy dh1 mnie fakt. że spo
tykułem ją w wcrsjuch Innych autorów, wersjal'h 
gorszych, jak to zwykle dzieje si<: z plagiatami. W 
\\- lu fras1.kach, zwłm;zl'za tych „klasycznych" ju;i; dla 
swN:o pisarstwa, .Jun Czarny, nic przestajqc tkwić 
w dniu dzisiejszym, osiąga ów najtrudniejszy puł<ip 
„wiecznościowy": 

\ UPRZEJMY 

Vprzrjmy do przPsady, 
ale vrzysiąc mogc, 
ŻC! choć idzie na r<;k<;. 
wciqż podstawia nogę. 

,,Portrety i dedykacje" nic zamyk<ijq w. zy. tkir.h -
proszc: wybaczyć niczr~l·zny epitet - moralistycznych 
fraszek Czarnego. Rzecz znamienna, ;i:c przynosi je 
również dział „Muza na urlopie", np. fraszka „Pokaz;·•: 

Popatrzcie, jak on ślicznie • 
się zal a mujc psychicznie. 

- dział „PodrQc7.ne Zoo", chol:by „Przysięga brami-

Prz11sir:uamy ci, fo ięto krowo 
:że doimy cir; ideowo. 

- a także dr.iał „Fraszki be>z rymów", który jl'st jnk
by dopclnicnicm rymowanych „Portretów i dedyka
cji": 

KIEDY„. 
Kiedy bierze się do r<:ki kij - demokrację trzeba za
wiesić na kołku. 

O POMNIKACH 
C:.zy nie należałoby pom11tk1iw 
k<ilkach? 

budować od razu na 

O PRAWDZI E 
Dwa razy po pól prawdu. to jeszcze nie jest cala 
prawda. 

Frnszkl bez rymów wprowadr.njq z powodzeniem 
paradoks, tak renny w twórczości ep igramatycznej. 
Istnieie przecież dcfinicju fraszki, utrzymująca, :i:e 

• tDatu11 ciao na itr, ll) • 

!Hl 1-zeez zroch:onego z ~ 
g,1c sy11a Turelure. Gce>rges 
poświęca <;iC dla króla, d'!-ł 
cyduje się jednak zabić Tu-1 
relurc. Kiedy strz?la d<> 
niego, Cygne. posłuszna na
kazom swej religd i pr-zv-1 
siedzc małże il kicj za.,łan 1.1 
sobą c:ialo znienawidzonego 
meża i pada martwa. Tu
rcluie 'I.a chw!lę z<ibija 
Gcor~e'a. Tak kończy się 
te-n dramat. 

Zapewne, przck-0,rna i dY
sk usyj na w każdym raz. i! 

filozofia tej sztuki. która w 
. po;;ób tak bc.>Zwzględny i 
bezlit..omy obarcza Cygnc 
konlecznością wyb<n·u, mo
że budz,ić sprzC'ciwy. Co
kolwiek byśmy jednak n'c 
p ·wiedzieli na temat jej 
idcl. iCIS'.t tal'u chwila, kk
dv uświadamiamy rnbic, 11. 
obcujemy z wielk!m ic
a trcm. 

01,iwna rzecz. ogl<1dai:1:: 
,.Z:ikladnika" przywolywa
lem na pam!ęć „Gre milo
ści i śmierci" n. Rollanda 
wystawionn w Tcat1·ze No
W,\'m, Uderza jakaś wspól
nota klimatu tych ~7.luk. 
Skoj;1rzcnic może u~prawic- · 
dl!wicnC': cza '.Y to przecież 
, obie bliskie, a i treści nie
zbyt odległe. 

W Teatrc Nationale Popu~ 
hme wid7..iałcm Ubu-Roi 
Alfr dn J1Hryego, w rcżys~rii 
samego Vilura. 

Teatr Vilara, jako teatr 
sub,;ydiow.any pnez pa11s
two różni .sic bardzo od !n
nych teatrów Paryskich. 
Już samo wejście do Palais 
d<> Ch;1illot unaocznia tę 
rnz.11ce. Żeby przejść na 
\l"idownię, trzeba minąć co
najmniej kilka kondygnacji 
schodów. .Test tam miejsce 
i na olbrzymi hall I na re
,s.taurację. Pour - boire jest 
zabroniony. Publicznos:i 
roLdółjc sic; programy, pu
blikacje TNP. płyty z prze
mówienia m i Vilara. Kilka
naście minut poprzcdzajw;e 
P<>Czątek przedswwlcnla u
rasta do swoistego ceremo
nialu. Rozlcgnj;,i się fanfary. 
Glo~ socałrnra co chwila 
kom unikuje uprze1mie za 
ile minut roL!)oczn!e się 
spektakl. Przypomnieć na
leży jeszcze ambicje arty
styczne teatru, .staranny i 
ciekawy dobór repertuaru, 
liczne s.potkania z publicr.
nościa i koncerty o chnrak
tcrz·e propagnndowym, kształ. 
c<1cym. Słowem TNP je.;;t 
czymś na ks1.tolt szkoly 
kultur.v teatralnej. Jest te:i: 
to kultura dla 111as w wy
daniu francuskim. Duszą 
tych ws1.ystkich poczynań 
je t oczywiście .Jean Vilar. 

Chnrakterystycmy jest 
rcp~rtuar TNP. Obok kl:l
syków fraincu~dch (Racine, 
CJrncille. Mollerc. W. H u
go) sp:>tvkamy tnm Szcks
pirn, H. von Kleista, Ibse
na, a także Czechowa, Pi
r<indclla i Eliota. K1'ól-Ubu 
Jarrycgo. utwór pic:tna6tolc
tn1l'go chlooca. inspirownny 
Pi-1.cz obrazoburczq wyo-
brażnie. t..o uroc1.a satyry-
czna groteska. w której dn
k nano zarówno defo1·macji 
iezyka. jak i sytuacji. na 
użytek śmieszności. ku u
ciesze tłumu l obrazie mic
!it.czańskich gustów. Pr.?
micra tee;o E;pcktak lu w 1·. 
189tl zako!icz.vła sie skand.1-
km. Publiczność w tala i 
znczela AWitdać. Ponkktó
r1.y krytycy na znak pro
tc tu opuścili sale:. Powo
dem tego skandalu od pier
w 7.ci chwili jest slówko 
Cambronnc'a. wypowicdzia-
11c przez Ubu jako p!erw
::;zc słowo dramatu. a pó~
niej wiele razy jeszcze po~ 
wtarznnc. 

p,,"'tać bohat~ra jednoczy 
w >tobie ws1sslikic naJgo:
sze cechy ludzkie.i natu ry: 
despota. tyran. tchórz. z.a
ro1.umialv ch<im, żarło'c, 
bl'zwzg lędny i tępy w lad c11 
- oto król·Ubu. Histor ia 
jego dyktatury, wypclnio

na Pocic~znymi scenam., 
świctn:• dialtlg da in rcży e
rowi znac:mc możliwo$ci 
inscl"nizacyjne. T rzeba Pa
mi<,>tać także, że wszystkie 
wymienione cl'chy boh.ate
n\ dochodzą do glol'u w 
epoce. kiedy strzela si~ jUr.i; 

. (Dokończenie na .dr. JOJ • 
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S atek k osmtc-zn 1 , Meteor" wyruszyt od znanego aferzysty, Charlesa Berdcta, 
na Obc?Tona. księżyc Uranu, w celu zdo. wypożycZono spn~ antytermiczn1J 
h yc111 bez rn'l.cgn p ierwta.s tka, zwanego niezbędny przy lqdnwaTlllu na Oberonie, 
levtum, a oclkry ta110 przed l.aty przez Tymczasem „Meteor", na ktc>rego pokla
zma rlego Juz as t ronautę Torn Laurel!a. dzle znajdowała się córka Laureita, 
l'o przybyciu na drugiego sa.tcL!ltę Ura· Ali.na, zosta! opanowa·ny przez wysla'!'le 
'tli, T utnnlr;, :zalopn opu.kita statek i ników wszechwladnej Kompcinii, rów
udnla si c; do Księżycowe~o Miasta, gdZie nież dqżącej do zdob1Jcia. teviu.m.~ 

. (§38@ 

<:Ce S •dneya myb
ko wyskoczyly do 
•óry . 

- No ! - ci
cho ~r-zykn~ła Ali
m1. - Ale jaik. .. 

- Jouiny, oni 
czekają na ciebie 
pr-led wcjśdem

' powicxlział z po• 
dnieceniem Way
ty. - Strze1all do 
nas nasennymi ku
lami. 

- Wiem - od· 
rzekł Nori. 
Zrewidował lk!e

w.onie Sydney'n nie odcywając bro
ni o<l jcgo pleców. W Jc<lnC'j '7. kieszeni 
zn.n lazł pi~ loleL rz: zapasem nasennych 
ładunków. 

- A!Jno, niech pani rozwlą,że WaY'tY 
f pozostałych - szybko powic<lzla?. -
Sydney, p~ C2',t'Zeć się plecami o 
ścinnę. Pllniuj go, Wayty. 

Schwyciwszy pi6tolet z naseJ'lll'lymi 
kulami, Norl pnześliznął 8ię Pl7..CZ mo
s.tok do S'lluzy, Trzech ludzi Kompanii 
ciągle &lało przed weJście<m crujnie 
wpatrując Blę w zie10lnkawy zmier1.ch. 

Nort wycelował i w~ (,rzelił . P1:awle 
bezdźwięczny ~!rumień powlctn:a Eprę
żonego wyrzucił z lufy lekJko świe.zczą
ce pocl~ki. Trafiły one w :ramiona i 
głowy stojących J,udzi i eksplodowały 
bez dźwięku, pozo.;tawiając w powie
trzu 'błękitnawy obłoczek gazu. 
Ws~y trzej chcieli się odwrócić i 

nie dokoń<:2;)'li tego X'UC'hl\J. Pochylili 1tię 
i upadli. 

Nort odciągnął idi berr.wbadne dala 

od stallku I machnął kilka razy ręki\. 
- Ccmnorl Berdotl - krzy.k.nął. -

Gotowe! 
POf;lysznł i>tuk r11kletowej ciężarówki. 

Nie 7,apa.Jając reflektorów samochód 
przemknął przez k015-moport ku „Meteo
rowi" . 

Nort powrócił do głównej kajuty. Sy· 
dncy był ju;'. przywiązany do jednego 
z foteli mrQ/.ynowych. 

- Musimy nat~hmi"st odlatywać -
powiedział Nort. - Tutaj są oficerowie 
Kompan'i. Przyjdą Im z pomocą. 

- Jak cie i,:,pr-1-ętcm? - krzyknął 
Wayty. 

- W porządl\rn -; odrzekł Nort. 0lJ(>· 
wiedział im pośpie~zn ic o swojej tran• 
sakcji z Chnrl~e>m Berdot. 

Do tkajuty 7aj.r7,ała no<lniecon.a twarz 
Connora. Za nim wszedł Charle8 Berdot 
l Stenny. Non prędko przedstawił wszy
stkim Ber<lo'la. Czarne oczy aferrzySJty 
zatrzymały się na dziewczynie. 

- Nie wiedziałem. że będą miał ta
ką izachwy<:ajl\Cł\ pa.rbnerkę, ml56 Lou
relle - nowiedział bły kając zębami 
w \.1l1mlech-u. 

Nort iitan~ przerwał mu. 
- Musimy czym p~'lej wnieść 

~1"'.tęt. N!ebe7.pieczn.a jMt każda chwila 
zwłoki. Pójdę, abv z powrotem umo
cować d.}'~zę. Con111or mi pomoże. 
Wyszedł pośpiesznie na zewnąt r-r.:. Te-n

ning z towarzysizami już zaczęli wnosić 
do środka ciężkie antytermily. 

Nort .zibllżyl się do .rufy „Meteora". 
Szybko Ufłlawił kryzę a 11ASt<:pnie Ni• 
zem z Connorcm podniósł ciężką dysizę, 
umocował .ią i zaczął przyśrubowy\\·ać. 
Dokręcając dysiz kluc-zem aulomaly 1 

cznyrn, ~I, że na •Lalek wnieslo-
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«Ił l)8n11 llZ'U!kać levium. Niecli pan je 
zMtaw1 tutaj. 

- Nie zoatawlę nikogo, kilo by na mój 
ślad IUl'Prowadził Kompanię - uciął 
at6!"zy'6ta. - Zwła ZC7.a Novy. Mam w 
stoau111.'ku do niej Epecjalne riob<:Ywiąu
nia. Co iiię tyczy ml:;s Loure<lle, jest 
ona moim głównym atu,tem. Ani ja. ant 
mol ludzie nic umiemy kierować rakle· 
tą. Ale wa~I ludzie umieją, Nort. I pan 
to zrobi dla mnie. Pan to zrobi, bo 
Tm'lnig cały cza będzie tr-lymał ml e 
Lourelle na muszce. 1 

Alina LoureJle 7.wróciła się do Nor
tona. W jcj ciemnych oczach blyszcza
ły lrzy. lecz gło.c; był .~pokoiny. 

- Ni!' boję się, .John - powle-dzla~ 
Ja. - Niech pan robi 10. co uważa za 
najlep.szc, i nic 71\1:1':1ca uwagi na jego 
groźby. 

Nort rz:ro21Umial. że jest 1:WY(:ięiony. 
Be.t w7.ględu na to jak bardzo praanęll 
zaplacić z.a śmierć Han. t>na, nie mogli 
tego uczynić, gdyż naraziliby Alinę na 
śmie-rteLne nieber!..pieczcńsLwo. 

Po cichu rozmówił Bię z Waytym, 
Connorem l Domkiem. 

- Obst.riwił nas, chłcpcy, Musimy się 
podipoNądkować. 

- To rozumiem - zgodził 1ię Ber• 
dot. Awanturnik śmlal się, spogJ-dając 
na nich ironic:mlc.-Mis Lourelle, po- ' 
trzebne mi są notatki pani ojca o tym 
i:dz!e i Jak poszukiwać leviwn. Niech 
ml p1:1nl je da lub każ~ Tenningowi, aby 
panią zrewidował . 

Alina rzuciła z (JO!(.rtrdł\ potólkły ar
kusik papieru. 01.arne oczy hochsta· 
plcra rozjarzyły Bię jeszcze mocnie.l. gdy 
przec-zytat mgll!ńe ~łowa starego Toma. 
Następnie powledr,dal: 
- Ni~h pani siada na tym fotelu, 

ml, s LourC'lle. Tennig, zniml! miejsce 
na przeciwko i nic spuszczaj z niej 
oczu. Pooo.stall przygolowuJą się do na· 
tyrhmla11towcgo odlotu. N ort, do kabi.ny, 

Darm wyrzucił ciało IIanl':ena na ze· 
wnąlrz I !lamkn11ł właz ~tatku. Con
nor, pilnowany prlez Kellsa, włączył 
cyklotrony. 

Bet-dot w kazał Nortowi na 'kahinę 
nawi,gacyjną i ·wszedł tam za nim. 
Gdy Nort powoli sadowił si~ na m!ej
gcu pilota, Berdot przywiązał się do są
siednit'go fotela. 

- Na ObN·onal - rozkazał krótko. 
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no ostatni z anlytennitów. W tej chwili 
kto5 go chwyci? za ll'ękę. 
Błyskawieiznle odwrócił się z dł0!11lą 

na p!stolecie. Lecz t-0 nie był ;nikt z l11-
dz1 Kompani!. To była dziewczyna w 
krótkiej, białej sukience z jedwabiu 
syn tetycznego. 

- Pilocie, pn.rszłam pana ostrzec -
rozległ się jej gorączkowy szept. - Pan 
n ie chciał mnie słuchać tam, w „Pałacu 
Radości". 

- Nova Smith - Nort był za kocz<>
ny, Dlaczego pani ugania 1;! ę za nami? 

Dziewczyna mocniej Sc:iSlnęła Je;:o rę
kę. 

- Niech pan .łuchal Berdot chce waA 
oszukać! Słyt;zalam jak rozmawiał z 
Tenninglcm w „Pałacu Radości" . Za
mlern.a napaść na pa.na ł nań kl<"h przy
jaciół, jeezcze pncd odlotem. Nie chce, 
abyście leci li bez n iego. Chce zawła
dnąć całym levium dla sleb'el 

-- ZwariO'\\·ala! - jęknął Con:nor. -
Co za n bsnrd I 

- MtJ\dę panu, ż to jest prawda!
kl"Z,Y'knęła Nova. - Pan wyświadczył 
ml przy ll!ł; , więc po tanowilam wa 
o trzec. 

W 'ZY tkic poclejrzM'l ia Nori.a co do 
Berdota odżyły na nowo. Cały ouis iui
stannwiala go dl.Iwna prz chylność a
wanturnika. Wyciągnął t?iStolct atomo
wy I f>O piesznie sr.ennął do Connoca: 

- Mike. 17.& mną! Niech pani tu zo
eta.nle, Nova. 

W tej chw:.11 z wnętrza „M teora'' 
rozl eg ł slę g ł ofoy jak uderzenie p!o.ru
nsi, \\ ystrzał hrc.<ni atomowej. 

- 'p'>znlliśmv się! - ryk:rn1l Connor 
rzucając s!ę n< n rzód. 

Nort wyprzcdzoł f.lO. W.padl i do kaju
ty, Na p Q<l l d zc leża ł H an en z 1Pler
stam1 cznrnym1 od p trzułu. Wayty i 
Domk • t Il z ;>O<l ni !onvm 1 r~kami. 

Charlrs Berdot moglada ł n;i Norla 
spoza ra m ienia Aliny P tolct jego 
przvl n! do pl ów d zicwr.zvny. 

W te j s 1uacji nic możnn by ło ~ZC2y
nać wa lk . Nort i Connor odraucllt swo
ją hroil . Nnglr Nort .posłyszn l za sobą 
okrzylc prz rażen ia. B "dot 1 • ..-:uważyl 
Novę. 

- Więc to ty ich ootrzcgla~. Nova?
no 1\•l cd.zi ał ner<lot. B~z: z tego ża
łowała. 

Connor spogl ąd a ł na trupa Hansena. 
- Zab il i H ans(>fla - mruczał w ocsłu· 

piC'n iu. - Ha n cna, z k tórym latałem 
trzyd zlC"Ścl l at. Nic, to niemożliwe . Dla
cz~o? .„ 

Nort spojrzał n a F ilipa Sydneva, któ
ry l> trz I tOl?:SZcrzonymi :z przerożm!a 
oczami z fotela , do k tór 0 był przy
wlązan,Yi 

- T raz łuchajciel - usk1~:vplat 
f.llo s nerdota . - .Tcclzlemy na Oberonn 
p 1 to levium. T y lko, te ek..qpCdycj Pt-o• 
wnaz obe<:n lc Ja! 

Nort zmu ił s i ę do f'1)0koju: 
- Bet<iot, te dzlcwC7~ta nie PofT\OJ 
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Nort chwycił za dźwiini,. Gardło mu 

zaschło, cale ciało drżało z podnie
cenia. 

- Kointaikt I - krzykni'ł ochryple i 
nacisnął o dał. Stary „Meteor" wśród 
ryku dysz rakietowych i-i:ucił się do 
góry. 

- Czuję się dobl"le, John - SZeti'l'lę
la Alina w od,powledzi na mil~ce py
tanie Nori.a. 

- To jest pana wina - v.·ybuchniał 
Filip Sydney, To pon doprowadził do 
te~o. 

Skoonlc wznosili efę nad zielonymi Nort ni<: n ie odreekł. WJ .al, że 
dżunglami Tytanii. Ryk przecinanego wnzu t młodego oficera był w!ęcej niż 
powlctrr.a pr~ko u tal: stały krążow- u prnwiedllw1ony. Rozejrzał si ę po ka
nik wy57.edł w przestrzeń . Oibrzymla jucie: 
ma~a mgliśclt'·zlelone.go Ui·ana ml o- - Gdzie j Nova? 
tała z lewej strony. - W moj j kajucle - odrze-kła All-

Bllsko milion kllome't.rów dzieliło !eh na. _ DałRm jej kurtkę j podnle. Ni~ 
od matowo-ptll"r>urowej kult Kslęzyca 
Gromowt>go. Siatek grzmiał dyszami może przecie:!: ch<>dz:ć w tej &u.kience. 
rufowymi, wziął kierunek wpro t na NOl't podszedł do Wayty. 
niego. - Trzeba wląozyć antytermttv. Wkrót 

().<itatni, zewnętreny tov.rat'Z) z Ura- ce lądujemy na Oberonie. Potrzebna mi 
na, był najdziwniejszym ze wszy t- jest twoja pomoc. 
kich ciał niebieskich systemu liłonecz- Tenn!ng, k tóry uważnie przysluchl· 
neAo. wał le: ich roz.mowie, muclł roz.k.az 

Sredinlca jego nie prz:ekracza1'! tyslą- młodemu człowiekowi w końcu kaJu· 
ca mil I dawno Już powinien był t po- ty: 
koić ~lę I ostygnąć. 

Let"Z Oberon nie ostygl. Jnkkolwlek - Idź z nim, Dann. 
wlęk ·za częsc Jei:o powierzchni jut Przecl kajqc sl przez w~le p!"Zej-
st wardnlała, to pod twardą korą 1;za• ście do pl"'ledilalu cyklotro.nów, Nort 
lał ni •dy nie 1a nący o;leń . mający cicho nepnął do jednorękieao olbrzy-

" źródło w wysokim atppnlu promlenlo· ma: 
twórcr.tości ji)dra. Płomienie t go o ni- - Gdyby ja)toA zdobyć pi tolet 11to-
t .~o serca nicu tannle V.'Yd06tawalv mowy I rozwallć te.go bydlal<a Ten! 

s ię przez kralC'rv I pęknięcia kory oru nlnga.„ 
wrzały płynną lawą wlelkle&o Oceanu. - Nlemot.llwe. Johny - odpowie· 

Spowity w ponurą, ciemną m«lełkę, dział z ptcrn W y ty - Dann t Kell! 
wulkaniczny ks! życ, w miarę zbliża- zrewldo\ ali cały &tat k. Nie mamy 
nia ~ :e <lo niego, tawał lę coraz tilra- broni .„ 
szniejszy. - Hej tan ! - rytlrnął za nimi Derm. 

Nort powiedzie? do awanturnika: ' - Nic szeptać ze obą! 
- Ca1s nn włączenie ant~ter~ltów. W ciasnym przedziale cyklotTOll'lo-
Czarnc oczy Berdof.a zwęziły 11ę: •wym, który dy otał od r6wne10 tętni e-
- Dobrze, No1·t. może pan zawołacl nię dutych maszyn Ee><>tkal! Connora 

kogoś ze swok·h przyjaciół i przekazać 1 Kell a. ' 
mu slerowanic. Wzięli lę do przyłączenia ma yw-

Norta rzmlcn!ł Dorak. Oczy !11a.rego n~h antytennltów do cyklotronów. 
RSlrnn uty z nienawiścią poglądały na Darm I Keila nfe odrvwnll od nich 
Berdota . . Przcjl'lł jednak ierowanie, wzroku . Gdy za trzymali efę jednak na 
nie mówiąc ani Iowa. chwilę, aby podłącrz •ć pr~ewodv zn s1-

Po weJ~iu do głównej kajuty Nort lajqce, Nort znal zł [')060bność, aby 
e:wrócił BI~ do Aliny. Dziewczyna była szepnąć Connorow!: 
bardzo blacla, lee.z Ff,)Okojna. Sydney, 
siedzący obok w fot lu. mówił co ci
cho do nl .! j. Krępy Tennlg siedział nie
ruchomo z pistoletem •.kierowanym w 
strcmc: dziewczyny. 



.,21 marca J!l"!l r. ud·1JC'm się 
wspólnie z l\l 11·i.irem 1"ilipeckim 
I Andrzejem Nowickim do I. su 
Zwi 1zymcc. Nu•kn<;Ji 'my 1ę n!l 
leżące .tilm poc„;kl urtykrvjsklc, 
którC' owlcki zucl.Jł rozkri;cJć 
ręknml. ,J11 widz.qc to ud :t.cdlun 
w bok oba iai4c IQ W} bud1u. 
Około 25 m od Il ;,;o m1t'j c11 u, 1:1-
dłem na ziemi ! g1·aliśmv z Fili
Pl'Ckim w noże. l'n upl)'wlc :10 
minut usłysz I m rl!"!lorH1l'jQ i Z<i

bac7.yłi>1i1 ci.urną rltmurG dymu 
unoszącą lę do r.urv. <:dy pobie
głem na miclM'C \\Ypo1dk11 zauwn
'iykm leż CC'f'o pod drz< w ·111 /\n
drz ja NowlckiC'go, lclot y nlC' du· 
\\al znnku zyc1a. Widział m, że 
m.ał poszarp 11' tw :rz i r"l'C', t 
nogi. JE'szcze wczcśnll'j Nowicki 
mówił do nas, że chci !by z pn• 
clsku wyjąć żółty pro~zck do strze-
11)..Qia w świ<;ln wielk.mucnc''. 

Zby zek M 

J'om n<lanl po111ialou u„ 
I O 11 SI iC"ru iC'wi < ( h, 
t61 H JH 011 a<lzi 1 rpori ra 

„O l!'ll' w" po 11 rt -
p ( h Ztl j 'l .1'.!JlliC 

óu. 

ZW1·E:·R•z:11:1··m:~·H·1::·· 
·. AR·s:·:e::NAr. .· 

Tcl<śt 
i zdjęcia 

W. MACHEJKO 

. . 
' • • •• "..!,... • 

" 

Andrzej mi,1ł 1'l Int Kfo wi· 
nkn j go przedwczesnej śml rei? 
On s m - powlrc!c. Pewnie, nie I 
trzeba było rnzbil'rnć nlewypn
łciw. .Tc"o drug! kolega Marian 
nopisal w wolm Zl'Zn'ln!u dlu 
władz: „O trzegalcm go przecl 
tym. Mówił m. :i na Kronie' po
kozyw„ li ·1k sit: kończy t kic roz
b!crank:", 

.· 

.· 

" .„. •'•'•'•','• „.·.·......:.:.:-.·!· . .:.·~.~4~ .·.·: „ ••• : „ :·. „·„·„.„::::__... ł ł t'o'1 I O O O O t f o o o' 

Traoicznv w11Padek o kt6rlJm ro to r;k~1"1550 · n 'u: le; 14 lat po 
mówimy zdar:z11l się w marc1i te· wojnie tra(licz1111 u·ypadek naprei· 
oo rnlm w tesiiJ 7.wierzunirc ko- •1Jaclzit u·laclze 11<1 tr<i.p jeszcze jed· 
/() Skiemieu:lc. Zu.:1l'rzvnicc, to nej taJemnicy ostatniej wo1ny. 
coś w ro<lzniu naszych l,a(Jiew
nik - pir;lcny las brzozou·o-sos-
11owo-śwlc!rkow11, poloton11 5 km 
o.t miasta. Mll'.15ce u•ypocz11nku. 
majówek letnich, zabaw, tryc1e
czek, :l.Jiórck lrnrccrskich. Dopie· 

W pol>litu Skilirnlewic zgrupo
wali Niemcu wiei!! jednostek woj• 
skowych. Sz11kowali się tu ,zapew
ne do cll1117otnvalej obrony, skoro 
la.~ zwie rz11nieclci przerobili na 
wielki sklad amunicJi. Wybudo
wano w t11m celu specjalną bocz· 
nice kolejową. ttrządzono sie~ 
dróg prymitywnycli wprawdzie, 
ale śwlet11te spc>łniajqc11ch su·e za· 
dania. Same magaz11ny, 1~.tórych 
plami zdobyć dziś JUŻ niepodobna, 
rozrzucone byfy po lesie ł mieś
ciły sic w ziemiankach, dobrze O"' 
budowanych drzP.u,em. Dziś pozo
staly po nich tylko liczne wglę
bienin 1v ziemi. wypelnione zar
dz<'wiał11mi kacllubaml pocbk6w 
a rt!Jler1nskich rriwiait11ch kalib
„Ó11J, minami przeciw piP.chocle 
grnnatami„. Kto zresztą odnajdzil 
tn m kry1e sle dz1.~ jeszcze pod 
1il11thi 11•arst11·q ziemi. pod korze· 
uiami mlnduch brzózek obfici• 
porasta/qcyclt zbocza dolów? 

W kctżcl11m dole można ro§ znaleić„. 

L11rlzip po tmn11·olcniu szuka 
owaltou1r.ie materiałów na napra 
we znlnc2onych domów i obtek· 
tó1v go. podarskich. Swtctnie u· 
trzymaiie bunhy, wartownie, ma• 
gn zyny pocisków i domki mlesz
kal ne ni kom 11 111:t niepotrzebne, 
mogły dustarczyć tego materiału 
i to darmo. Do Zu;1erzyitca ciąg
nely istne prelariymkt. Deski 1 
bdl'i 1oywożono tqd 11·'>:am1, wy
noszono na plecach. Skrzynie z P~ 
ci kami a1tyler1nsldmi transrorto
wann dale} w alqb tasu. ostrożnie 
i df'likatnie, lub też po prostu zo
starnano je w dolach pozbawia· 
nych olmdotl'anyrh ścian i da· 
cl!ó1.v. Kiedu bra/·lo 1uz desek ł 
betek, znów ostrożnie w11s11pano 
poci.~lct ze skrzyń t zabierano 
drzewo. JPśl! amunicja zostala ,, 
dolach. obsuwance sie ściany za
sypały 1ą. oorze1 gdy po prostu 
leżały rozrzuconP. po lesie. Wia
-domo, te pocisk rdzewle1ąc nje 
traci b11najm nie1 zdolnośd deto
nacyjnych, przeclu·nie na weu~ 
ci.ctrzneJ powierzchni pow.~ta3q no
łlOe zwLqzki chemiczne, które re· 

agujq często na lekkie tylko dot· 
kntęcie„. 

Po lesie zwierzynieckim przez 
14 lat czaiła się śmierć, aż w lcoii
cu doczekala się swej pierwszej 
ofiary. Nie apele, nie wstawki 
Kroniki Filmowej, nie alarmujące 
artykuły w gazetach, wreszcie nie 
objeżdżająca kraj wystawa mili· 
cyjna, na której pokazano zdjęcia 
ofiar niewypalów, ale dopiero 
śmierć Andrzeja zwrócila uwagę 
władz na niewypaly. 

Do Zwierzyńca zjechali sape· 
rzy, a w prasie l6dzkiej ukazała 
siP, notatka o odkryciu pod Skier· 
niewtcamt wielkiego niemieckiego 
magazynu broni i amunicji, któ· 
rego likwidacja potrwa rok„. Na 
pewno potrwa rok, jeżeli likwida
cję tę będzie się prowadzilo w 
dotychczasowym tempie. 

Kiedyśmy chodzili po tym le
sie t oglądali pociski, z których 
kazdy mógl niedopuśclć do pow
stania tego reportażu, por. Jaku
bowski z WSW mówtt, że tym re
jonPm opiekują łię saperzy rż li 

„ ·"- „„ - _. ·:,...,." ... ,)„, "'\ ._;,,.." >.. ;-.: "'~ 
leko, ale byli ;uż tu, pracowali, po 
nich nawet zostal napis wymalo
wany smolą na siedzeniu krze
sła: „Uwaga/ nicwypaly" Nie stać 
nas widać ani na odpowiednio 
krzykliwe tablice, chorągiewki, 
ani znalci ostrzegawcze, nie stać 
nas też na taką liczbę brygad sa
perskich, które w krótkim czasie 
i gruntownie bylyby zdolnP prze
trząsnąć daną powierzchnię lasów, 
oczyścić ją z niewypalów i z czy
stym sumieniem podpisać protokól 
zdawczy. Tymczasem, szczegół to 
dla reportażysty pikantny: ;uż 
dtvulcrotnie w latach mi1iton11cll 
lasy zwierzynieckie byly kontrolo
wane przez saperów i du:ukrot
nie podpisywano protokóły . ze te
ren bezpieczny. Że byly one nie
prawdziwe, a kontrola nie dość 
uczciwa, świadczy najlepiej wy
padek z Andrzejem, ~wiadczą ł 
zdjęcia zalqczone do tego repor
tażu. W lasach zwierzynieckich 
pociski leżą na wierzchu w dolach 
o wilgotnym dnie, pod krzakami. 
Nie trzeba ich daleko swkać. Są 
też pociski lekko przykryte zie
mią. KiedyA - opowiada znów 
porucznik Jakubowski - saperzy 
znieśli do jakiegoś dolu parę nie
wypal6tv ł wywalali ich eskplo
zję. Detonacja byla tak silna. że 
wprawila tv zdumienie na)wiek
sz11ch epeców od piroteclmikl. 0-
ka;alo alf, te płvtko pod dnem 
do u letalo ktlkadztesłqt tnnych 
pocisków, które również eksplo
dowały. 

Oczywi§cłe, oczyszczenie lasóio 
z niewypalótD nie ;est wcale lat
wą sprawą. Wymaga z ;ednej 
strony wy.soko kwaltfikowanych 
kadr saperskich, pogwtęcenta, cza-
11u. Tymczasem wypadki n ;aktch 
slychać z różnych stron kraju ka.tą 
naszym saperom ;echać coraz 
gdzie indziej, rozbijać namioty. 
Najwyższy ;ednak czas na zorga· 
nizou;anie planowej ogólnokrajo-
wej akcji poszukiwań f ltkwida· 
cję przynajmniej większych sku
pislc ntewypal6w grożących stale 
ludziom ł l efoej zwierzynie. 

Saperzu zbierali ntewypal11 w 

lasach zwierz11niec'klc1i. lle1 Jaa 
dużo ;eszcze zostało? Odjechalł 
kilka godzin przed naszym przy• 
b)1ciem. Znaleźll.~my ślady ich 
prac11, male dolki wykopane woj„ 
slcowyrni łopatkami tu i tam. 
Pracują ,.na macaneoo". no nikO 
nie zna dokladnych pla11ów, nie
mieckich magaz11nów. Ale czy niB 
warto wcześnie], zanim się przir 
stąpi do tego rodza1u poszukiwa1i 
przesluchać ludzi z okolicy, być 
może pracowali p1:zy budowie ma• 
gazynów amunicji, może pamii;ta„ 
jq jak byly polotone? 

Reportażowi temu chciałem na• 
dać tytul „Wojna nfoustajqca". Bo 
wojna nawet gdy się formalnie 
za1'ończy podpisaniem traktatu 
pokojoweao, powstawia po sobie 
obok innych niezliczo11ych ran -
niewypaly, które niosą snric1ć je
szcze przez wiele lat potem„. 

Niedawno prasa do11iosla o tym, 
:l:e kolo Rzeszowa kilku robotni-

Uwaga! niewupal! 

k6w znalazlo podcws kopnnta ro· 
wu kilka glinian11ch baniek My
śleli - wódka, wzruszyli korki kL
lofamt. Byl t.o ipnyt, Jeden z naj• 
starszycll gazów bojow11ch, które
go aktywność nie maleJe nigdy. 
Robotnicy ulegli poważnym popa
rzeniom i zatruciom. lperyt. jak 
wiadomo, byt ui11u:an11 podczas 
pierwszej wojny światowej." 

f rzy paryskie spektakle 

L 

' (Dokończente ze istr. 8) 

z karabinu maszynOWC'lr'· 
Zamach stanu c:z.y egzeku
CJa moizą mteć przeb1e~ 
sz.ybszv o tyle, o ile 1ku
tcczr.ie.lszv 1est poc:sk od 
szabli czy strvczka 

Przedstawienie Vllara 1e.~t 
napewno Interesujące. Od
nosi s1e Jednak wrażenie. 
że reżvser nie wvkorz.ystał 
Wszystkich możJiW• -śd 
tkwlacvch w p o.szczegól-
nych svtuacjach. Jego ln
wencla zatrzvmule sle jak· 
by na pewnci l{l"an~cy. Da-
1e to mimo wszystko wra
żenie' pewne; sztywności. 
Kiedy oo orzedstawlen!u 
dy kutowałem z ~n1oą Po
laków. WYkrzvkneliśmv je
dnoczefoie: Dejmek! J1tkbv 
to De.Jmek zrob . ł l Właśnie 
to nazwisko narzuca ile oo 
razu oo obe.lrienlu Ubu
Rol. Trudno mówić o tym. 
co nie t•t. 1 być Die może, 

nle będzie nigdy dz?ełem 
łó<lzklego reżysera. Jednak· 
że ma.iac w Pamięci znak•;
mite „Swięto Wlnkclrlda" 
u twór oo krewny nieco du
che>m satvrv I groteski 
.. Królowi Ubu" nic trudno 
wvobrazlć sobie i~k roib11-
dowalbv i wvpelnlł tek.;t 
Jarrvego twórca łódzkie;;') 
„Ży"7ota Józefa". Vilarow! 
- oowie<lzmv to parad(>
k~alnle - zabrakło lekkości 
Dejmka. 

Wychodząc z tego przed· 
stawienia miałem pewne 
zadowl}lenle wewnętrzne. 

Jeszcze raz. oo obejrzen:u 
wielu Cllmów I kilku spek
taklów. utwierdzam sle -N 

przekonaniu że winniśmy 
oozbvć s!e niejednokrotnie 
be1.0odstawnvch. odretwla
łvch kompleksów wobec 
zachodniej mtuk1. 

WŁODZ. KRYSIRSKI 



• 

I 

333 fraszki Jana Czarnego 
(Doknriczenie ze str. 8) 

j!'&t to nagle SPIGcle, zusknkuj11ca błyskawica intelek
tu. 

TYP 
To podejrzany typ, Wszysc11 mówiq o nim dobrze. 

O JEDNYM 
Wuwutszyla no równość. 

Fra zkn od wieków lubuje się w sztuczkach słow
nych, uciesznych kalamburach. Nic obce są one rów
nież Janowi Czarnemu: 

ZDARZENIE 
Zbil malarza pewien ob, raz 
Za obrazi:? - - Ntc. za obraz„. 
Częściej jedm1k, niźli gru słów, dochodzi do głosu W. 
tomiku gra pojc;ć: 

NA JIWNJ<:GO MALARZA 
Choć sit; jcao płótna cetli, 
zawsze plótno ma w kieszeni. 

Celowo zestawiłem frn zki o podobnym temacie, z 
klóryl'h drug11 stawiam wykj. Wypada jednak stw1er: 
cizie że w tomie nic ma frnszPk „puszczonych". Jeślt 
naw

0

et ta czy owa fraszko nie zawiera dowcipu, jest 
nn.icZGŚciei cicknwa pod wzglc;dem obyczajowym. 

Powicrlzlnlcm, że uulor „:ł33 fraswk" to satyryk 
aktualny. Czy r6v. nici. rPgion;tlny? Owszem, jest w 
zbiorze kilka - nlc tylko kilka - frnszek na tematy 
łridzldc. Na szczc;śric, Wycl<iwnic.:two Łódzkie ma 
Rmbicje przełamywania naszyeh prowincjonalnych 
kompleksów. A także ambicje kształtowania naszego 
poczucia humoru. DziGkl temu miłośnicy fra. zek 
otrzymali do rąk ładnie wydaną książkG, może tylko 
w zbyt skąpym nakładzie. Rzecz jednak w t~m, żo 
ukazała siG w Łodzi - tu znowu s1c;gnG do Bruckne
ra - pozycja z „nic ostntnicgo działu piśr;1i?nnictwa, 
które humorem czy komi1.mcm przewazme świe
ci". A ponoć, jak rzekł już ktoś przede mną, humor 
jest oznnkq mądrości człowieka. 

Ju Czarny .... „333 fraszki" - oltwalutę, stronę tytułow• 
I llustracl• 11nJ1kfew1ł Henri Poułaln = Wydawnictwo 

Udzkl• 1959 r. 

Parasole 
Banany kokosy pomarańcze 

pomidory 
tanie 
dojrzale 
pel11e soku 
za parę sous 
Starucha 
sucha 

„ 
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~Mi1~zall1[1y! 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

pod redakcją JANA RUSZCZY 

POEZJA: 

Na mHrach widzieć i na parkanacn 
to tylko haslo: „Obywatele, 
kochajcie kwiaty!" 

Niech każd11 urząd ma krasnoludka, 
któr11 każdziutka. zalatwi sprawę 
bez komplikacji. 
Gdy się nocować musi w Warszawie, 
ach, bez łapówki niechże w hotelu 
irnajdzie się pokój! 
Dygnitarzowi, co chce przemawiać, 
dać flet do ręki, by slodko gwlzdal 
przed zebranymi. 
Jcżdżqcvcri w teren konferansjerów, 

b11 ic/1 nie bito, nauczyć paru 
dobrycli dowcipów. 
Czuć się bezpiecznie nie tylko w lasacn, 
lecz i w miasteczkach, osadach, miastach. 
o katdej porze. 
Niechaj apteld majci na skladzie 
skuteczne środki na porost włosów 
oraz na katar. 
Gdy pójdzie mila przez ciemnu wieczór, 
niechaj w latarniach gwiazdy rozblysnq 
zamiast żarówek. 

Sruba 
Spaja 
spiralami 
lipina 
8l'Tpelltjinq 
kota 
coraz to nowe 
1U ZWO)e 
warstwy 
s1iiętrzenia 

ręką czarni; 
zr11•1'a zawiC'szone 
na clrżqcych galqzkach 
upad le 

Dom 
w cvraz to dalsze 
sl<1 zywienia 
pii;tra oluągle 
schody ruchome 
nie koric.iące się 
horyzonty 

w jeziora 
morza 
f kładzie w napięt11 
"' ędiv onatamt 
p~<lolek 

?.a parę lirów 
rozotyczne kwiaty 
bMle i czarne 
tóltc i czerwone 
o picrsfrlc/1 spiczastych 
i piersiach okrqglyc11 
tJ:nnn11eh i pctnych 
/-11p11jcie 
Nie mamy groszy 
Idziemy pod czarnymi 

parasolamt 
nie znamy smaku sloltca 

W tym domu 
drzewa sq zielone, 
o li.kiach krystalicznych 
i piaskt ultrafioletowe 
Na wydmie białej 
.~piewająl:cJ 

Korespondencyjny Kurs Języka rtastyC'Zllcgo 

pod redakcją llENRYI\.A ANDERSA 

KU BIZM 
Doko1iczcnfo z poprzedniego 

numeru 

„I~ Inna przygo<:h J:>yla 
j SZ.CTAJ p:G!m•ejS7.a ·. cyto-
wał cz to Pica. w owe motto 
z „1'y.siąca 1 jednt?J npcy ', 
„Zmy~ły d formują a umy; l 
bztallUJ „ pC>Wl<..'<lZ•<lł 
kiedyś llr~q11<.-. 

Arty,11.Il o i mpemmcnr'e 
odkrywczym nic lubl cksplo
atowuć wla.flC1yd1 nru c-.1.y1chś 

ai::11·i;<'. tldy t'Ozw1;1żc jakts 
p.oblem, p)f2uc.1 go nat)ch
ml&t 1 &"LllkĄ nowego. 

Poprowad~w.o;:zy c!o koń••.i 

osnuci dniem i dojrzeV'anicm 
wznosimy myśli prostokątne 
i opieramy je o C:rganie 

;}<'d.nc w drugich 
3cJne nad drugimi 
balkony 

I zamykamy Ur't.1miaramt 
w iym domu w1ecz111e 
przeźroczystym 

R:c; przcc:eż frngmcntaml 
p z d1mo•ów, Ale owe f 
m<'nl y znm nily :i<: no pr<>ost u 
w .,z.1H1kl pl<.sty<:>zn<:>, j;1kby 
n:l))()llJknlcnia o swl~'Clt\ jak. 
by ah1:r.JC. Z t;iwiając - z.g<>
<l:iie z wla~nn tylko wolq 1 

tai lllZJ<\ twórcw, a wi<:c <l'>· 
woln1c nlc ·wiadomi - ONC 

„zn.o~! '. niby &Iowa i ni<'do-
końt."?.On<', nicdopowiedzinn" 
d~• km. urywkf 7~1.~ń, P' lu. 
g11j11;: ni.mi J<ik poeci m()-
tar , , tworz.yli obrazy. kto
IJ'l'h <od '\\'1<:xinlk;<>m w litc
ratun..o by nby rnczcj poci.ja 
11rw•znn, n / pr<>7.fl op•oow11. 

\\;,szli ze starego uit<Yol(.'nia, 

ogrody whzqce 
me>rza spiralne 
blokl powietrza 
i swje Awlatla 
<:oraz to dalsze 
dalsze skręty i kola 
stopnie nieskończono§ct 
Na każdym z nich 
tta katdym 
inna ś.mlerć 

maj, 195! r. 

troou-z.yli się mniej, liczyli 
głównie na wyrobion·~ao od· 
b'oru;, który potrafi roLsz.y
!rować treść. 

'ł'11kl były d11żcnla dmgi«J 
fazy kublz.mu zwanej zwykł" 
kubizmem syntetycznym a 
czasami pla.<;klm. W rcal!:ra
<·ji, dla pcln go wypowwdz~
nja myśli n:c uiwsze wy. t;u
czalo arlvstom namalowan•e 
P"~<.'<lm otu lub J go czi: d. 

l'<>< ługiwano &1ę więc ch1;tn.e 
„i.nakam.i' innego typu: d•>
malowywano litery i cale 
slow11, a nlck1<dy nakl J n<> 
na płótnie gotow elementy 
- · lr •. łlW<ttkl pap:<.'rU, S:u·awlci 
ga~ , llyly to wkompon()wa. 
ne w <>b1az alUZJP o śwk'<...1e 
:1.cwnęt.rznym. 

llylłl j<'dn.ak mmllwo.ść in. 
ncgo ro<luiju syntezy. i o
wych. w~pommanyc.n juz 
,,czynnlków p:crwszych" m<>
:tn.1 bvło zlo7.yc' n<»';} p'"7..ed
m1ot z wyglę-riu n•<'ZUf)Ctr1.c 

obnv do p1<•rwotn FO, ał-e 
tym .s1 !niej p<l<lkreśla 1:1cy pl). 

w"c jego c '<."hy za ·lm<'7.". 
a przykład z ~'"m<::ntow 

butlowy czJow'l ka m •tnu bY· 
Io złożyć postać lurizkĄ, kto. 
ra me byłilby port~t<.-m, 1, .z 
wykazywała jaki<'~ u t<>IT'e 
p:<!l·w:<1st.k1 duchov.· p1c1-w•>-

analLZG przcdm•Otu, rozbiw
szy go nn pocI.o;taW•>W t•l<'
rne:i 1.y, jakby ,.C"zynniki p1 r. 
WSZIJ • kubl<c1 przys•ąp1li 
d•1 organiwwan1a z O"vy1·h 

J. Gris - Martwa natura z s?ac11ownic:q. 

wzoru. L'zas.~ll\l z.:·<·:i.ztą W'i -
E<tnrcz~lo p<>knzan.e teg•>, <''l 

R t; w c o człow. ku, n w· 
t;.~. 1ak wwdomo, wi .<:~'l niż 
wir~ZJ. Kubisa ~1u~1w.11! •. ę 
ch~.n c tak zw11ną 1-spck'v
w11 okolną obchcd•~U nt • 
j ko bryi(: dok la, w rcali
:cH.'Jt pokazvw;1lt ró vr.o~':!-fr11gm 11 1b1 nowych caloś~1. 

do k.<;z.t<iltowanm wla.o:ncj wi
zji winta. • c cho:lzilo im 
przy tym W'C<il<: o naśladow 1-

n:c wl.ci7;altwj ri.cczywi1 to c1. 
o t.ik zwanQ illl7.ic; przc<lstłt• 
w'cni<>Wl\. <<'!cm kh było 
tWOF/A nie dz.id b!,'d.'\CY<.:h at>-

wri rwC2ywlstośdQ, 1•.i:cczym
sto C'.11, w k <.°1r<?j nic m~j.1 
w.st owan :a no ·malnc z! m. 
sl>ic praw11. a wyl11c:z.n~ pr.1-
w, 11rtystyczn°. 

lkzywik<> konlnktu ze 
~wl..iton wldzi11lnym cl'JI JWi. 
ci<.i nic wrwah, po.sll.li,ltiwa.i1 

?.c <>bmz j t płaską r,><>wi r'"' 
chn,c1, a \i\.<.,'<= n o mA n.'ł"'.l. 

lm!towac i<lrblmu troiwym"'· 
rvw.e) rz C7.)'W .• to~. Wiz.!~ 

RW<>JC bttdOWlllt W j rl.n I 
plnwczyźn!c, db1i•ic Jl"ZO.Je 
wszy Udm o [ormułn:\ <!OS:•r-
nal<>lić dt.t la. O czyt.clnQ!ll! 

n .oe po•t.ac z Cr ntu i z pr<>
filu. '1',.k pow6taly owe dz -
wn , n·Q:>ok<>il\ publtc:mość 
obrazy. Ale n:oe choclZJło tu o 
dc!orm;1cję ~w;11ta. Hyłe> to, 
jak już podkrcśl:tl<.'rn, fo:mo.. 
W.!1111..., nowel rz.ecz.ywltit.okl. 

Z notatnika 

Kaliksta Łasiczki 
Notes w ceratowej oprawie, popstrzony przez pm

chy i nieco prześlinlony od częstego kartkowania -
oto wygląd zewnGtrzny pamiętnika Knliksto La lczkl. 

Zre ztą, czy można notes nazwać pamiętnikiem? 
Najwic;ccj miejsca zajmuJą w nim liczby. Są to o u
biste dochody i wydatki znakomitego poety. Urywki 
prozy, dyspozycje wicrs7.y - również niemało wJ
mują miejsca. Wreszcie cały szereg aforyzmów i zło
tych myśli, adresćJW przyJaciół ze Skromnej Miło nej, 
numery kołnierzyka, butów i telefonów składają sic; 
na barwną i wielce wymowną całość. 

Należy przy tym podkre lić, Iż notatki następują 
po sobie bez jakiegokolwiek związku merytoryczne
go, co także rzuca światło nR mało dotąd zbadaną 
o obowość poety. Znajdujemy tam numery kołnierzy
ka i szkic anonimu obok złotej myśli, wydatek na 
szpilki do włosów dla trzydziestoletr:Iej sierotki. obok 
urywków wiersza lirycznego, przepis kucharski na 
sos pod cytatą z gazety. 

Dzięki temu charakterowi pamiętnika trudno na ra-
rzie stwierdzić, co stnnowi twórcrnść zupełnie orygi
nalną a co zapożyczoną lub wprost sk11dinąd przepi
saną. 'zostawiając t<: niewątpliwie żmudną, ale i jakże 
wdL.~tU! pra<:ę - polonistycznym seminoll'llom uniwer
syteckim - ograniczamy si<: nn razie do zaprezento
wania kilku zuledwie kartek (od str. 17 do 291) bez 
podejmowania Jakichkolwiek prób badawczo-wartoś
ciująco-wpływologiczno-krytycz.nych„. 

Ho, hcJ! , 
Orzc1 nic powlnll'n ui:anlać się za muchami. 
Odwiedził mnit' pan F'ija z Nawego Sącza. Spła· 

kali my się jak trzy kuropatwy! 
(Jl slnycl.i fal Bałtyku 1>0 chmurne szczyty Tatr." 

\'tiosna. -
radosna!!! 
2. 2=9 
ł ~o nigdy nie tańczył bluesa z żoną naszero bunni· 

istrza. ten nie zaznał prawdziwe10 uroku życia.. 
Cukier krzepi! (podobne hasło znajdujemy w twór

czosc1 innego znanego pisarza, Melchiora Wańkowi· 
ua - przyp. nasz). 
Są chwile w życiu narodu! 
Wc;oraJ znowu tnymalem rękę na pulsie WYdaneń. 

Zmęczyłem się! 

Fakt ten nie wymaga. komentarzy. (Jaki fakt? -
przyp, nasz.) 

,Jasne szerokie ·podnle I kamuzkl z czerwonej giem
zy - oto cel, o którego osiągnięcie naprawdę warto 
wahlzyć. 

Silni, zwarci, gotowi. 
l\tleko Je ·t koloru białego, a kolor włosów bywa 

ró.i.ny. 
Prrrst!!! No, to cyk!!! 
Trzydziestoletniej sierotce powtórnie na szpilki do 

wlosow 2.00 zł. 

Ach! 
Radio zawsze można wyłą,ezy61 I to Jest zaebwyea-

j<\ea przewaga tego wynalazku nad radatllwą kobiełĄ! 
Nie jedzcie odgrzewanych buraczków duszonych. 
Podróżuj samolotem! 
Dziś od południa znowu pada deszcz! Wolałbym, 

żeby świeciło 5lo1ice. 

2. 2=3 
3. 7 = 72 

Do kotka dziś zawołałem: kiciu, kiciu! Bardzo mnie 
to wzruszyło. 

\Vl'zoraj wezwał mnie do swero gabinetu naczelnik 
i powiedział - Łasiczka, ty Jestei Jak stołowa noga! 

- Dlaczego, panie naczelniku? - skromnie zapyta
łem. 

- A bo Ja wiem! - odpowiedział pan naczelnik I 
rozpłakał się! 

' NA UPAŁY 

Ponieważ nie Jesteśmy w stanie dostarczyć naszym 
Czytelnikom lodów lub lemoniady w upalne dni -
przeto dla oc:hlocly r produkujemy poniższy pejzaż 
zimowy. Na pierwszym planie śnieg i oszronione krza
ki. nu drugim - także śnieg i oszronione krzaki! 

• 

łiech1gu]e Ze.spOl C Wydawc;•i WtCl•wn1ctwo PraMJWt: „Prasa 
l..OdZ1<11" C. Adtł!t redakC)ll l..ódz, PIOllll:uwtk~ •• lei 2łł•111 
Warunk1 orcnume-rNtvi m1r.stt:Clnt• t.- eł. acw11tnałn1e u.- tł 

ectnkcJa ntf' tHmńwlnovcn rt!kOpU1ń~ ~·· i;Qlr•Ca. : Prt•nu 
mPrAł~ or1v1mu1a w•1vłltk1„ oł eńWk1 poenowŁ". ll1111Tnno 1" 

oru PPPll< „Ruch" - 1Ad1 "' Re>n••v„lt• '' l<nn10 PKO • 
Lńd1 t - --01' P .tR7n1tr-r~n1i-m t'I• r'"''1 '"""••, 

nn1lr -·•v ,,Pro•" - l /1<1t 7wlrlct n '1. 2012. Vtl ~I 8·3 



·- &
. 

a. 
a 
u

 a c a ~
 CU 

·-a. ._..,, a N
 

c D
 

-J
 

o 
·- &

. 
CJ 
~
 

E
 

CU. 
... c CU 
m

 
o E

 
>

 c 
·-a ... ... .,, CU 
·-a 
·-

N
o

w
y

 
film

 
zach

o
d

n
io

-n
iem

ieck
i 

o 
b

an
al

n
ej 

fab
u

le i 
ró

w
n

ie o
ry

g
in

aln
y

m
 ty

tu
le „S

e
ren

ad
a 

w
ielk

iej 
m
i
ł
o
ś
c
i
"
 

-
z
a
s
ł
u
g
u
j
e
 

n
a 

u
w
a
g
ę
 
w
ł
a
ś
c
i
w
i
e
 

ty
lk

o
 

z 
p

o
w

o
d

u
 
g
ł
ó
w
n
e
g
o
 

o
d

tw
ó

rcy
 

a 
m

ian
o

w
icie 

M
ario

 
L

an
za. 

K
t
ó
ż
 

jest 
n

o
sicielem

 
teg

o
 

n
azw

isk
a? 

O
tó

z 
M

an
o

 
L

an
za 

jest 
jed

n
y

m
 

z 
n

ajlep
szy

ch
 

ten
o

ró
w

 
starszej 

g
en

eracji. O
d

 
k

ilk
u

 lat k
r.:ty

cy
 m

u


zy
czn

i 
p

rzew
id

y
w

ali 
zm

ierzch
 

k
ariery

 
śpie

w
aczej 

s
ł
y
n
n
e
g
o
 

ten
o

ra. 
F

ilm
 jest 

p
o
n
o
ć
 

d
o


w

o
d

em
 

p
r
z
e
c
z
ą
c
y
m
 

ty
m

 
o

p
in

io
m

. 
M

ario
 

L
an

za 
u

d
o

w
ad

n
ia, 

ż
e
 

zn
ajd

u
je 

się 
n

ad
al 

w
 

pełneJ 
fo

rm
ie 

arty
sty

czn
ej. 

S
p

iew
a 

o
n

 
sere

n
ad

y
, 

arie z o
p

er V
erd

iego, M
o

zarta 
i L

eo
n


cav

alla. T
rzeb

a d
o
d
a
ć
 
r
ó
w
n
i
e
ż
,
 
ż
e
 M

ario
 L

an


za 
zn

an
y

 
jest 

n
ie 

ty
lk

o
 

ze sw
eg

o
 
głosu, 

ale 
również... 

z 
liczn

y
ch

 
g
ł
o
ś
n
y
c
h
 

sk
an

d
ali 

w
 

zachoc:inim
 
ś
w
i
a
t
k
u
.
 

F
ilm

o
w

y
m

i 
p

artn
erk

am
i 

a
m
e
r
y
k
a
ń
s
k
i
e
g
o
 

ten
o

ra 
są 

d·.vie u
ro

cze p
an

ie: 
s
ł
y
n
n
a
 g

w
iazd

a 
z 

H
o

lly
w

o
o

d
 

-
ak

to
rk

a 
i 

p
io

sen
k

ark
a 

Z
sa-Z

sa 
G

ab
o

r 
i 

n
ajm

o
d

n
iejsza 

o
b

ecn
ie 

g
w

iazd
k

a 
zach

o
d

n
io

n
iem

ieck
a 

R
o

m
y

 
S

ch
n

ei 
d

er. R
o

m
an

s 
ś
p
i
e
w
a
k
a
 i m

lo
d

ej N
iem

k
i p

rze
b
y
w
a
j
ą
c
e
j
 

n
a 

rek
o

n
w

alescen
cji 

n
a 

w
y

sp
ie 

C
ap

ri 
p

o
 

n
ieu

d
an

ej 
o

p
eracji 

p
rzy

w
ró

cen
ia 

s
ł
u
c
h
u
,
 

o
raz ry

w
alizacji d

ru
g

iej, 
starszej, ale 

za 
to 

b
ard

ziej 
d
o
ś
w
i
a
d
c
z
q
p
e
j
 

k
o

b
iety

 
-

s
k
ł
a
d
a
j
ą
 
się n

a 
„intrygującą·""'fabułę film

u
 . 

r IJ 
G

in
a 

L
O

llo
o

rig
id

a 
b
ę
d
z
i
e
 
kręciła 

film
 

r
e
ż
y
s
e
r
o
w
a
n
y
 rp

rzez 
Jo

h
n

a
 

S
ttu

rg
esa. 

R
zecz 

n
o

si 
tytuł, „N

ig
d

y
 

za mało·'. 
P

artn
erem

 G
in

y
 

b
ę
d
z
i
e
 

F
ran

k
 

S
in

atra. 
P

len
ery

 
p

rzew
id

zian
e 

s
ą
 n

a C
ejlo

n
ie i 

\V
 B

u
rm

ie. 

2
) 

D
oris 

D
ay

 
-

\V
y

k
o

n
aw

czy
n

i 
p

o
p

u
lar

n
ej 

u 
nas 

-
,.Q

ue 
sera. 

sera ... " 
kręci 

n
o

w
y

 
film

 
razem

 
z 

d
e
b
i
u
t
u
j
ą
c
y
m
 

w
 

ty
m

 
film

ie 
R

o
ck

 
H

u
d

so
n

em
. 

3
) 

M
ichele 

M
o

rg
an

 
b
ę
d
z
i
e
 
g
r
a
ł
a
 

w
 

film
ie 

„
Z
a
d
z
i
w
a
j
ą
c
a
 

Ju
lia''. 

R
e
ż
y
s
e
r
u
j
e
 

N
o

rb
ert 

C
u

rb
o

n
e. 

4) 
D

eb
b

ie 
R

ey
n

o
ld

s 
g

ra
 

razem
 

z 
B

in
g

 
C

ro
sb

y
 w

 
a
m
e
r
y
k
a
ń
s
k
i
m
 film

ie p
t. "S

ay
 o

n
e 

F
o

r M
e". 

5) 
O

tto
 P

rem
in

g
·er 

film
o

w
y

 
ad

ap
tato

r 
p

o


w
i
e
ś
c
i
 

S
ag

an
k

i 
„W

itaj 
sm

u
tk

u
", 

t·.vórca 
fil

m
o

w
ej 

w
ersji 

„
P
a
m
i
ę
t
n
i
k
a
 

A
n

n
y

 
F

ran
k

" 
-

realizu
je n

o
w

y
 

film
 

pt. 
„
Ś
l
e
d
z
t
w
o
 

p
o

 
ś
m
i
e
r


ci". 
M
u
z
y
k
ę
 

d
o

 teg
o

 
film

u
 

korr:;;onuje D
u

k
e 

E
lH

n
g

to
n

, 
s
ł
y
n
n
y
 
j
a
z
z
m
~
!
l
n
,
 k

tó
ry

 g
ra w

 
ty

m
 

film
ie 

w
raz 

z 
ć
.
w
o
m
a
 

c
z
ł
o
n
k
a
m
i
 

sw
o

jej 
o

rk
iestry

. 

6
) 

L
au

ren
ce 

O
liv

ier. 
N

aszy
m

 
czy

teln
ik

o
m

 
n

ie trzeb
a 
w
y
j
a
ś
n
i
a
ć
 k

to
 jest nosicielem

 teg
o

 
im

ien
ia i n

azw
isk

a. D
o

d
ajem

y
 ty

lk
o

, 
ż
e
 L

au


ren
ce 

O
liv

ier g
ra 

w
 

iF
lm

ie 
p

t. „S
p

artak
u

s„, 
o
c
z
y
w
i
ś
c
i
e
 
rąlę 

t
y
t
u
ł
o
w
ą
.
 

a 

Z
a 

to
 

z 
P
a
r
y
ż
a
 
n
a
d
e
s
z
ł
y
 
wieści, 

k
tó

re 
za

i
n
t
e
r
e
s
u
j
ą
 

w
ielb

icieli 
j
a
s
n
o
w
ł
o
s
e
j
 

M
artin

 C
a

rol, 
b

ard
zo

 
u 

n
as 

p
o

p
u

larn
ej 

dzięki 
liczn

y
m

 
jej 

film
om

, 
z 

k
tó

ry
ch

 
o

statn
i 

„N
atalia" 

b
y
ł
 

jeszcze 
n

ied
aw

r.o
 

w
y
ś
w
i
e
t
l
a
n
y
 

w
 
ł
ó
d
z
k
i
c
h
 

kinac.h. 
O
t
ó
ż
 
r
e
ż
y
s
e
r
 

H
en

ri 
D

eco
in

 
p

o
stan

o


w
i
ł
 
n
a
k
r
ę
c
i
ć
 

film
 

o 
d

alszy
ch

 
lo

sach
 

u
ro

czej 
i sp

ry
tn

ej N
atalii. N

ov.ty film
 n

o
si 

tytuł „N
a

talia tajn
y

m
 ag

en
tem

". I 
w

 
ty

m
 o

b
razie u:-o

cza m
o

d
elk

a jest b
o
h
a
t
e
r
k
ą
 n

iep
raw

d
o

p
o

d
o

b


n
y

ch
 

h
isto

rii, 
p
e
ł
n
y
c
h
 

aw
n

n
tu

r 
o 

b
ly

sk
aw

i
czn

y
m

 
tem

p
ie 

ak
cji 

t 
b

ard
zo

 
intrygującyci': 

sy
tu

acjach
. 

O
p

ró
cz 

M
artin

 
C

aro
l 

\V
 

film
fo 

D
eco

in
a 

g
r
a
j
ą
:
 

D
ario

 
M

o
ren

o
, 

Jaq
u

es 
B

ert
h

ier, A
n

d
re V

ersin
i, 

D
an

y
 S

aY
al 

i 
in

n
i. 

A
u


to

rem
 

scen
ariu

sza · i 
d

ialo
g

ó
w

 
jest 

H
en

ri 
Jean

so
n

. 

7
n

fn
 

B
a

ri.a
ko

w
ska

 
w

 
film

ie
 

,.,K
o

lo
ro

u
·e

 
p
o
ń
c
z
o
c
h
y
"
 

7) 
B

rig
itte B

ard
o

t p
o

 
g
ł
ó
w
n
e
j
 

ro
li w

 
,,P

a
r
y
ż
a
n
c
e
"
 

m
a 

j
u
ż
 

za 
s
o
b
ą
 
g
ł
ó
w
n
ą
 
p
o
s
t
n
ć
 

k
o


b
i
e
c
ą
 

w
 

film
ie 

fran
cu

sk
im

 
p

t. „B
ab

ette 
w

y


ru
sza n

a 
w
o
j
n
ę
"
.
 

P
a
rtn

e
re

m
 jej jest Jacq

u
es 

C
h

arrier -
m
ą
ż
 

p
o

p
u

larn
ej 

B
ard

o
tk

i 
m
ł
o
d
y
 

ak
to

r 
fran

cu
sk

i. 
C

iP
k

aw
i 

j
e
s
t
e
ś
m
y
,
 

jak
 
też 

B
rig

id
k

a 
z 

tej 
w

o
jn

y
 

w
y

jd
zie. 

W
 
k
a
ż
d
y
m
 

b
ą
d
ź
 

razie 
w

 
p

lask
im

, 
b

o
jo

w
y

m
 
h
e
ł
m
i
e
 

w
y


g
l
ą
d
a
 
p
o
n
o
ć
 

-
ia

k
 ... 

koci:ik-
n

ak
ry

ty
 
m
i
~
k
a
.
 

... o
 

z a 
A

L
E

K
S

A
X

D
E

R
 
X
I
E
S
M
I
A
Ł
E
K
 

. .Reżyser 
Ja

n
u

sz 
N

a
sfe

te
r. 

W
 
glębi 

o
p

e
ra

to
r 

film
u

 
„K

o
lo

r ow
e 

p
o
ń
c
z
o
c
h
y
"
 

-
B
o
g
u
s
ł
a
w
 

L
a

m
b

a
ch

. 

R
o

zm
arn

am
y

 
z 

p. 
Jan

u
szem

 
N

asfefercm
, 

au
to

rem
. film

u
 

p
t „M

m
 

d
ram

aty
". 

(„l\Jale 
drarnatY

..c rep
rezen

to
w

aly
 

ja
k

 w
iad

o
m

o
 

P
o

l
s
k
ę
 

n
a 

n
ied

aw
n

y
m

 
festiw

alu
 

w
 

C
an

n
es). 

R
o

zm
o

w
a 

-
p
o
c
z
ą
t
k
o
w
o
 

-
m

a 
m

iejsce v.
scen

erii d
o

b
rze zn

an
ej z ro

zliczn
y

ch
 rep

o
rta

ż
y
 

z 
W

y
tw

ó
rn

i F
ilm

ó
w

 F
ab

u
larn

y
ch

: 
'"

 
b

u


fecie, 
p
ó
ź
n
i
e
j
 

p
rzen

o
si 

się 
d

o
 

p
o

k
o

ju
 

re:i:y
sersk

ieg
o

 
p. 

N
asfetera. 

M
r: 

M
a 

P
an

 n
a 

sw
o

im
 

k
o

n
cie 

tw
ó

rczy
m

 
s
p
o
r
ą
 
ilość 

film
ó

w
 

o 
tem

aty
ce 

dziecięcej: 
„
M
a
ł
e
 

d
ram

aty
", 

p
ierw

szy
 
P
a
ń
s
k
i
 
p
e
ł
n
o
m
e


t
r
a
ż
o
w
y
 

film
 

fab
u

larn
y

 
także 

p
o
ś
w
i
ę
c
o
n
y
 

jest dz;eciom
. C

zy
 m
o
ż
n
a
 zatem

 m
ó
w
i
ć
 o za

g
ad

n
ien

iu
 

p
ew

n
eg

o
 

w
y

sp
ecjalizo

w
an

ia 
si(! 

r
e
ż
y
s
e
r
a
 

w
 

zak
resie 

o
k
r
e
ś
l
o
n
e
j
 

p
ro

b
lem

aty
-

k
.? 
I• O
d
p
o
w
i
e
d
ź
:
 
S
ą
d
z
ę
,
 
ż
e
 
w
c
h
o
d
z
ą
 

tu
 

w
 
g
r
ę
 

raczej 
o

so
b

iste 
p

red
esty

n
acje 

p
sy

ch
iczn

e 
re

żysera. 
N

ie 
c
h
c
i
a
ł
b
y
m
 

jed
n

ak
 

zb
y

t 
szero

k
o

 
w
y
p
o
w
i
a
d
a
ć
 

się 
n

a
 

ten
 

tem
at. 

N
a
d
m
i
e
n
i
ę
 

ty
tk

o
, 
że „M

ale d
ram

:ity
" to

 zd
aje 

się -
n

ie 
k
ł
a
s
y
c
m
y
 

film
 

•• dzieci~y". 
S
t
a
r
a
ł
e
m
 

się 
z
a
m
k
n
ą
ć
.
 
u
k
r
y
ć
 

w
 

ty
m

 
film

ie 
d

ram
aty

 
d

o


rosłych. N
ato

m
iast w

 film
ie, k

tó
ry

 r
o
b
i
ę
 o

b
ec

n
ie, 

p
o

k
azan

e 
z
o
s
t
a
n
ą
 

jed
y

n
ie 

dzieci 
i 

ich
 

$
llraw

y
. 

rrz
e
d

e
 

w
szy::.iklm

 
o

d
 

stronY
. 

k
o

n
„ 

fak
tó

w
 

z 
d
o
r
o
s
ł
y
m
i
.
 

Je
st to 

sk
arb

n
ica w

ielu
 

p
ro

b
lem

ó
w

, 
k

tó
ry

ch
 

jed
en

 
film

 
r
o
z
w
i
ą
z
a
ć
,
 

an
i n

aw
et 

z
a
z
n
a
c
z
y
ć
 

n
ie 

zdoła. 
B
ę
d
z
i
e
 

n
p

. w
 

„K
o

lo
ro

w
y

ch
 
p
o
ń
c
z
o
c
h
a
c
h
"
 

h
isto

ria 
Jad

:lk
i, 

d
ziew

czy
n

y
 
n
i
e
ś
m
i
a
ł
e
j
,
 

zan
ie-!zio

n
ej, 

sk
aza

n
ej 

n
a 

szyderst.w
o 

p
o
g
ł
ę
b
i
a
j
ą
c
"
 

k
o

m
p

lek
sy

. 
C
h
c
i
a
ł
b
y
m
,
 b

y
 film

 
zdołał n

ie tyl!to 
w
z
r
u
s
z
a
ć
 

i 
b
a
w
i
ć
,
 lecz b

y
 n

a sw
ó

j sp
o

só
b

 
p
o
t
r
a
f
i
ł
 
ta

k


ż
e
 

p
o

m
ó

c 
d
o
r
o
s
ł
y
m
 

w
 

zro
zu

m
ien

iu
 

ś
w
i
a
t
a
 

dzieci. 
S
ł
o
w
e
m
 
ż
ą
d
a
 P

a
n

 o
d

 sw
eg

o
 dzieła, b

y
 speł

niło 
k

o
n

k
retn

e 
zad

an
ie 

o 
ch

arak
terze 

p
o

za 
ro

zry
w

k
o

w
y

m
. 

C
zy

 
m

a
 to

 
jakiś 

o
k
r
e
ś
l
o
n
y
 

z
w
i
ą
z
e
k
 

z 
w
y
z
n
a
w
a
n
ą
 

p
rzez 

P
an

a 
t
e
o
r
i
ą
 

sen
su

 
s
p
o
ł
e
c
z
n
e
g
o
 i 

arty
sty

czn
eg

o
 sztu

k
i 

fil
m

o
w

ej? 
S
ą
d
z
ę
.
 
K
a
ż
d
y
 

m
a 

sw
o

je 
p

ry
w

atn
e 

p
o
g
l
ą


d
y

. D
la 

m
n

ie film
 -

to
 n

ie ty
lk

o
 
c
i
ą
g
 
w

ra


żen 
z
w
i
ą
z
a
n
y
c
h
 

z 
ru

ch
em

, 
stąd 

p
ew

n
a 

m
o

ja 
aw

ersja d
o

 k
ł
a
d
z
e
n
i
a
 n

acisk
u

 jed
y

n
ie n

a sp
ra

w
ę
 p

o
n

ierzch
o

w
n

y
ch

 sen
sacji. Z

ab
rzm

i to
 b

a
n

aln
ie, lecz in

n
ej d

efin
icji n

ie m
a: sen

s film
u

 
sp

ro
w

ad
za 

się 
d

o
 

p
o

d
aw

an
ia 

p
raw

d
 

o 
czlo

w
iek

u
. T

o
 zarazem

 w
sp

ó
ln

a cech
a k

in
a z in


n

y
m

i 
d

zied
zin

am
i 

sztu
k

i. O
p

ero
w

an
ie 

w
zru

szen
iam

i 
-

t
a
k
ż
e
.
 

tladzię 
.w.J~I: P

aq
 !Jlniejszy: n

acisk
 
n
ą
 

pQ
-

C
an11es 

z 
lo

tu
 
p
t
a
k
~
 

P
ocztów

ka z 
P
a
r
y
ż
a
 

O
 CINERAMIE I BROSZKACH 

W
 

p
ary

sk
iej 

C
in

eram
ie 

n
a
j
d
r
o
ż
s
z
e
 

są 
m

iejsca 
d
a
;
ą
c
e
 
p
e
ł
n
i
ę
 

efek
tu

. 
A

 
w
i
ę
c
 

n
ie 

b
lisk

ie, 
s
k
ą
d
 
w
i
d
a
ć
 szw

y
 
ł
ą
c
z
ą
c
e
 trzy

 
k
a
w
a
ł


k
i 

o
b

razu
 

i 
n

ie 
n

ajd
alsze, 

b
o

 
s
t
a
m
t
ą
d
 

ek
ran

 
je

st 
ty

lk
o

 
ek

ran
em

, 
p

o
szerzo

n
y

m
 

jed
y

n
ie 

l 
n

ap
u

szo
n

y
m

 
p

reten
sjo

n
aln

y
m

i 
k

ad
ram

i. .N
im

 
się 

jed
n

ak
 

zaczn
ie cin

eram
o

w
a 

p
ro

jek
cja 

-
,,idzie" 

w
s
t
ę
p
,
 
n
a
k
r
ę
c
o
n
y
 

w
 

fo
rm

acie 
zn

acz
k

a pocztow
ego. 

W
s
t
ę
p
 

trad
y

cy
jn

y
 a 

k
o

n
w

en


cjo
n

aln
y

. 
N

u
d

n
y

 
k

o
m

en
tato

r, 
p

o
k

azy
w

an
y

 
raz 

w
 
zbliżeniu 

a 
raz 

w
 

p
lan

ie 
a
m
e
r
y
k
a
ń


sk
im

 -
w
y
j
a
ś
n
i
a
 sen

s C
in

eram
y

 i 
głosi 

czar 
p

rzy
n

o
szo

n
y

ch
 

p
rzez 

n
i
ą
 

u
ro

k
ó

w
. 

I 
g

d
y

 
j
u
ż
 

n
ie 

m
a 

n
ic 

d
o

 
p

o
w

ied
zen

ia 
k
ł
a
n
i
a
 
się 

g
rze

czn
ie i ro

b
i cy

rk
o

w
y

 g
est dłonią. W

ted
y

 k
u

r
ty

n
a 

o
k
a
l
a
j
ą
c
a
 
d
o
t
ą
d
 ek

ran
 ro

zsu
w

a się i 
p

o


j
a
w
i
a
j
ą
 

się 
p

ierw
sze, 

isto
tn

ie 
b. 

szero
k

ie 
,1brazy. 

A
le 

j
u
ż
 

n
a 

w
s
t
ę
p
i
e
 
p
o
p
e
ł
n
i
o
n
o
 
m
a
ł
ą
 

s
ł
u
g
i
w
a
n
i
e
 
się 

efek
tem

 
z
e
w
n
ę
t
r
z
n
y
m
,
 

p
raw


d

a? 
.:\loina 

to
 

i 
tak

 
okre~lić. 

P
o

starajm
y

 
się 

jednak~ w
p
r
o
w
a
d
z
i
ć
 
rozróżnienie. 

W
e
ź
m
y
 

z 
jed

n
ej 

stro
n

y
 
p
u
b
l
i
c
y
s
t
y
k
ę
 

n
eo

realizm
u

. 
p

u


b
l
i
c
y
s
t
y
k
ę
 

ro
d

zaju
 „X

o
cy

 
C

ab
irii". 

a 
z 

d
ru


g

iej 
n

eo
ram

an
ty

zm
 

p
o

ety
ck

i -
afirm

o
w

an
ie 

miłości i 
uczuć. 

C
h
o
ć
b
y
 w

 
„L

a S
trad

zie" teg
o

 
sam

eg
o

 F
ellin

ieg
o

, w
z
g
l
ę
d
n
i
e
 w

 
film

ach
 fran


cu

sk
ich

, k
tó

re tak
 n

am
 
się 

p
o

d
o

b
aly

 w
 

C
an


n

es. 
P

o
ja

\\ia
 
się 

zag
ad

n
ien

ie 
t
ę
s
k
n
o
t
y
 

d
o

 
w
z
r
u
s
z
e
ń
.
 

Je
st 

to 
f
o
r
m
ą
 

zap
o

trzeb
o

w
an

ia 
s
p
o
ł
e
c
z
n
e
g
o
 

i 
zarazem

 
k
a
ż
e
 
\
\
i
e
r
z
y
ć
 

w
 

film
. 

W
 

jeg
o

 sen
s i 

rolę, 
j
a
k
ą
 
s
p
e
ł
n
i
ć
 
m
o
ż
e
 w

 
n

aj
b
l
i
ż
s
z
y
c
h
 latach

. 
W
i
ą
ż
e
 
się te w

 
j
a
k
i
m
ś
 sto

p


n
iu

 z 
a
g
r
e
s
y
w
n
o
ś
c
i
ą
.
 P

rzy
n

a)m
n

iej w
 

sto
su

n


k
u

 
d

o
 

tem
ató

w
 

o 
ch

arak
terze 

„literack
im

", 
n
i
e
s
ł
u
s
z
n
i
e
 

u
n

ik
an

y
ch

 
z 

racji 
„
n
i
e
f
i
ł
m
o
w
o


ści", 
k

tó
ra 

ja
k

 
w

iad
o

m
o

 
jest 

p
o
j
ę
c
i
e
m
 

n
'
Z
g
l
ę
d
n
y
m
.
 

O
statn

ie 
p

y
tan

ie: 
C

zy 
m
o
ż
e
 

P
a
n

 
streścić 

o
g

ó
ln

e 
v.·raźenie 

przy\1,-iezione z C
an

n
es? 

T
arg

o
w

isk
o

 film
ó

w
 i 

g
w

iazd
, 
p
r
z
e
g
l
ą
d
 

m
o


d

y
 i 

k
o

terii, 
g

u
stó

w
 i 

i>
ym

palli id
eo

w
o

-arty


sty
czn

y
ch

. 
N

iem
n

iej 
p

o
zio

m
 

festiw
alu

 
b
y
ł
 

w
y

so
k

i. 
D
z
i
ę
k
i
 

film
o

m
, 

o 
k

tó
ry

ch
 p

r:isa p
o

l
~
k
a
 
n
a
p
i
s
a
ł
a
 
j
u
ż
 

l\'szy
stk

o
 

n
i
e
u
c
z
c
i
w
o
ś
ć
 

W
s
t
ę
p
 

n
a
k
r
ę
c
o
n
o
 

sp
o

so
b

em
 

trad
y

cy
jn

y
m

, 
n

iem
n

!ej 
-

b
y

 
w
r
a
ż
e
n
i
e
 
r
ó
ż


nicy 
b
y
ł
o
 
w
i
ę
k
s
z
e
,
 
n
a
k
r
ę
c
o
n
o
 

ó
w

 
w
s
t
ę
p
 

w
 

fo
rm

acie co
k

o
lw

iek
 p

o
m

n
iejszo

n
y

m
, n

a e
k

ra
n

 
ciu

t m
n

iejszy
 
n
i
ż
 trzeb

a. i 
d
o
ś
ć
 

d
alek

o
 o

d
su


n
i
ę
t
y
 

o
d

 
w

id
n

w
n

i. 
N

ie 
jest 

to
 

n
aju

czciw
szy

 
p
o
m
y
s
ł
 

rek
lam

o
w

y
, 

ale 
trzeb

a 
p
r
z
y
z
n
a
ć
 

-
ro

b
i 

o
n

 
pe\1m

e 
w
r
a
ż
e
n
i
e
.
 

W
 C

in
eram

ie 
p
r
z
y
j
ę
t
y
m
 zw

y
czajem

 k
ró

lu
je 

tem
aty

k
a 

k
rajo

zn
aw

cza. 
ó

w
 

arcy
 

szero~i 
ek

ran
 

zd
aje 

się 
b
y
ć
 

k
u

 
tem

u
 

w
y

b
itn

ie 
p

re
d

esty
n

o
w

an
y

. 
N

u
d

n
o

, 
drogo. 

P
an

ie 
b

ileterk
i, 

k
tó

re r
o
z
p
r
o
w
a
d
z
a
j
ą
 g
o
ś
c
i
 n

a m
iejsca i p

rzy
j

m
u
j
ą
 

n
ap

iw
k

i 
-

m
a
j
ą
 

do 
u

n
ifo

rm
ó

w
 

p
rzy


p
i
ę
t
e
 

g
u

sto
w

n
e 

b
ro

szk
i 

w
 
k
s
z
t
a
ł
c
i
e
 

p
an

o
ra

m
iczn

eg
o

 
ek

ran
u

. 
N
a
s
t
ę
p
n
a
 

p
o

cztó
w

k
a 

za 
tydzień. 

K
azim

ierz 
O
ł
d
a
k
o
w
s
k
i
 


